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Rząd omówił konkretno posunięcia,
które mogą okazać się niezbędne
dla obrony socjalizmu i państwa

WARSZAWA (PAP). W dniu
14 1 17 września obradowała
Rada Ministrów. Omówiono
obecną niezwykle złożoną i
groźną sytuację polityczno-
społeczną i gospodarczą kraju.
Uległa ona poważnemu zao­
strzeniu pod wpływem prze­
biegu pierwszej części krajo­
wego zjazdu delegatów NSZZ
„Solidarność” i podjętych tam

uchwał, stanowiących fakty­
czne odrzucenie oferty kon­
struktywnej współpracy oraz

prowokowanie groźnej w skut­
kach konfrontacji. Potwierdza
to sytuacja z ostatnich dni na­
cechowana roszerzjącyml się
ogniskami różnych napięć i
konfliktów, czemu sprzyja m.

in. przenoszenie przez wielu
delegatów jątrzących uchwał
krajowego zjazdu.

Pierwsza tura krajowego
zjazdu delegatów NSZZ „Soli­
darność” zdominowana zosta­
ła przez przedstawicieli funk­
cyjnego, etatowego aparatu
„Solidarności” liczącego już
dziesiątki tysięey ludzi. Jego
znaczna część ma wybujałe
ambicje polityczne. Tej części
aparatu nie interesuje rzeczy­

Lech Wałęsa
wśród kandydatów
do pokojowej

Nagrody Nobla

OSLO (PAP). Dyrektor
Instytutu Nobla. Jakob
Sverdrup poinformował,
że wśród 86 kandydatów
do tegorocznej nagrody po­
kojowej znajduje się Lech
Wałęsa. Chociaż komitet
przyznający nagrodę nie u-

jawnia na ogół nazwisk
kandydatów podano rów­
nież. że na tegorocznej liś­
cie znajduje się m. In. pre­
zydent Zimbabwe Robert
Mugabe, szef dyplomacji
brytyjskiej lord Carrlngton
i AIva Myrdal, znana

szwedzka działaczka poli­
tyczno-społeczna.

Ogłoszenie nazwiska lau­
reata, który otrzyma mi­
lion koron szwedzkich, zło­
ty medal { dyplom, nastą­
pi 14 października.

Zakończenie

wizyty J. Czyrka
na Kubie

HAWANA (PAP). Czło­
nek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR, mini­
ster spraw zagranicznych
PRL Józef Czyrek zakoń­
czył w środę wizytę ofi­
cjalną na Kubie złożoną na

zaproszenie KC KP Kuby
i rządu tego kraju. W o-

statnim dniu pobytu J.

Czyrka przyjął pierwszy
sekretarz KC Komuni­
stycznej Partii Kuby, prze­
wodniczący Rady Państwa
i Rady Ministrów Fidel
Castro Ruz. Rozmowa
trwała 2 godziny i prze­
biegała w serdecznej,
orzyjacielskiej atmosferze.
Poruszano problemy współ­
pracy międzypartyjnej
PZPR 1 KPK oraz rozwoju
stosunków między obu
oaństwaml.

Z ostatniej
chwili

O godz. 21 przewodniczący
ZG ZNP Antoni Łopata
przekazuje nam informa­
cję o wynikach rozmów
ministra ze związkami za­
wodowymi. Oba związki,
ZNP 1 „Solidarność” spot­
kały się z ministrem nau­
ki, szkolnictwa wyższego i
techniki Jerzym Nawroc­
kim — każda z tych orga­
nizacji oddzielnie. Ustalo­
no. że minister przekaże
do prezydium rządu nie­
zmieniony tekst ustawy o-

narty na projekcie prof.
Zbigniewa Resicha. Dołą­
czy do niego swoje uwagi,
jednak nie w formie alter­
natywnego wyjścia, i nie
jako propozycje nowej
wersji. Oba związki wyra­
ziły na to zgodę.

W spotkaniu z ministrem
ze strony ZNP uczestni­
czyli nauczyciele wyższych
szkół krakowskich.

—

wista praca związkowa, po­
nieważ Jej głównym dążeniem
jest przejmowane władzy.
Zjazd obradował pod wpły­
wem tych grup działaczy
związku, którzy faktycznie
powodują blokowanie wysił­
ków rządu na rzecz wyprowa­
dzenia kraju z kryzysu i do­
konania niezbędnych reform.
Głosząc wzniosłe hasła, jedno­
cześnie z całą premedytacją
anarchlzują życie społeczno-
gospodarcze, wychodząc z za­
łożenia, że im trudniejsza Jest
sytuacja, tym łatwiej poten­
cjał społecznego niezadowole­
nia wyzyskać do walki z rzą­
dem, aparatem państwowym 1
administracją gospodarczą.

Działacze 1 eksperci oficjal­
nie oświadczali wpierw, że nic
mogą uczestniczyć w działa­
niach na rzecz przezwycięże­
nia kryzysu, bo rząd nie opra­
cował raportu o stanie gospo­
darki, nie znają więc sytuacji
i rzeczywistych potrzeb kraju.

Rząd przedstawił taki ra­
port. Istnieje on już od daw­
na. Zamiast odniesienia się do
wynikających zeń wniosków

Oświadczenie rzecznika prasowego „Solidarności"
WARSZAWA (PAP). 17 bm.

rzecznik prasowy KKP NSZZ
„Solidarność” Janusz Onysz­
kiewicz opublikował w imie­
niu Prezydium KKP oświad­
czenie, które krytycznie ocenia
ogłoszone 18 bm. oświadczenie
Biura Politycznego KC PZPR,
stwierdzając, że jest ono

„przejawem braku realizmu”.
Zdaniem rzecznika KKP,

rzeczywistym przedmiotem

Konferencja KD PZPR w Nowej Hucie:

Poparcie dla stanowiska Biura Politycznego

Zróbmy wszystko
aby zwyciężył polityczny realizm
Zdzisław Kosiński

INFORMACJA WŁASNA

Wczoraj kilka minut po go­
dzinie 12.00 rozpoczęła się
Konferencja PZPR dzielnicy
Nowa Huta. Poświęcona była
głównie dwom sprawom: oce­
nie aktualnej sytuacji w kra­
ju, w tym zwłaszcza realizacji
Uchwały III Plenum KC w

sprawie samorządów przedsię­
biorstw oraz wyborami nowe­
go I sekretarza. Aktualny —

Władysław Kaczmarek — zo­
stał wybrany sekretarzem KK
PZPR.

W konferencji brali udział
m. In. wicepremier M. F. Ra­
kowski, sekretarz KK — Jan
Bronlek, przewodniczący ZG
ZSMP Jerzy Jasklernia i pre­
zydent miasta Krakowa Józef

Gajewicz.
Obradom przewodniczył

Zbigniew Samogranłcki. Wy-

Smutna rocznica - 18 września 1939

Tego dnia gen. Władysław Sikorski opuścił Polskę - na zawsze...
Piątego września generał■dowiedział się o decyzji ewa­

kuowania z Warszawy rządu i
Naczelnego Dowództwa. Nie­
długo później rozległ się z

głośników radiowych apel puł­
kownika Umiastowskiego,
wzywający mężczyzn do od­
chodzenia na Wschód. Swą o-

becność w stolicy Sikorski u-

?nał w tej sytuacji za zbyte­
czną; pozostający na miejscu
dowódcy wojskowi nie mieli
prawa obdarzenia go jakimkol­
wiek przydziałem. Zabierając t

sobą pułkowników Modelskie-
go i Stefczyka oraz majora
Malinowskiego nocą z 6 na 7
września wyjecha} do Osmo­
lić prywatnym samochodem
Adama Kułakowskiego. Wła­
ściciel wozu sam zasiadł za

kierownicą. Obu tych ludzi,
generała i jego młodego stron­
nika, los łączył w tej chwili
na zawsze.

Odnalezienie Naczelnego Wo­
dza było dla Sikorskiego ab­
solutną koniecznością; bez

wyraźnej dyspozycji marszał­
ka nie mógł przecież otrzymać
żadnej określonej funkcji. O-
kreślona zaś funkcja wojsko­
wa, określone, choćby niedu­
że dowództwo było w tych
dniach wszystkim czego naj­
szczerzej pragnął Wiedział, że
na wypadek konieczności ewa­
kuowania się z Warszawy Je­
szcze przed wojną wybrano
dla Naczelnego Dowództwa

władze z kolei usłyszały, te
udział „Solidarności" w prze­
zwyciężaniu kryzysu nie Jest
możliwy, bo brak rządowego
programu w tej sprawie. Rząd
opracował taki program, Sejm
przyjął go Jednogłośnie. I w

tym znów przypadku kierow­
nictwo „Solidarności” pic
zajęło merytorycznego stano­
wiska.

Kluczem do wykorzystania
potencjału przemysłu, zakty­
wizowania skupu produktów
rolnych, poprawienia bilansu
płatniczego kraju, a więc do
poprawy bytu społeczeństwa
— Jest wzrost wydobycia wę­
gla. Ogniwa „Solidarności” od
dawna bojkotowały działania
zmierzające do wzrostu wydo­
bycia węgla, do tego, by ko­
palnie eksploatowane byh’
orzez sześć dni w tygodniu
Zażądano wówczas w szcze­
gólności zlikwidowania dodat­
kowych świadczeń dla górni­
ków za pracę w soboty, stwier­
dzając, że bez tego wydobycia
będzie jeszcze większe. Obiet­
nice okazały się bez Dokrycia.
Apel „Solidarności” o osiem
dodatkowych sobót też nie

konfliktu są „działania podję­
te przez „Solidarność" w obli­
czu postępującej ruiny gospo­
darki”, przy czym zalicza do
nich żądanie społecznej kont­
roli nad produkcją, zasobami
1 dystrybucją artykułów pier­
wszej potrzeby oraz żądanie
reformy samorządowej. Oś­
wiadczenie przypomina wysu­
wane przez „Solidarność”
koncepcje rozwiązań gospo­

- I sekretarzem Komiti

brano, zgodnie s regulaminem
konferencji następujące komi­
sje: mandatową, wnioskową i,
po zgłoszeniu kandydatów na

I sekretarza, — skrutacyjną.
Jak wynikało z protokołu

komisji mandatowej na 270
wybranych delegatów obec­
nych było 201, a więc zarówno
wybory 1 jak i inne decyzje
konferencji są prawomocne.

Na wniosek Plenum KD,
które odbyło się 27 sierpnia,
zgodnie z regulaminem zgło­
szono dwóch kandydatów na

I sekretarza: Zdzisława Kosiń­
skiego — sekretarza organiza­
cyjnego KD PZPR w Nowej
Hucie oraz Ryszarda Nazlma
— I sekretarza KZ PZPR w

Mostostalu. Kandydaci wyra­
zili zgodę, sala nie zapropono­
wała dodatkowych kandyda­
tur, nie miała również do nich

18 września 1939 roku o godzinie 5.30 generał
Władysław Sikorski przekroczył most między Kutami
a Wyżnica - granicę polsko-rumuńską. Opuszczał
Polskę — by już nigdy do niej nie wrócić...

Publikujemy dziś pierwszą część fragmentu książ­
ki Olgierda Terleckiego „Generał Sikorski”, która
niedawno ukazała się nakładem Wydawnictwa Lite­
rackiego.

..... legenda o generale Sikorskim jako wielkim I

wpływowym przywódcy, z którym liczą się jego naj­

więksi partnerzy I którego głos waży w decyzjach
o światowym znaczeniu odegrała ważną rolę w Pol­
sce wczesnych lat wojennych, w kraju rozbitym u-

derzeniami o nieprzewidywanej skuteczności, w na­
rodzie zrozpaczonym i udręczonym ponad wszelkie
możliwe granice; pozwoliła szybciej, skuteczniej i
od pierwszych już dni po klęsce jednoczyć społe­
czeństwo w oporze i obdarzyła je rzeczą jedyną, ja­
ka pozostała ale za to rzeczą bezcenną, to znaczy
nadzieją."

(O. Terlecki: „Generał Sikorski")

przynosi dostatecznego rezul­
tatu. Gdy zaś ostatnio rząd
uchwalił dla górników nowe

przywileje socjalne i placowe
— ogniwa „Solldarnośoi" usi­
łują unicestwić te kolejne sta­
rania władz, wszczynając de­
magogiczną kampanię sprzeci­
wu. Osobliwa jest rola związ­
ku zawodowego, który sprzeci­
wia się przyznawaniu dodat­
kowych korzyści ludziom pra­
cy, paraliżuje rozwiązanie te­
go żywotnego dla gospodarki
narodowej problemu.

Dobitnym przykładem de­
struktywnych poczynań jest
także bezprawne blokowanie
niektórych rodzajów eksportu,
co utrudnia operacje handlo­
we służące poprawie zaopa­
trzenia ludności, prowadzi do
utraty rynków zbytu, powo­
duje podważanie wiarygodno­
ści Polski jako partnera han­
dlowego.

Również przeprowadzanie
reformy gospodarczej jest m.

in. utrudniane poprzez czynie­
nie z problematyki samorządu
nola walki politycznej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

darczych, mówiące o „zapew­
nieniu przedsiębiorstwom
kompetentnego kierownictwa”
i o konieczności zaprzestania
dyrygowania zakładami pra­
cy, jak również powody, dla
których „związek nie może

zrezygnować z walki o auten­
tyczny samorząd terytorialny".
Oświadczenie kończy apel do
ludzi pracy o jedność i spo­
kój.

-tu. Dzielnicowego
żadnych zastrzeżeń. W wyniku
głosowania — nowym I se­
kretarzem KD PZPR w No­
wej Hucie soatał Zdzisław Ko­
siński.

W trakcie przygotowywania
list do głosowania i liczenia
głosów trwała dyskusja. De­
legaci podejmowali wiele pro­
blemów, głośno myśląc sta­
wiali pytania — co dalej? W
jakim kierunku idzie partia?
W jakim jest ona miejscu po
IX Zjeździe? Do czego zmie­
rza „Solidarność”? Czy zwy­
cięży w niej linia umiarko­
wana. czy też jeszcze bardziej
się zradykalizuje? Dlaczego
organizacje partyjne są mało
aktywne? Wiele było również
krytycznych głosów w spra­
wach informacji wewnątrzpar-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Brześć. Natychmiast po przy-
jeździć do Osmolić zdecydował
więc wysłać do Brześcia odda­
nych sobie oficerów, by za­
wieźli marszałkowi nowy
adres i ponaglenie o decyzję
w sprawie przydziału.

— „Wyjechałem do Brześcia
razem z płk. Modelskim —

wspomms Malinowski — do­
piero 10 września, gdyż przed­
tem muslałem postarać się o

Oświadczenie KG KPZR

i rządu radzieckiego
WARSZAWA (PAP). I se­

kretarz KC PZPR Stanisław
Kania i prezes Rady Ministrów
Wojciech Jaruzelski przyjęli
ambasadora ZSRR Borysa A-
ristowa, który z upoważnienia
najwyższych władz partyjnych
i państwowych ZSRR oświad­
czył, co następuje:

Komitet Centralny Komuni
stycznej Partii Związku Ra
dziecklego i rząd ZSRR zmu­
szone są skierować uwag<
Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i rządu PRL na narasta­
nie w Polsce antyradziecko-
ści, na takie jej spotęgowanie,
które sięgnęło niebezpiecznej
granicy.

Fakty świadczą o tym, że
w kraju jawnie, szeroko i bez­
karnie prowadzi się ostrą, nie­
pohamowaną kampanię prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu, jego polityce zagranicz­
nej i wewnętrznej. Że nie są
to jakieś pojedyncze, nieodpo­
wiedzialne wybryki chuligań­
skie, lecz skoordynowane dzia­
łanie wrogów socjalizmu, o

wyraźnie określonym kierun­
ku politycznym. Główny jego
cel to oczernić, rzucić potwarz
na pierwsze w świecie pań­
stwo socjalistyczne i na samą
Ideę socjalizmu, wzbudzić

Dialog o racjach państwa
Wicepremier Mieczysław Rakowski

wśród przedstawicieli załóg „Budostalu"
— Zaeznijmy od razu od

pytań, bo czasu mało — po­
wiedział na wstępie I sekre­
tarz KZ PZPR „Budostalu-2”
Leon Szejkowski, witając wi­
cepremiera Mieczysława Ra­
kowskiego, który jak pamięta­
my, w „Budostalu" obdarzony
został mandatem zaufania i tu

rozpoczął drogę delegata na

IX Zjazd. W dniu wczoraj­
szym spotkał się z przedstawi­
cielami właśnie budostalow-
skich załóg w Nowej Hucie.

Pytania Dosypały się z miej­
sca. niektóre były ostre i
twarde, nie zbiły jednak one

Informacja „Krakowskiej"

Decyzją KRH załoga HiL-u przystępuje
do referendum w sprawie samorządności

Wczoraj przez 8 godzin o-

bradowała Komisja Robotni­
cza Hutników NSZZ „Solidar­
ność” Huty im. Lenina. Pod­
jęto między innymi decyzję w

sprawię przeprowadzenia re­
ferendum dotyczącego samo­
rządu w przedsiębiorstwie.
Uzgodniono, że referendum
zostanie przeprowadzone w

najnliższych dniach, najpraw­
dopodobniej do 23 września.

Zaproponowano następujące
pytania. Nie jest to jeszcze
wersja ostateczna.
1. Czy uważasz, że środki

produkcji powinny być
własnością
a) społeczeństwa?

nowy zapas benzyny, po którą
trzeba było jeździć do Lubli­
na. W Brześciu, jak poprze­
dnio, przyjął mnie płk Mtinich
i powtórzył to samo, co mi mó­
wili w Warszawie, że Marsza­
łek jest bardzo zajęty i zoba
czyć się z nim me mogę. Po
dziękował za wiadomość o no­
wym adrerie i nadmienił, że

decyzja w sprawie gen. Sikor­
skiego jeszcze nie zapadła"^

wśród Polaków wrogość i nie­
nawiść do Związku Radziec­
kiego oraz ludzi radzieckich,
rozerwać więzy braterskiej
przyjaźni łączące nasze naro­
dy i w rezultacie wyrwać Pol­
skę z socjalistycznej wspólno­
ty, zlikwidować socjalizm w

samej Polsce.

Antyradzieckość coraz głę-
jiej przenika do różnorodnych
dziedzin życia społecznego w

kraju, w tym do ideologii, kul­
tury, systemu oświaty i wy­
chowania. Jaskrawię fałszo­
wana jest historia stosunków
pomiędzy naszymi krajami.
Zażarta propaganda przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu
wyziera ze stron rozmaitych
wydawnictw, z ekranów kino­
wych, ze scen teatrów i e-

strad. Otwarcie brzmi ona w

publicznych wystąpieniach —

przed masowym audytorium —

prowodyrów KSS KOR, „Kon­
federacji Polski Niepodleg­
łej”, „Solidarności”.

Pierwsza tura Zjazdu tego
„związku zawodowego” w isto­
cie rzeczy stała się trybuną, z

której rozbrzmiewały oszczer­
stwa i zniewagi pod adresem
naszego państwa. Oburzającą
prowokacją stało się przyjęte
w Gdańsku tzw. posłanie do
ludzi pracy Europy Wschod­

z tropu wicepremiera, który
zespołu własnych poglądów
potrafił bronić nie zważając
na to, czy przysporzy mu to

popularności, czy też nie. Zna­
lazło to m. in. swoje odbicie
już w kwestii wyjazdów za­
granicznych. Czy zgodzić się
na emigrację zarobkową?

— Dlaczego nie? — odparł
wicepremier. — Niech obywa­
tel szuka poprawy bytu. Nie
jest to zresztą dla nas prob­
lemem, gdy kilka tysięcy lu­
dzi wyjeżdża do Austrii czy
RFN, choć w wypadku wyjaz­
du ludzi młodych i wykształ­

b) państwowe?
c) prywatne?
d) nie mam zdania

2. Czy załogó ma:

a) decydować w sprawach
przedsiębiorstwa ?

b) wyrażać opinię?
c) nie mam zdania

3. Czy załoga ma wybierać
dyrektora przedsiębiorstwa
a) tak
b) nie
c) nie mam zdania

Jak nas poinformowano w

Stoczni im. Lenina również w

najbliższych dniach przepro-
widzione stanie referendum

O krótki komentarz doty­
czący postawionych pytań w

Sikorski tymczasem już 10
wrześpia, o godzinie 2 nad
ranem, wyruszy! w dalszą
drogę, ponaglony wiadomoś­
ciami o postępach niemieckich
na południowo-zachodnim po­
dejściu ku stolicy. Pożegnał
żonę i córkę, pozostawiając je
pod opieką Ryszarda Święto­
chowskiego; zięć, porucznik
Leśniewski, walczył gdzieś w

Wielkopolsce.

Drogami wciąż bombardo­
wanymi, kłębowiskiem ewa­
kuacji dotaczającej się już od
zachodu za Wisłę, generał do­
bił do Lwowa tegoż dnia 10
września w samo południe.
Miał tu zastać wielu znajo­
mych. Korzystając z gościnno­
ści pułkownika Dobrowolskie­
go zatrzymał się , w jego mie­
szkaniu przy ulicy Legionów.
Jeszcze tego samego dnia zgło­
si! się telefonicznie Stanisław
Stroński niegdyś czołowy pu­
blicysta endecki i z natury
rzeczy przeciwnik Sikorskłego,
obecnie jeden z najbardziej
oddanych mu przyjaciół i za­
palony zwolennik Frontu Mot-
ges. Argumentując, że w kraju
niczego już nie da się uratować
proponował bezzwłoczny wy­
jazd do Francji. Według jego
zapisu, generał odpowiedział:
.Ja nie mogę jeszcze wyjeż­

dżać, bo nadal staram się o

wyznaczenie mi zajęcia w

wojsku i jade szukać Śmiałe-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

niej. Antyradzieckie siły na­
dal uwłaczają pamięci ra­
dzieckich żołnierzy, których
setki tysięcy oddało swe ży­
cie za wolność i niepodległość
narodu polskiego, bezczeszczą
ich groby. Zaczęły pojawiać
się również pogróżki wobec
żołnierzy jednostek Armii Ra­
dzieckiej, stojących na straży
zachodnich rubieży socjalisty­
cznej wspólnoty, której czę­
ścią jest także Polska Rzecz­
pospolita Ludowa.

Siły antysocjalistyczne dążą
do wywołania w Polsce at­
mosfery skrajnego nacjonaliz­
mu, nadając mu wyraźnie an­
tyradziecki charakter. Przy
czym skala, intensywność i

stopień wrogości obecnej kam­
panii antyradzieckiej w Pol­
sce przybiera cechy antyra­
dzieckiej histerii rozniecanej
w niektórych państwach im­
perialistycznych.

Nie może to u nas nie ro­
dzić pytania, dlaczego ze stro­
ny oficjalnych władz polskich
nie przedsięwzięto do tej po­
ry żadnych zdecydowanych
kroków dla przecięcia wrogiej
kampanii przeciwko ZSRR, z

którym łączą Polskę Ludową
stosunki przyjaźni i sojuszni­
cze zobowiązania. Stanowisko

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

conych wiąże się to s oczy­
wistą stratą. Prawne uregulo­
wanie tych wyjazdów w for­
mie umowy międzypaństwo­
wej nie jest jednak możliwe,
bo państwa zachodnie bronią
się przed cudzoziemcami po­
szukującymi pracy i do ta­
kich negocjacji nie przystą­
pią.

PYTANIE: Czy rolnik jako
producent żywności powinien
otrzymywać kartki na mięso 1
masło?

ODPOWIEDŹ: Nie, ale
związki zawodowe wytargo-
(DOKOŃC7.ENIE NA STR. 6)

propozycji KRH zwróciliśmy
się do socjologa doc. dr hab.
Jana Jerschłny. Powiedział
on: Przypuszczam, że bardzo
wiele osób rozumie pytania,
są one bowiem jasne. Dla
większej jasności czy pracow­
nicy rozumieją różnice między
własnością społeczną a pań­
stwową, o czym mówi pyta­
nie nr 1 — należałoby prze­
prowadzić badania. W zależ­
ności od wyników badań prób­
nych — można wtedy albo
zaproponować te pytania, albo
przeprowadzić akcję informa­
cyjną. Jeśli chodzi o pytania
2 i 3 to są jasne i dodatkowych
wyjaśnień nie wymagają.

W Komitecie

Centralnym PZPR

Ocena sytuacji
społeczno-politycznej

kraju
WARSZAWA (PAP). W

dniach16i17bm.wKo­
mitecie Centralnym PZPR

odbyła się narada Sekreta­
riatu KC PZPR z 1 sekre­
tarzami KW PZPR i kie­
rownikami wydziałów KC,
poświęcona ocenie aktual­
nej sytuacji społeczno-poli­
tycznej w kraju i wyni­
kającym z niej wnioskom
dla instancji i organizacji
partyjnych. Referaty wy­
głosili członkowie Biura
Politycznego, sekretarze
KC PZPR: Kazimierz Bar-
cikowski, Mirosław Milew­
ski i Stefan Olszowski.
Naradę prowadził i podsu­
mował dyskusję I sekre­
tarz KC PZPR Stanisław
Kania.

MOP ponownie
zaprasza

Jana Pawła II

RZYM (PAP). Dyrektor
generalny Międzynarodo­
wej Organizacji Pracy
(MOP), Francois Blan-
chard, w wywiadzie dla
radia watykańskiego, po­
informował, że papież Jan
Paweł II został ponownie
zaproszony do udania się
do Genewy i wygłoszenia
przemówienia podczas
Zgromadzenia Ogólnego
MOP w czerwcu 1982 r.

Blanchard powiedział, że
Jeśli zaproszenie to zosta­
nie przyjęte, papież bę­
dzie miał okazję rozwinąć
tezy poruszane w ostatniej
encyklice „Laborem excer-

cens”, na temat pracy
ludzkiej. Dyrektor gene­
ralny Międzynarodowego
Biura Pracy, bardzo wyso­
ko ocenił ostatni doku­
ment Jana Pawła II 1
przypomniał, że idea pry­
matu człowieka nad pracą
jest tą samą ideą, jaką
kieruje się Międzynarodo­
wa Organizacja Pracy od
czasu jej powstania w

1919 roku.

Prymas Polski

honorowym
przewodniczącym

Komitetu Odbudowy
Pomnika

Bolesława Chrobrego
POZNAŃ (PAP). W cza­

sie pobytu w Gnieźnie pry­
mas Polski abp. Józef
Glemp przyjął delegację
Społecznego Komitetu Od­
budowy Pomnika Bolesła­
wa Chrobrego w tym
mieście. Członkowie dele­
gacji przedstawili księdzu
prymasowi sprawę odbu­
dowy pomnika Bolesława
Chrobrego w Gnieźnie.

Pomnik odsłonięty w

1929 r. na wzgórzu obok
katedry, którego twórcą
był Marcin Rożek został
w 1940 r. zniszczony przez
żołnierzy hitlerowskiego
Wehrmachtu. Idea odbu­
dowy pomnika pierwsze­
go koronowanego króla
Polski, symbolizującego
początki naszej państwo­
wości i jedność narodu
polskiego nurtowała społe­
czeństwo miasta od dawna
jednak dopiero po sierpniu
ub. r. Zajął się tym spo­
łeczny komitet. Dysponu­
je on już kontem banko­
wym, na które wpływa­
ją pierwsze kwoty.

Na prośbę delegacji pry­
mas Polski przyjął funk­
cję honorowego przewod­
niczącego Komitetu Odbu­
dowy Pomnika Bolesława
Chrobrego. Zebrani, wes­
pół z abp. Glempem udali
się na plac przed katedrą,
aby omówić kwestię loka­
lizacji pomnika.

E. Caldwell

w Polsce

WARSZAWA (PAP). Do
Polski przybył 17 bm. Er-
skine Caldwell, jeden z

najwybitniejszych prozai­
ków amerykańskich. Jest
to kolejna wizyta tego pi­
sarza cenionego i znanego
przez polskich czytelni­
ków.
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Oświadczenie KC KPZR

i rządu radzieckiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. t)

takie jest sprzeczne nawet z

Konstytucją PRL, gdzie zapi­
sana została zasada umacnia­
nia przyjaźni i współpracy z

ZSRR. Nie jest nam znany ani
Jeden przypadek, by inicjato­
rzy antyradzieckich prowoka­
cji spotkali się z ostrą reakcją
ze strony władzy i zostali u-

karani. Co więcej, bez prze-
azkód udostępnia im się dla

przeprowadzania spotkań pań­
stwowe pomieszczenia, otwiera
dostęp do środków masowej
informacji, przydziela środki
techniczne, chociaż z góry wia­
domy do jakich celów będą
®ne wykorzystane.

Niejednokrotnie zwracaliś­
my uwagę kierownictwa
PZPR i rządu PRL na nara­
stanie fali antyradzieckości w

Polsce. Mówiliśmy o tym pod­

czas spotkań w marcu w Mo­
skwie i w kwietniu w War­
szawie; z całą szczerością pi­
saliśmy w liście KC KPZR z

5 czerwca; o tym także rozma­
wialiśmy w toku spotkania na

Krymie w sierpniu br.

Nie będziemy ukrywać:
wszystko to budzi wśród ludzi
radzieckich głębokie oburze­
nie. Do KC KPZR i miejsco­
wych organów partyjnych nie­
przerwanym strumieniem pły­
ną listy, w których radzieccy
komuniści i bezpartyjni wy­
rażają zdumienie z powodu
bezkarności antyradzieckiej
propagandy, jaką prowadzi się
w sąsiednim zaprzyjaźnionym
państwie socjalistycznym. Na­
ród radziecki, który poniósł o-

gromne ofiary w imię wyzwo­
lenia Polski z faszystowskiej
niewoli, który bezinteresownie

U rzecznika prasowego rządu o projekcie planu

i budżetu na rok 1982

Jeśli nie wvWzieinv 28 ml ton wi<
io w przysziw raku rafti s Mis repiiaw

WARSZAWA (PAP). Tema­
tem kolejnej konferencji zor­
ganizowanej 17 bm. przez
rzecznika prasowego rządu
były założenia do projektu
planu społeczno-gospodarcze­
go oraz budżetu państwa na

rok 1982, ze szczególnym u-

względnieniem problemów
węgla.

Referując założenia planu
wicepremier Zbigniew Madej
stwierdził, iż są one konstru­
owane w warunkach niepew­
ności o realizację tegorocz­
nych zadań. Przesądziło to o

nowym podejściu do trybu
prac planistycznych, przyjęto
zasadę, aby projekty przy­
szłorocznego planu przygoto­
wywać w ujęciu warianto­
wym, a wybór zależeć będzie
ci rozwoju sytuacji gospo­
darczo-społecznej kraju. Wa­
riant pierwszy — to wariant
obaw, środkowy — najbar­
dziej realistyczny i trzeci —

wariant nadziei. Takie podej­
ście do prac planistycznych
uzależnione jest w głównej
mierze od czynnika podstawo­
wego dla naszej gospodarki —

wydobycia węgla. Jeśli obec­
na sytuacja miałaby utrzy­
mać siędo1982r.tozra­
chunku wynika, iż można by
liczyć zaledwie na roczne wy­
dobycie w ilości ok. 155 min
ton. Konsekwencje gospodar­
cze takiego stanu — to dalszy
spadek produkcji przemysło­
wej o ok. 10 proc, w stosunku
do nrzewidywanej w br., za­
łamanie wszystkich dziedzin
produkcji rynkowej i koniecz­
ność wprowadzenia totalnej
reglamentacji.

Gdyby jednak, wykorzystu­
jąc istniejące możliwości
techniczne górnictwa, działać
aktywnie w tej dziedzinie go­
spodarki. skorzystać z prze­
pisów nodjetej ostatnio u-

chwały Rady Ministrów, mo­
żna by zwiększyć wydobycie
do 175 min ton. Właśnie te 20
min, ton węgla stanowi róż­
nicę między prognozą obaw a

nadziei. Taka ilość węgla po­
zwoliłaby bowiem na zwięk­
szenie w porównaniu z br,
produkcji przemysłowej o ok.
5 proc., wzrostu eksportu o 7
do 10 proc, i 2—3 proc, wzrost
dochodu narodowego. Uzyska­
no by wówczas warunki do po­
prawy zaopatrzenia rynku, w

tym również wiejskiego, a w

konsekwencji — rozruszenia
całej gospodarki. Stworzyłoby
to szansę wyprowadzenia kra­
ju z kryzysu.

WłamanFe do katedry
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W no­
cy ze środy 16 bm. na czwar-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

go-Rydza, by żądać tego oso­
biście, ale pan niech jedzie”.
Stroński oświadczył, że wobec
tego sam postara się zdobyć
paszport i wyjechać do Pa­
ryża, by wstąpiwszy po drodze
do Paderewskiego przygoto­
wać grunt pod ewentualną
dalszą działalność.

Przed południem 11 wrze­
śnia gromadka przyjaciół i
stronn'ków zebrała się u gene­
rała Sikorskiego, by omówić
bieżącą sytuację 1 podjąć ja­
kieś decyzje. Obecni byli ge­
nerałowie Haller i Kukieł,
podpułkownik Stefczyk i
adwokat Karol Popiel, podpo­
ra Stronnictwa Pracy.

,Pod koniec rozmowy — pi­
sał Popie’ w roku 1943 — zja-
wił się p. Zygmunt Nowakow­
ski i on to przedstawiając w

patetycznych słowach grozę
położenia ogólnego, zapropono­
wał gen. Sikorskiemu, aby wo­
bec faktycznego załamania się
centralnego ośrodka władzy
państwowe), utworzył wraz z

gen. Hallerem i gen. Kazi­
mierzem Sosnkowskim tryum-
wirat, coś w rodzaju komitetu
ocalenia publicznego, przy
którym niewątpliwie, zdaniem
p. Nowakowskiego, skupi się
całe społeczeństwo.

Gen. Sikorski bez 'wahania,
stanowczo, propozycję tę od-

Przygotowuje się wiele
przedsięwzięć nacelowanych
na powiększenie wydobycia
węgla. Obok rozwiązań za­
wartych we wspomnianej u-

chwale rządu, zwiększono do­
pływ ludzi do górnictwa; jest
szansa, aby ten trend utrzy­
mać także i w roku przysz­
łym. Od węgla zależą losy ca­
łej naszej gospodarki, nasz

eksport, a więc i dopływ tak
potrzebnych dewiz.

W wariantowym ujęciu
przygotowano także projekty
planu w części dotyczącej rol­
nictwa — w zależności od e-

fekiów tegorocznych zbiorów,
a także ich wysokości w roku
następnym.

Stałe elementy projektu pla-,
nu — to wydatki na cele so­
cjalne i społeczne. Kiedyś —

powiedział wicepremier Ma­
dej — były one najbardziej
narażone na cięcia: dziś —

ze względów społecznych —

są nienaruszalne. I z tym mu­
sza liczyć się planiści.

Założenia planu będą jak
najszerzej spopularyzowane.
Nie tvlko zostaną przekazane
wszystkim resortom i opinii
społecznej, lecz także — i to

jest novum — będzie stwo­
rzony bezpośredni kontakt ze

stu kilkudziesięcioma zakłada­
mi wszystkich branż przez
przekazanie im efektów prac
planistycznych — tego co cen­
tralny s?.tab nlanistyczny za­
proponuje. Wyposażone w

nowe instrumenty ekonomicz­
ne i uprawnienia przedsię­
biorstwa będą mogły same

budować swoje plany.
O sprawach związanych z

projektem budżetu na 1982 r.

poinformował minister finan­
sów — Marian Krzak.

Już dziś trzeba zdać sobie
sprawę — powiedział — że

podobnie jak w br. trzeba bę­
dzie sięgnąć do uchwalenia
przez Sejm prowizorium
budżetowego na 1/3 roku.
Podstawowym problemem jest
zapewnienie równowagi bu­
dżetowej, a ściśle biorąc —

ograniczenia nierównowagi,
jaką obecnie obserwujemy.
Rzecz w tym, aby budżet w

swoich proporcjach zapewnił
pełne sfinansowanie usług
socjalnych, społecznych i kul­
turalnych. Uwzględnione po­
winny być bowiem zobowią­
zania, które rząd chce zreali­
zować m. in. w dziedzinie
świadczeń społecznych, oświa­
ty i wychowania. Wydatki te
uznane za „sztywne” nie tyl-

tek 17 bm. dokonano włama­
nia do katedry św. Jana w

Warszawie. Złodziej dostał

się do wnętrza świątyni przez
okienko pod dachem i po
spuszczeniu się na linie z wy­

siuuje stanowisko uzasadniał,
rznalazły uznanie u wszyst-
znalazły uznanie u wszyst-
oczywiście autora projektu’’.

Wydaje się jednak, że od­
rzucenie dramatycznego ape­
lu nie nastąpiło tak stanowczo
i tak bez wahania Jest ra­
czej pewne, że generał chciał
na wszelki wypadek przymie­
rzyć pomysł dó okoliczności.
Wniosek taki narzucają licz­
ne późniejsze aluzje roz­
maitych osób Sikorskiemu bli­
skich i przyjaznych, a przede
wszystkim wspomnienia głów­
nego aktora tej sceny, który
opisał ją zresztą dopiero w

dziewiętnaście lat po ogłosze­
niu relacji Popiela.

Wrześniowy Lwów zalany
był tłumami uchodźców z za­
chodu. Na oczach wszystkich
działa się rzecz straszna, nie­
wiarygodna, niemożliwa: gi­
nęło duże państwo. Nowakow­
ski, razem z profesorem Ko­
tem organizator komitetu o-

pieki nad uchodźcami, a poza
tym sprawny dziennikarz, w

lot chwycił nastroje owych
tłumów: nikt już tu nie my-

pomagał i pomaga obecnie wa­
szemu krajowi, ma pełne mo­
ralne prawo wymagać położe­
nia kresu rozzuchwaleniu an­
tyradzieckiemu w PRL.

KC KPZR i rząd radziecki
uważają, że dalsze pobłaża­
nie jakimkolwiek przejawom
antyradzieckości powoduje o-

gromny uszczerbek w stosun­
kach polsko-radzieckich, po-
zostaje w bezpośredniej sprze­
czności z sojuszniczymi zobo­
wiązaniami Polski oraz ży­
wotnymi interesami narodu
polskiego.

Oczekujemy, że kierownict­
wo PZPR j rząd PRL bez­
zwłocznie podejmie zdecydo­
wane i radykalne kroki w celu
przecięcia złośliwej antyra­
dzieckiej propagandy i wro­
gich wobec Związku Radziec­
kiego akcji.

ko nie mogą się obniżyć, ale
trzeba zachować tendencję ich
wzrpstu. Trendy wzrostowf
będą też cechowały gospodar
kę komunalną i budownictwo
mieszkaniowe. Zakłada się
natomiast spadek wydatków
administracyjnych, zmniejsze­
nie zatrudnienia w admini
stracji centralnej itp.

Wiele problemów natury fi­
nansowej wiąże się też z

wprowadzeniem w życie refor
my gospodarczej, z nowym sy­
stemem finansowania przed­
siębiorstw. Dziś ocenia się, iż
ok. 1/3 przedsiębiorstw żyje
na kredyt, wykazując wyższ?
koszty niż wartość sprzedanej
produkcji, Powstanie więc sy­
tuacja, w której trudno bę­
dzie realizować zasadę samo­
finansowania. W kłopotkwei
sytuacji znajdzie się np. bu­
downictwo, i transport —

zwłaszcza osobowy.
Przewiduje się — powiedział

min. Krzak — wprowadzenie
w systemie finansowym wielu
nowych przedsięwzięć m. in.
powszechnego podatku obro­
towego, podatku dochodowego
dla przedsiębiorstw, a także
korektę kursu walutowego 1
zlikwidowanie kategorii zło­
tego dewizowego.

Generalnie — nie będzie to
rok, w którym przedsiębior­
stwa mogłyby rozwijać eks­
pansję inwestycyjną: będzie to

raczej okres porządkowania
finansów.

O aktualnej sytuacji i wy­
siłkach zmierzających do
zwiększenia wydobycia węgla
poinformował wiceminister
górnictwa i energetyki — Je­
rzy Malara. Przypomniał iż w

ub. roku wydobycie wyniosło
193 min. ton, a przewidywań"
aktualnie na br. — 164—165
min. ton w zależności od e-

fektów dobrowolnej pracy za­
łóg w wolne soboty. Nie usta-

ją wysiłki, aby wykorzystać
istniejącó w kopalniach tech­
niczne i organizacyjne możli­
wości wydobycia maksymalnej
ilości węgla. Zwiększono także
o 12 tys. osób zatrudnienie w

górnictwie. Podjęto decyzję o

przeznaczeniu sporej kwoty
dewiz na import niezbędnych
dla górnictwa wyrobów; do­
stały także pewną pule dewi­
zową resorty zaopatrujące
górnictwo. J. Malara skomen­
tował intencję i rozwiązania
zawarte w uchwale Rady Mi­
nistrów mającej na celu
stworzenie warunków stymu­
lujących wzrost wydobycia
Węgla.

sokoścl ok. 8 metrów, skradł
wota znajdujące się w jednej
z kaplic. W podobny sposób
wydostał się z katedry. Śledz­
two w tej sprawie prowadzi
Komenda Stołeczna MO

- na zawsze...
ślał o dotychczasowym prezy­
dencie, dotychczasowym Na­
czelnym Wodzu. „Zaczęto się
rozglądać za kimś innym —

zapisał Nowakowski — za

kimś, kto by sięgnął nie tylko
po dowództwo nad ochotnika­
mi, ale przede wszystkim po
władzę moralną, po rząd dusz.
Padlo nazwisko Sikorskiego.
Nie ja wysunąłem je. Wiado­
mo było, że jest albo we

Lwowie, albo gdzieś pod Lwo­
wem. Ktoś puścił wieść, że
Sikorski odniósł poważne suk­
cesy w utarczkach czy bi­
twach na przedpolu. Była to

jednak pomyłka, gdyż poka­
zało się wkrótce, że te sukce­
sy, zresztą chyba drobne, bo
jakież mogły być, odniósł in­
ny Sikorski, mianowicie jeśli
się nie mylę, Franciszek, ge­
nerał brygady, lecz jego lau-
ry poszły na rzecz Władysła­
wa Sikorskiego. Dziś, gdy so­
bie przypominam te odlegle
dzieje, wierzyć mi się nie
chce, że tempo, że roziuój na­
strojów mógł być tak szybki,
tak piorunująco nagły. Już nie
godzina każda, ale każda mi­
nuta była naładowana wyso­

Rząd omówił konkretne posunięcia,
które mogą okazać się niezbędne
fa ©tani socjalizmu i państwa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Władze partii i państwa za­
inicjowały i z całym zdecy­
dowaniem popierają ideę i
praktykę samorządności pra­
cowniczej. W trakcie pierw­
szej części Zjazdu „Solidar­
ności” zanegowano tę oczy­
wistą prawdę. Jednocześnie
usiłuje się narzucić społeczeń­
stwu pogląd, że przygotowy­
wana przez rząd reforma gos­
podarcza oraz skierowane do

Sejmu projekty ustaw o

przedsiębiorstwie państwo­
wym i o samorządzie pracow­
niczym w istocie rzeczy zmie­
rzają do przeciwdziałania
wszelkim zmianom i „zdusze­
nia samorządu pracowniczego
w zarodku”.

Twierdzenie — jak czyni to
uchwała Zjazdu „Solidarnoś­
ci” oraz ostatnie oświadcze­
nie KKP — że rząd usiłuje
utrzymać dotychczasowe zasa­
dy obsadzania stanowisk dy­
rektorów w sposób oczywisty
mija się z prawdą. Ma na

celu wprowadzenie w błąd
opinii społecznej, „ustawienie”
ludzi precy przeciw programo­
wi reformy gospodarczej. W
rzeczywistości zaś. propozycje
rządowe stwarzają pełne moż­
liwości skutecznego wpływa­
nia załóg na dobór kadry kie­
rowniczej w przedsiębior­
stwach.

Rada Ministrów stwierdziła,
że liczni działacze „Solidar­
ności” atakują, wywierają
presję na fachową kadrę za­
rządzającą i dozór technicz­
ny, zakłócając tym samym
funkcjonowanie jednostek gos­
podarczych. Utrudnia się ka­
drze spełnianie jej podstawo­
wych obowiązków. Podczas
kiedy władze państwa doko­
nują konkretnych wysiłków,
aby zabezpieczyć ludność
Drzed skutkami nadchodzącej
zimy, gdy usiłują poprawić
zaopatrzenie, zadbać o podsta­
wowe potrzeby rodzin — róż­
ni działacze „Solidarności”
akcjami strajkowymi i pro­
testacyjnymi, tworzeniem na­
pięć i osłabianiem dyscypliny
podważają skuteczność dzia-ł
łań podejmowanych w tym
kierunku.

Ogniwa rządu i władze wszy­
stkich szczebli , przeżywają
skomplikowany proces głębo­
kiej reorganizacji, reform, re­
dukcji aparatu urzędniczego.
Wzrastają wymagania wobec
resortów 1 władz wojewódz­
kich. Coraz ostrzejsze i sku­
teczniejsze są i będą kontrole
funkcjonowania aparatu pań­

Dyskusja w EWG

nad pomocą żywnościową
dla Polski

BRUKSELA (PAP). Decy­
zja na temat trzeciej transzy
pomocy żywnościowej EWG
zapadnie najwcześniej w przy­
szłym tygodniu, kiedy wyjaś­
ni się jakie ilości produktów
rolnych i kredyty stoją do
dyspozycji — podała w czwar­
tek z Brukseli zachodnionie-
miecka agencja DPA, powo­
łując się na miarodajne źród­
ła ,w siedzibie władz Wspól­
nego Rynku.

Agencja informuje również,
że zupełnie nieoczekiwanie
francuski minister spraw za­
granicznych, Cłaude Cbeyssun,
przedłożył projekt dokumentu,
w którym Rada Ministerialna
EWG zgadza się zaspokoić ży­
czenie Polski dostarczenia mi­
lion ton zbóż, 30 tys. ton mas­
ła, 50 tys. ton mięsa wieprzo­
wego 1 wołowego, 50 tys. ton
owoców cytrusowych, 20 tys.
ton ryżu i 30 tys. ton rzepa­
ku po cenach o 15 proc, niż­
szych od światowych i na wa­
runkach kredytowych. Sfinan­
sowanie tych dostaw obciąży­
łoby budżet EWG kwotą 160
min marek zachodnioniemiec-
kich.

kim a zmiennym prądem elek­
trycznym. Nie zmieniała się
tylko jedna rzecz, mianowi­
cie wiara, jakże naiwna, w

to, że wszystko, że cała sytua­
cja może się poprawić z dnia
na dzień, że wystarczy stosun­
kowo drobne posunięcie, któ-,
rego dokona ktoś obdarzony
zaufaniem, ktoś odważny i w

pewnym sensie nowy, nie po­
noszący odpowiedzialności za

ówczesny katastrofalny stan

rzeczy. Zaczęto na mnie na­
pierać z wielu stron i oprzeć
się nie mogłem. Zresztą sam

uczepiłem się tej myśli i moja
wizyta u Sikorskiego była
aktem zarówno wiary, jak
rozpaczy. W moich oczach
ten człowiek nigdy nie miał
znamion prawdziwej wielko­
ści, ale czy te znamiona miał
wtedy ktokolwiek inny? U-
ważałem go zawsze za jedno­
stkę wyjątkowo zdolną, szczo­
drze obdarzoną przez naturę,
'•zy przez Pana Boga talentem
i pewnym wdziękiem osobi­
stym. W kampanii r. 1920 był
szczęśliwym dowódcą, podczas
zamachu majowego okazał
wiele, powiedzmy, taktu, a

stwa. Rząd czyni i będzie czy­
nił wszystko co możliwe, aby
zwalczać niegospodarność i
marnotrawstwo, usuwać zło
biurokratyzmu i wady funk­
cjonowania podległego sobie
aparatu, jednakże nieuzasad­
nione, nieustające zarzuty, na­
ciski i kampanie przeciw
władzy utrudniają te procesy,

W administracji państwo­
wej, w aparacie rządowym
pracują również członkowie
„Solidarności”. Z racji swoich
zadań zobowiązani są oni do
służebności wobec państwa. W
świetle uchwał • krajowego
zjazdu i całei antyrządowej
kampanii „Solidarności” ich
sytuacja staje się dwuznaczna,
wymaga samookreślenia.

Przedstawiciele tendencji
konfrontacyjnej w łonie apa­
ratu „Solidarności” niweczą
także wysiłki komitetu Rad;
Ministrów do spraw współ­
pracy ze związkami zawodo­
wymi na rzecz ustanowienie
stosunków partnerskich. Boj­
kotują płaszczyznę porozumie­
nia oraz przekreślają wyniki
negocjacji metodą wysuwania
nowych, wygórowanych, w

tym poraź częściej politycz­
nych żądań. Niszczone są
więc próby wspólnego opraco­
wywania posunięć dla popra­
wy życia społeczeństw, gdyż
rozpolitykowana cześć apara­
tu „Solidarności” zaintereso­
wanie okazuje tylko takim dą­
żeniom, które służą podważa­
niu prerogatyw państwa.
Przykładem tego są żądania
samodzielnej kontroli nad pro­
dukcją i dystrybucją żywnoś­
ci zamiast wspólnej pracy dla
poprawy wyżywienia narodu
oraz udziału w kontroli reali­
zowanej przez czynniki społe­
czne.

Destabilizowaniu państwa w

płaszczyźnie wewnętrznej to­
warzyszy podważanie naszych
sojuszy międzynarodowych.
„Posłanie do ludzi pracy Eu­
ropy Wschodniej” stanowi nie­
odpowiedzialną ingerencję w

wewnętrzne sprawy innych
państw socjalistycznych, naru­
sza zasady polskiej polityki
zagranicznej, godzi w polską
rację stanu. Jeśli dodać do te­
go całą rozległą kampanię
antyradziecką, to awanturni-
czość takiego działania staje
się oczywista. Wystawia ona

na szwank niepodległy byt
państwa, jego ustabilizowane
praifce i ukształtowaną w

wyniku II wojny światowej,
Układu Poczdamskiego i po­
wojennego rozwoju równowa­
gę europejską. Godzi także w

Podczas obrad ministrów
nad propozycją francuską o-

kazalo się — jak informuje
dalej DPA — że podjęcie na­
tychmiastowej decyzji nie jest
możliwe, ponieważ brak jest
pieniędzy na sfinansowanie

kredytów i subwencji ceno­
wych, a także, gdyż okazało

się, iż EWG dysponuje zapa­
sami zbóż najwyżej w wyso­
kości 500 tys. t,, nie ma za­
pasów rzepaku, miałaby trud­
ności ze zrealizowaniem wie­
przowiny i ma pod dostatkiem

tylko masła i wołowiny.
DPA stwierdza, że Francja

jako wnioskodawca, a także
W. Brytania nie mają już
żadnych środków finanso­
wych, którymi można by po­
kryć subwencje, sprowadzają­
ce ceny towarów, które mia­
łyby być Polsce dostarczone
do poziomu o 15 proc, niższe­
go od światowego.

może rozumu politycznego. W
każdym razie ktoś bardzo zrę­
czny, absolutnie bezintereso­
wny, o wielkiej ambicji, ale o

czystych idealnie rękach, a

zdolny do podjęcia szybkich
decyzji. Znałem go nieźle, łą­
czyły nas dość bliskie stosun­
ki albo nawet coś jakby przy­
jaźń, na przekór różnicy wie­
ku i stanoiuiska. Może, może
będzie człowiekiem opatrzno­
ściowym albo norzędziem cu­
dy, którego oczekiwaliśmy
wszyscy. Poszedłem!”

W powyższych wyznaniach
trzeba koniecznie uwzględnić
poprawkę na czas. W roku
1939 Nowakowski nie był je­
szcze tym człowiekiem tak
Sikorskiemu niechętnym, ja­
kim stać się miał w dalszym
biegu wojny. W roku 1939 No­
wakowski, choć raczej pił-
sudczyk, na pewno pie wątpił
w „znamiona ptawdziwej
wielkości”. Zwątpić miał nie­
co później.

„W pokoju zastałem kilku
ludzi — zapisał, kontynuując
swe lwowskie wspomnienia.
— Jednych znam, drugich nie

znam, ale nawet ich obecności
nie dostrzegam. Nie przypo­
minam sobie, by którykolwiek
z nich zabrał głos. Wszedłem
raptownie i zacząłem mówić
podobno, jak pisze p. Popiel
„w patetycznych słowach”.
Zresztą, czy ja wiem? Nie
miałem przygotowanej mowy,
gadała przeze mnie rozpacz,
gadał gniew i na pewno, na

pewno wiara. Co sobie myśleli
inni, obecni przy tym, nie
wiem. Ale wiem z całą pew­
nością, że generał nie tylko
nie odrzucił mojej sugestii,
lecz ją przyjął gorąco.

Czy zamach stanu? Chyba
tak, lecz trzeba uwzględnić
pewną okoliczność, która tym
zamiarom, odbiera charakter
zamachu. Oto postanowiliśmy
obaj, że muszę iść do wojewo­
dy (...) Bilyka. Jakże więc?
Zamachowcy informują naj­
wyższego w danej chwili
przedstawiciela władz pań­
stwowych o swych planach9
Ani śladu konspiracji! Posze­
dłem do gmachu województwa
bez maski, bez przyłbicy.

Biłyka znalem nieźle. Czło­
wiek inteligentny, tręczny, a

politykę gospodarczą, mającą
na celu poprawienie warun­
ków życia społeczeństwa. Klu­
czowe tu bowiem znaczenie
ma pomoc, jakiej udzielają
nam kraje socjalistyczne, a

przede wszystkim Związek
Radziecki, szczególnie w dzie­
dzinie taspokajania żywotnych
potrzeb surowcowych.

Pierwsza część zjazdu „So­
lidarności” potwierdziła oba­
wy. którym władze państwo­
we wielokrotnie dawały wy­
raz obserwując poszczególne
poczynania nastawionych
konfrontacyjnie działaczy
„Solidarności”. Przestrzegano
społeczeństwo przed tym, że
kierownicze organa centralne
i część terenowych tego związ­
ku prowadzą walkę o władzę
w Polsce, że nie respektują
statutu „Solidarności” wdając
się w działalność polityczna
wymierzoną przeciw socjaliz­
mowi. Oficjalni reprezentanci
związku zaprzeczali tym oce­
nom. Uchwały gdańskiego
zjazdu uwiarygodniły oceny
rządu, potwierdziły konfron­
tacyjny i antysocjalistyczny
kuirs ekstremistycznych sił
„Solidarności”. Dziś zamiar
kierownictwa „Solidarności”
by przejmować stopniowo
władzę jest oczywisty. To już
nie przypuszczenie, to nie
skrywany zamiar, lecz działa­
nie, które stało się jawne mo­
cą gdańskich obrad.

Szerokie rzesze członków
..Solidarności”, a może także
część działaczy nie zdaje so­
bie sprawy w jak niebezpie­
czną dla kraju polityczną grę
zostali wciągnięci i uwikłani
w wyniku gigantycznej mani­
pulacji, jakiej wewnątrz „So­
lidarności” dokonały grupy
politycznej opozycji. Najwyż­
szy czas, ostatni moment by
odcięli się od tej linii.

Ustawiczne, często sprzecz­
ne z prawem akcje przeciwko
władzy, jątrzenie przeciw so­
cjalizmowi. działalność anty­
radziecka i antypaństwowa
przedstawione były jako po­
jedyncze wybryki. Jednakże
już dziś widać, że taka była
narzucana ogniwom związku
linia polityczna. W tym kie­
runku próbuje oddziaływać on

na młodzież wyzyskując jej
niedoświadczenie, łatwowier­
ność i emocjonalność. Rząd li­
czy na to, że wychowawcy i
rodzice postarają się o zapo­
bieżenie tym wychowawczym
szkodom, które wystawiają na

niebezpieczeństwo spokojną

Węgierskie leki dla szpitala w Nowej Hucie
Wczoraj w szpitalu im. Ste­

fana Żeromskiego w Nowej
Hucie odbyło się przekazanie
3 skrzynek leków z WRL.
Ofiarodawcami są pracownicy
„Budostali” „2” i „7” przeby­
wający na budowie Elektrow­
ni Atomowej w Paks oraz

Budapeszcie. Z dobrowolnych
składek uzyskano sumę po­
nad 111 tys. forintów z prze­
znaczeniem na zakup le­
karstw. W ramach uzgodnień
między Ministerstwem Zdro­
wia WRL i polskim Minister­
stwem Zdrowia i Opieki Sdo-
łecznej zakupiono na Wę­
grzech antybiotyki, witaminy,
leki przeciwzakrzepowe, spe-

Tragiczny
wypadek

WARSZAWA (PAP). Do
tragicznego zdarzenia doszło 17
bm. na osiedlu Zieloną k.
Warszawy. W gruzach wysa­
dzonego w powietrze przez
siebie dómku zginął 17-letni
uczeń szkoły zawodowej Jaro­
sław C.

Ok. godz. 6 rano dwóch fun­
kcjonariuszy > z Komendy
Dzielnicowej Warszawa —

Praga — Północ udało się do

przyszłość młodego pokolenia.
Szczególne oburzenie budzi

kampania antyradziecka, któ­
rej atmosfera popycha niek­
tórych młodych ludzi do pro­
fanowania grobów poległych
za Polskę radzieckich żołnie­
rzy. Bezczeszczenie grobów to
bezczeszczenie dobrego imie­
nia Polski. Wielką odpowie­
dzialność ponoszą ci, którzy
rozniecają antyradziecką his­
terię, ślepą nienawiścią kale­
czą świadomość społeczeń­
stwa.

Na rządzie, na wszystkich
organach władzy ludowej spo­
czywa obowiązek zdecydowa­
nej obrony socjalistycznego
państwa i podstawowych inte­
resów kraju i narodu, przed
zagrożeniem, jakie stwarzają
siły kontrrewolucji. Jedno­
cześnie Rada Ministrów uzna­
ła, że walka z ekstremą w

„Solidarności” jest w chwili
obecnej zarazem walką o u-

trzymanie kursu socjalistycz­
nej odnowy, działaniem w o-

bronie reformy gospodarczej,
na rzecz umacniania. demo­
kracji i rozwoju samorządno­
ści.

Jest to kierunek nie mający
rozsądnej alternatywy. Rząd
będzie go umacniać i wzboga­
cać. Jest jego szczerą intencją
budowanie zaufania i porozu­
mienia ze społeczeństwem, z

ludźmi pracy, ze wszystkimi
realistycznie myślącymi pa­
triotami, w tym z masami
członkowskimi „Solidarności”.
Taka polityka powinna jedno­
cześnie przegradzać drogę
kontrrewolucyjnym zagroże­
niom. Wykluczone jest nato­
miast jakiekolwiek porozu­
mienie z siłami, które stawiają
na konfrontację i podważenie
socjalistycznych zasad ustro­
jowych. Siły te muszą się spot­
kać I spotkają ze stanowczym
odporem władzy i społeczeń­
stwa.

Rząd podziela oceny zawar­
te w oświadczeniu Biura Po­
litycznego KC PZPR i oznaj­
mia, że w razie wyższej konie­
czności nie uchyli się od za­
stosowania wszelkich zgod­
nych z prerogatywami pań­
stwa środków. Rada Mini­
strów postawiła przed podle­
głymi ogniwami odpowiednie
zadania, jakich potrzebę wy­
wodzi z oceny sytuacji w kra­
ju. Rząd omówił konkretne
posunięcia, których dokonanie
może okazać się niezbędne dla
obrony socjalizmu oraz pod­
stawowych interesów państwa
i narodu polskiego.

cyfiki do leczenia chorób ser­
ca i naczyń. Zgodnie z wolą
załóg wszystkie leki zostały
przekazane do zaprzyjaźnio­
nego szpitala nowohuckiego.
Z informacji uzyskanych od
kolektywów pracowniczych
„Budostali” „2” i „7” wynika,
że akcja najprawdopodobniej
będzie kontynuowana.

Pracownicy szpitala z dużą
wdzięcznością przyjęli ten dar
wyrażając w imieniu wła­
snym i chorych gorące, po­
dziękowania załogom polskich
budów na Węgrzech. Wszyscy
ofiarodawcy otrzymają imien­
ne podziękowania.

(żur)

miejsca zamieszkania Jaro­
sława C., podejrzewanego o

dokonanie kilku włamań. Na
podwórzu domku spotkali jego
matkę, z którą zaczęli rozma­
wiać. Widząc przez okno mi­
licjantów, Jarosław C. zawo­
łał, aby nie podchodzili do
domku, bo wysadzi go w po­
wietrze. Milicjanci wraz z jego
matką cofnęli się i wówczas
nastąpił wybuch. Jego przy­
czyną było według wstępnych
ustaleń, nieostrożne obchodze­
nie się z trotylem, który Ja­
rosław C. zgromadził w swoim
domu.

bardzo krytycznie usposobio­
ny wobec rządu, przynajmniej
w rozmowach ze mną, zwła­
szcza na temat polityki w

stosunku do Ukraińców. Od­
znaczał się dużą energią, ale
gdy go odwiedziłem (...), poz­
nać go nie mogłem, był bo­
wiem zupełnie rozbity nerwo­
wo i zrozpaczony. (Nb. w ty­
dzień, najwyżej w dziesięć dni
później odebrał • sobie życie
wystrzałem z rewolweru). Po­
wiedziałem, co powiedzieć
miałem, starając się zbadać
sytuację i spróbować pozys­
kać sojusznika przynajmniej
w sprawach technicznych czy
materialnych. Rzekłem swoje
i nastała chwila ciszy.

— Powinienem spowodoioać
uwięzienie pana i... I kulka w

łeb, kochany, drogi panie Zyg­
muncie.

— Nie uciekam. Sam przy­
szedłem. Jestem do pańskiej
dyspozycji, panie wojewodo.

Biłyk uśmiechnął się jakimi
tragicznie smutnym i bezna­
dziejnym uśmiechem, po czym
rzeki, że to nie miałoby sen­

Konferencja
KD PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1,

tyjnej, środków masowego
przekazu i propagandy partyj­
nej. Do omówienia dyskusji
powrócimy w jednym z naj­
bliższych numerów „Gazety”.

Delegaci Konferencji Dziel­
nicowej uchwalili również sta­
nowisko, w którym odnieśli się
do oświadczenia Biura Polity­
cznego KC PZPR. Stanowisko
to drukujemy poniżej. (LAZ)

BIURO POLITYCZNE
KOMITETU

CENTRALNEGO
POLSKIEJ i

ZJEDNOCZONEJ
PARTII ROBOTNICZEJ

WARSZAWA

Od wielu miesięcy z dużym
niepokojem obserwujemy po­
głębiający się kryzys polity­
czny i ekonomiczny spychają­
cy nasz kraj na granicę za­
grożenia jego bytu i pokojo­
wego życia obywateli.

Byliśmy i jesteśmy ufni w

rozum i rozsądek wszystkich
sił społecznych, których dzia­
łanie składać się winno na

pojęcie porozumienia społecz­
nego.

Doświadczenia ostatnich ty­
godni po raz kolejny uzmy­
sławiają nam, iż koniecznym
warunkiem porozumienia jest
dobra wola obu stron.

Liczyliśmy, jak stwierdzono
w oświadczeniu Biura Polity­
cznego że na pierwszej części
Zjazdu ,,Solidarności" zwycię­
ży linia budowania nowego
samorządnego związku zawo­
dowego zgodnie z przyjętymi
porozumieniami w Gdańsku,
Szczecinie i Jastrzębiu, zgod­
nie s zarejestrowanym statu­
tem, zgodnie ze składanymi
wówczas własnymi deklara­
cjami. Niestety tak się nie sta­
ło.

My, zebrani na Konferencji
Dzielnicowej PZPR, delegaci
organizacji partyjnej Nowej
Huty kierujemy do demokra­
tycznie wybranego Biura Po­
litycznego swoje poparcie dla
opublikowanego wczoraj o-

świadczenia, zawartego w nim
stanowiska i oceny sytuacji
politycznej w kraju.

Oczekujemy, że na drugiej
części Zjazdu „Solidarność”
potrafi odnaleźć właściwe
miejsce w naszym kraju.

Uczynimy wszystko, aby w

obronie socjalizmu zwyciężył
realizm polityczny, rozsądek,
obrona linii VI Plenum i IX

Zjazdu naszej Partii.
DELEGACI KONFERENCJI

DZIELNICOWFJ
1 I SEKRETARZE

ORGANIZACJI
PARTYJNYCH
NOWEJ HUTY

Kraków, 17 września ’ 1981 r.

Wydalenie

obywatelki francuskiej
z Polski

SZCZECIN (PAP). Jak infor­
muje Komendą Wojewódzka
MO w Szczecinie, 16 bm. zo­
stała wydalona z Polski oby­
watelka francuska Francoise
Breton wraz z dzieckiem, rów­
nież obywatelem francuskim.
Przebywała ona w Polsce na

podstawie wizy wydanej przez
konsulat generalny PRL w

Paryżu z terminem ważności
do dnia 6 lipca br. Po tym
terminie Komenda Wojewódz­
ka MO w Szczecinie wznowi­
ła ważność wizy do dnia 2
września hr. to jest na ma­
ksymalny okres pobytu w Pol­
sce cudzoziemca, posiadające­
go wizę pobytową.

Ze względu na to, że F. Bre­
ton do dnia 2 bm. nie opu­
ściła naszego kraju, otrzymała
9 bm. nakaz opuszczenia Pol­
ski. Do nakazu tego jednak
nie zastosowała się.

Francoise Breton przebywa­
ła wraz z dzieckiem w Szcze­
cinie u Edmunda Bałuki, który
w 1971 r. był przewodniczącym
komitetu strajkowego w szcze­
cińskiej stoczni im. Adolfa
Warskiego. Następnie szereg
lat spędził za granicą, a w

kwietniu br. powrócił do kra­
ju. Syn Francoise Breton jest
dzieckiem E. Bałuki.

su. A zresztą, dodał, tu już nic
nie pomoże. Uścisnęliśmy so­
bie mocno ręce i wróciłem do
Generała. Odpowiedź wojewo­
dy nie zrobiła na Generale
żadnego wrażenia. Zapropono­
wałem mu, byśmy wyszli na

miasto, ale prosiłem, by ubrał
się w mundur i przypiął sobie
Virtuti Militari. Zgodził się,
i mam nadzieję, że zrozumiał
moją intencję. Przeszliśmy
kawałek ul. Legionów, skrę­
ciliśmy koło „George’a”, w ul.
Akademicką. Wśród przecho­
dniów mignęły mi twarze lu­
dzi, którzy mnie odwiedzali,
zauważyłem. I h zaś także w

kawiarni „George'a”, do któ­
rej wstąpiliśmy z Generałem.
Nie uprzedziłem nikogo, że
tam będziemy, i w ogóle nie
miałem zamiaru bawić się w

reżysera jakiejś manifestacji,
która zresztą

’

wypadła zupeł­
nie blado. Niemniej jacyś lu­
dzie, myślę przede wszystkim
o cywilach, wstawali z miejsc;
ale o jakiejś owacji, o okrzy­
kach nie mogło być mowy.
Generał nie dopił kawy i wy­
szedł ze mną rozczarowany.
Ja także zgasłem.

Rozstając się ze mną rzeki
coś, co dzisiaj po tylu latach
brzmi w mej pamięci je.ko
..Zobaczymy jeszcze”. Za ści­
słość nie ręczę, lecz intencja
odpowiadała tym słowom”.
(DOKOŃCZENIE NASTĄPI)



Reforma nie może być dokonana kosztem ludzi procy

25 VIII br. opublikowaliśmy artykuł Zbigniewa Satały pt. „Wyciągnijmy wnioski x nie­
dawnej historii”, dotyczący tzw. „reformy G rabskiego". Tekst Stefana Świerzewskiego
jest kontynuacją tego tematu. Mamy nadzie ją, że zainteresuje on naszych Czytelników.
Artykuł ten zaczerpnęliśmy z „Prawa i Życia" (nr 36 z 6 IX 81 r.)

W kwietniu 1924 r. rząd Władysława Grabskie­
go przeprowadził reformę walutową, która
była niemałym wstrząsem dla ówczesnej

Polsk’ Dotychczasowy pieniądz — marka polska —

zosta! wymieniony na nowy w stosunku 1.800.000
marek za wprowadzonego do obiegu złotego. Kurs
dolara wyniósł 5,18 zł.

Operacja taka była absolutną koniecznością. W
Polsce już nie tylko masy pracujące, ale i prze­
mysłowcy coraz dotkliwiej odczuwali skutki galo­
pującej inflacji. Było jasne, że reforma nie obę­
dzie się bez ofiar.

Niestety, sytuacja polityczna nie sprzyjała pod­
jęciu odpowiednich kroków. Skłócone partie poli­
tyczne w Sejmie nie mogły osiągnąć porozumienia,
tak, aby utworzyć rząd, który by znalazł oparcie
we względnie stabilnej większości parlamentarnej.
Tymczasem pogarszająca się sytuacja gospodarcza
nagliła.

W tych warunkach Sejm nie przeciwstawił się
powołaniu do życia, przez prezydenta Wojciechow­
skiego, gabinetu pozaparlamentarnego z wybitnym
ekonomistą Władysławem Grabskim na czele, któ­
ry poza funkcją premiera objął tekę ministra skar­
bu. W pozostałych resortach trwała ciągła rotacja
ministrów w zależności od aktualnego układu sił
politycznych i rozgrywek w Sejmie, który trakto­
wał rząd jako „rozwiązanie tymczasowe” (choć zdo­
łał się on w tych warunkach utrzymać całe dwa
lata).

W programie przedłożonym Sejmowi Grabski
uzasadnił potrzebę reformy podkreślając, iż jej
przeprowadzenie musi się odbywać w warunkach
„pokoju społecznego”. Premier zażądał nadzwyczaj­
nych pełnomocnictw, to jest prawa wydawania de­
kretów w formie rozporządzeń prezydenta z mo­
cą ustawy. Chodziło o to, aby uniknąć przewlek­
łych debat sejmowych w sprawach wymagających
natychmiastowych decyzji i bezzwłocznej realiza­
cji. Pełnomocnictw udzielono Grabskiemu na pół
roku, przedłużając je następnie na drugie półrocze.

Grabski zdawał sobie sprawę z tego, że reforma
nie może być dokonana kosztem ludzi pracy lecz
musi być osiągnięta drogą powiększenia obciążeń
klas posiadających, przez ściągnięcie specjalnej da­

(szczególnie na jesieni podkreślano to mocno, dziś
trochę słabiej, ale ciągle widać tę nić przewodnią),
że klasy posiadające wyzbyte zostały z kapitałów
obrotowych i że to wprowadziło je w zbyt trudne
położenie, drugą tezą jest, że sanacja skarbu odby­
ła się kosztem drobnych rolników, trzecią — kosz­
tem robotników. Wszystkie te trzy tezy przejdę po
kolei.

CZY NADMIERNY BYŁ WYSIŁEK______
KLAS POSIADAJĄCYCH?

Pierwsza teza — odnośnie do nadmiernego wy­
czerpania klas posiadających — uzasadniona jest
tym, że w roku zeszłym został pobrany w gotówce
dość znaczny podatek majątkowy, podczas gdy
ustawa o podatku majątkowym przewiduje pobór
• n podatku w listach zastawnych i w papierach
długoterminowych. Nie mogę temu zaprzeczyć, że
ustawa tak rzecz tę określa, ale muszę zaznaczyć,
że ustawa określa sumę znacznie większą niż ta,
która została pobrana w 1924 r.

Dla nas rok 1924 był rokiem przełomowym. Dla­
tego nic dziwnego, że pobrano stosunkowo więcej
podatków, bo w poprzednich latach brano mniej.
Wobec tego nie sądzę, żeby te 200.000.000 podatku
majątkowego łącznie z innymi bardzo nieznaczny­
mi podatkami bezpośrednimi stanowiło ciężar nie
do zniesienia.

CZY NADMIERNY BYŁ WYSIŁEK

SFER HANDLOWYCH?

Z kolei drugi zarzut dość namiętnie był podtrzy­
mywany; mianowicie atakowano to, że podatek
obrotowy w Polsce dotyka nadmiernie cały handel,
że ten podatek wywołuje jak największą ilość
skarg, że jest czymś nienormalnym w rozwoju na­
szej skarbowoścl. Podatek ten jest chyba dlatego
czymś nienormalnym, bo przeciwko czemu istnieje
zorganizowana akcja antypodatkowa.

(...) czyż nie jest rzeczą zdumiewającą, że Mini­
sterstwo Skarbu nieustannie ma skargi i zażalenia
i z tej trybuny, i z innych stron, że komuś obliczo-

drogiej sprzedaży produktów żywnościowych, co

nie okazało się korzystne dla rolnika w ogóle, a dla
drobnego rolnika w szczególności.

CZY ZA SANACJĘ ZAPŁACILI ROBOTNICY?

Dwa argumenty, wysunięte w obronie tezy, że

robotnicy zapłacili za sanację skarbu: jeden, to

emigracja ludności robotniczej, drugi — ogromna
ilość bezrobotnych. Co do emigracji naszej ludno­
ści, to muszę powiedzieć, że tego' z sanacją skarbu
absolutnie wiązać nie można. W 1923 r„ kiedy nie
było mowy o sanacji skarbu, wyemigrowało z Pol­
ski 127.000 robotników, w 1924 r., kiedy sanacja
była w całej pełni — 41.000. .

Najboleśniejszy jest u nas objaw bezrobocia. Nie­
wątpliwie trzeba powiedzieć, źe w znacznym stop-
niu bezrobocie związane jest z okresem sanacji,
jaki przeżyliśmy. Dlatego zawsze to podkreślani.
Państwo nasze i rząd musi świadomie przychodzie
z pomocą ofiarom tego bezrobocia.

Ze wszystkich wspomnianych tez w tej tezie wi­
dzę istotnie najwięcej realnego podkładu. Bo kry­
zys, który przeżywamy, a który jest wynikiem sa­
nacji skarbu, musi być sanacją kalkulacji przemy­
słowej, a przy sanacji kalkulacji przemysłowej
okazuje się, że w poprzednich latach nie umiano
odpowiednio obmyśleć stosunku pracy w różnych
dziedzinach, składających się na daną produkcję,
że lekceważono czynnik pracy, uważając, że odgry­
wa on drugorzędną rolę, bo cały przemysł był spe­
kulacyjny. Dziś okazuje się, że wszystkie dziedzi­
ny przemysłu, które w przeszłym roku stanęły,
obecnie idą, a pomimo to, na bruku jest tylu robot­
ników. .Test to niewątpliwie pewna ewolucja poży­
teczna dla całości społeczeństwa, bo następuje
uzdrowienie kalkulacji i jest postęp pewien pro­
dukcji, ale społeczeństwo musi się ofiarami akcji
sanacyjnej zaopiekować. Toteż tezę tę całkowicie
podejmuję, tak samo, jak i tezę, że w całym dzi­
siejszym rozwoju stosunków, o których będę mówił,
przy sanacji przemysłowej, która musi następować,
jako rezultat sanacji skarbowej, ze strony rządu
musi być stała i konsekwentna piecza nad tym,
ażeby warstwy robotnicze nie zostały pozbawione
swoich zdobyczy socjalnych, ażeby mogły spokoj­
nie patrzeć na swój los w zakresie polityczno-spo­
łecznym.

CAŁY NARÓD PONIÓSŁ OFIARY

NA RZECZ SANACJI

Dyrektor KAZIMIERZ DEJMEK
o planach repertuarowych Teatru Polskiego

w Warszawie

Z dwu nieistnień
jedno istnienie

CO ZROBIŁ

GRABSKI?

W ogóle dochodzenie, co kto poświęcił, Jest te­
matem niewdzięcznym, drażliwym, nie dla mnie,
ale dla tych, którzy go wysuwają, bo Jak się oka­
zuje, tylu uważa siebie za szczególną ofiarę, te
dość zebrać to wszystko w jeden obraz, aby się
przekonać o jednej wielkiej prawdzie: Mianowicie,
czy naprawdę byłoby możliwe do osiągnięcia to, co

się stało w Polsce i ęo inni podziwiają, gdyby tyl­
ko jedna dziedzina, jedna część narodu poniosła
ofiarę? To się stało dlatego, że 'cały naród poniósł
ofiarę. I czegóż będziemy się tego wypierali?

KRYZYS GOSPODARCZY I JEGO FAZY

Już na jesieni 1923 r. zaznaczył się powolny roz­
wój kryzysu i wyjście z niego pod pewnym wzglę­
dem stanowi dziś wielkie dla nas trudności. Jedno­
cześnie wobec przewlekłości, kryzys przyjmuje for­
my bardzo różnostronne: wyraża się w szeregu
dziedzin, które po kolei muszę przejść. Przede
wszystkim ilość bezrobotnych, następnie ujemny
bilans handlowy, łącznie ze słabą zdolnością naby­
wczą złotego na rynku wewnętrznym, brak środ­
ków obrotowych i drożyzna kredytu oraz zastój w

produkcji rolnej. Jest to pięć wielkich dziedzin,
w którycn ohhiw krytvc-ne się ujawniają i które
wymagają celowego i skutecznego działania. Obja­
wy są tak liczne, że powstaje pytanie czy rząd nie
za późno wziął się za leczenie i czy środki będą
skuteczne. Takie pytania zostały w ogólnej dysku­
sji tutaj postawione.

__________

ROLA SPOŁECZEŃSTWA__________
W KRYZYSIE GOSPODARCZYM

niny majątkowej. ^Rozpisano pożyczkę stabilizacyj­
ną. Klasy posiadające podjęły akcję, aby przerzucić
koszty całego przedsięwzięcia na ludzi pracy.

W połowie 1924 r. zaczęto masowo obniżać płace.
W hutnictwie górnośląskim dodatkowo przedłużo­
no dzień pracy do 10 godzin. Latem i jesienią 1924
r. przez Górny Śląsk i inne ośrodki przemysłowe
przeszła fala strajków, które jednak na ogół nie
przyniosły zwycięstwa strajkującym. Liczba bez­
robotnych zmniejszona w pierwszej połowie 1924 r.,
od lata poczęła znowu wzrastać. Mimo stworzenia
tzw. funduszu bezrobocia i pewnej poprawy poło­
żenia bezrobotnych, nie mogło to być trwałym
wyjściem z sytuacji. Nieszczęśliwym zbiegiem oko­
liczności zbiory w 1924 r. okazały się katastrofal­
nie niskie i powstała konieczność importu zbóż, co

powiększyło jeszcze niedobór bilansu handlowego.
„Szczęściem jest dla nas — mówił Grabski w

kwietniu 1925 r. — żeśmy otrzymali pierwszą ratę
pożyczki amerykańskiej”.

Polska najpierw otrzymała pożyczkę włoską pod
zastaw monopolu tytoniowego, na sumę 27 min do­
larów. Była ona związana z obowiązkiem zakupu
surowca konsorcjum pożyczkodawców. Korzyst­
niejsza okazała się transakcja z nowojorskim ban­
kiem Di Ilona. Pierwsza transza tej pożyczki, w wy­
sokości około 25 min dolarów, wpłynęła na począt­
ku 1925 r.

W połowie 1925 r. pogorszenie sytuacji spowodo­
wała rozpętana przez Niemcy w stosunku do nas

wojna gospodarcza, której towarzyszyła kampania
rewizjonistyczna. Pośrednim skutkiem posunięć
niemieckich było to, iż na rynkach kapitałowych
Zachodu uznano Polskę za państwo, którego byt
jest zagrożony. W tej atmosferze druga transza
Dillona (25 min dolarów) nie została wypłacona,
a banki zagraniczne wycofały nagle z Polski krót­
koterminowe kredyty.

Reformę walutową 1924 r. determinowały ówczes­
ne warunki ustrojowe i klasowe, które określały
jej charakter i sposób przeprowadzenia, zgodny
przede wszystkim z interesami klas posiadających.
Dysponowały one skutecznymi środkami pomniej­
szania swych „ofiar” kosztem innych klas lub kosz­
tem państwa, wobec którego zalegały z podatkami.
Stąd zrodziło się pytanie, czyim kosztem przepro-
w-' '-"no reformę walutową.

Dla oddania atmosfery owych czasów warto od­
wołać sie bezpośrednio do autora i realizatora re­
formy, kiedy zastanawia się (polemicznie) i mówi
o stosunkach gospodarczych z zagranicą. Oto frag­
menty jego przemówienia, wygłoszonego 28 kwiet­
nia 1925 r. w Sejmie, w rok po przeprowadzeniu
reformy (wybrane zostały z wydanego w osobnej
broszurze stenogramu opatrzonego cytowanymi
śródtytułami).

CZYIM KOSZTEM PRZEPROWADZONA

ZOSTAŁA REFORMA WALUTOWA?

Fot. WACŁAW KLAG

no za dużo? Tymczasem w warszawskich urzędach
skarbowych stwierdzono, że w 117 wypadkach kup­
cy prowadzili podwójne księgi: jedne dla skarbu,
drugie dla siebie, a różnice między tymi księgami
są 20-krotne.

‘Przykład ten wskazuje, że w zakresie dochodze­
nia do prawdy, czy to odnośnie do podatku obro­
towego, czy do podatku dochodowego, mamy wiel­
kie pole przed sobą jeszoze do działania, mamy
wiele jeszcze dziesiątków milionów złotych do po­
brania od nieuczciwych obywateli na rzecz wielkiej
sprawy, na rzecz państwa polskiego.

_______

CZY NADMIERNY BYŁ CIĘŻAR_______
DROBNEGO ROLNIKA?___________

Tezy o ofiarach sanacji skarbu układają się w

tr-y grupy: przede wszystkim zostało powiedziane

Druga teza wysunięta głosi, że sanacja skarbo.wa
została dokonana z krzywdą drobnego rolnika i do­
wodem tego miały być dwa fakty: jeden, że wło­
ścianie nie zalegają z podatkami, podczas gdy
więksi rolnicy zalegają z ich opłatą, a drugi, że
wieś znacznie zubożała w okresie sanacji skarbu.

Oczywiście pomimo to drobna własność w więk­
szości swej zapłaciła, bo podatek istotnie był bar­
dzo nieznaczny. Tej prawdy nie możemy od siebie
odsunąć; podatki, które spadają na wieś, są nie­
znaczne, ale jeżeli są ciężkie do zapłacenia, to dla­
tego, że wieś jest uboga, że nie ma pieniędzy (...)

Z chwilą, kiedy mówi się o tym temacie, zaraz

z ław poselskich mówi się: a jak większa włas­
ność płaci te podatki. Proszę sobie przypomnieć,
jak silny był ogólny front większej i mniejszej
własności agrarnej pół roku temu, w końcu lata
uh. r. pod hasłem ulg wobec nieurodzaju. Był to

wspólny front. Front ten miął przy tym trochę
charakteru antyrządowego. Istotnie w okresie nie­
urodzaju, w okresie wyczerpania źródeł pieniężnych
dla celów produkcji, nie jest rzeczą możliwą robić
nacisk podatkowy tak, aby on niszczył warsztaty
produkcji. Dlatego dopiero teraz stoimy wobec pier­
wszego faktu wystawienia na licytację nierucho­
mości ze strony skarbu wielkiego majątku za nie­
zapłacenie podatków. Ponieważ ordynacji nie moż­
na wystawiać na licytację, a Ministerstwo Skarbu
nikomu nie myśli darować podatków, więc pod je­
go wpływem Ministerstwo Sprawiedliwości opra­
cowało ustawę o zniesieniu ordynacji, która będzie
wkrótce wniesiona na Radę Ministrów.

(Głos na lewicy: a ile zalegają w podatku mająt­
kowym obszarnicy i fabrykanci?) Są na to cyfry. Pa­
nowie przecież wiedzą, że w zeszłym roku było wy­
mierzone 400 milionów podatku majątkowego, a

zapłacone było w ub. r. 200 min zł.
Nie będę zasłaniał się nieurodzajem przy wyjaś­

nieniach, dlaczego wieś i drobny rolnik ucierpieli
— otóż koniunktura gospodarcza dla drobnego rol­
nika była bardzo zła.

Inflacja bowiem, nieurodzaj poprzedzająca, poz­
bawiła go zupełnie wszystkich jego dochodów pie­
niężnych, zredukowała jego oszczędności do zera.

Jednocześnie polityka gospodarcza rządu w pierw­
szej połowie 1924 r. — nie była w stanie sprzyjać

Niewątpliwie skonstatować trzeba, ze w ciągu
1924 r. odbyła się wielka, głęboka i dodatnia ewo­

lucja w naszym społeczeństwie. Zdało ono sobie
sprawę, że nie ma co narzekać na rząd, nie ma co

wyczekiwać od rządu dobrodziejstw, że się trzeba
brać samemu do pracy. A jednocześnie ze strony
rządu zdaliśmy sobie sprawę z tego, że trzeba do­
brze wejrzeć, jakie są środki pomocy, co można

poświęcić, co można dać, aby temu właśnie prze­
obrażonemu społeczeństwu dopomóc.

WAŁKA Z UJEMNYM BILANSEM PŁATNICZYM

Dużo trudniejszym zagadnieniem do opanowania
Jest zagadnienie ujemnego bilansu handlowego. (...)
Nasz deficyt nie mieści w sobie pierwiastka dal­
szego udoskonalenia naszego życia gospodarczego,
przeciwnie, zawiera w sobie szereg pierwiastków
wysoce ujemnych. Jeżeli porównamy import
i eksport w miesiącach styczniu i lutym 1924 r.

i 1925 r., to zobaczymy, że w 1925 r. sprowadziliśmy
za 17 min zł mąki więcej niż w 1924 r. Jest to nie­
wątpliwie wynik nieurodzaju. Ale dużo gorszą cy­
frą jest różnica odnośnie do eksportu węglowego.
Wyeksportowaliśmy węgla za 29 min zł mniej. Te
dwie sumy razem połączone dają 47 min zł, a więc
prawie połowę całego deficytu bilansu handlowego
za 2 miesiące. Ta druga cyfra węglowa każę nam

się bardzo głęboko zastanowić. Niewątpliwie prze­
żywamy ogólnoeuropejski kryzys węglowy, ale ten

ogólnoeuropejski kryzys węglowy u nas daje się
szczególnie dotkliwie we znaki. Przeżywamy ogól­
noeuropejski nieurodzaj, a jednak nasz nieurodzaj
jest jeszcze większy, aniżeli w całej Europie. To
dowodzi, że nasz organizm jest mało odporny na

ogólnoeuropejskie klęski, że na nim to, co jest ogól­
ną koniecznością, odbija się za silnie — że wyka­
zuje on pewną kruchość przez małe uzdolnienia

wewnętrzne naszej gospodarki.

____________

POMOC ZAGRANICY____________
_______

CZY WYSIŁEK WEWNĘTRZNY?

Zbliżając się już do zakończenia, muszę powie­
dzieć, jak my w tym całym programie pracy, w

tym trudnym -położeniu, wymagającym tylu wysił­
ków, możemy w dalszym ciągu liczyć na przychyl­
ną pomoc różnych innych krajów zagranicznych.
Zwracać się o tę pomoc winniśmy, mamy prawo
wszelkie. Tyle zrobiliśmy własnym wysiłkiem, że

mamy wszelkie prawo wymagać, zwracać się, żeby
inni również nie mniej niż innym krajom nam po­
magali. Ale proszę panów musimy sobie zdawać
sprawę, że wielkiej gotowości do tej pomocy spoty­
kać w ogolę nie będziemy. Zbyt wielu ludziom, zbyt
wielu czynnikom zależy na tym, ażebyśmy nie byli
silni. Kiedyśmy zaczęli sanację skarbu, mówiono
nam, że 3 miesiące aby popracujcie sami, a za 3
miesiące pomożemy. Trzy miesiące minęły — mó­
wią znowu: za trzy miesiące. I tak już ze cztery
razy! Zawsze są te sakramentalne .tuzy miesiące.
To jest tylko wymówka. Jak realizowana była po­
życzka zagraniczna, to dużo było takich, którzy
mówili: z niej nic nie będzie! Więc są tacy, któ­
rym widocznie nie zależy na tym, ażeby nam po­
magać. Dawniej nam wytykano, że nie umiemy so­
bie.sami radzić, a gdy sobie sami radzimy, to teraz
co innego znajdują do wypominania.

Nie wolno nam się wyrzekać pożyczek zagranicz-
nych, gdyż mają one kolosalne znaczenie. Ta poży­
czka, którą uzyskaliśmy, sparaliżowała ujemny
wpływ bilansu handlowego, pozwoliła nam przy­
stąpić do ożywienia ruchu budowlanego, pozwoliła
nam skutecznie sparaliżować ujemny wpływ fali
bezrobocia.

WSTĘPEM OPATRZYŁ I DO DRUKU PODAŁ:

Stefan Swierzewski

MAGAZYN NIEDZIELA

Wraz z nastaniem września w Teatrze
Polskim przy ulicy Karasia w Warszawie

rozpoczął się nowy rozdział „teatru Dejm­
ka”: twórca słynnej inscenizacji „Dzia­
dów" w roku 1968 objął dyrekturę tej
sceny. I chociaż w trakcie konferencji
prasowej zwołanej z tej okazji w war­
szawskim Domu Dziennikarza, powie­
dział, że jego ambicją nie będzie Już
wskrzeszanie tamtego określenia, lecz po
prostu organizacja „teatru w miarę godzi­
wego” — to jednak wszystkie niemal py­
tania zawierały w podtekście przekonanie,
że dokonania teatralne Dejmka zawsze no­
siły wyraźny ślad osobowości swego twór­
cy. I że „teatr Dejmka” to trwale znaczy
wierność niekoniunkturalnym wartościom
i synteza polskości.

Wstępna informacja o planach premie­
rowych. Z końcem października zobaczy­
my w Teatrze Polskim pierwsze wyko­
nanie najnowszej sztuki Mrożka. Drugą
premierą będą „Uciechy staropolskie”,
następną —■adaptacja prozy Marka Hłas­
ki, wreszcie sztuka Ireneusza Iredyńskiego.

A oto — w skrócie — przebieg konfe­
rencji. „,,.

PYTANIE: Wiadomo, ie Teatr Polskj przy
ul. Karasia ma określony styl. Czy Pan uwa­
ża, ie określonym dyrektorem i reżyserią
można zmienić styl gry aktorskiej?

ODPOWIEDZ: — Nie mam żadnych re­
cept na uzdrowienie Polskiego Teatru.
Ale byłbym szczęśliwy, gdybyśmy mogli
robić porządny teatr. Nie zawsze mt

się to udawało nie tylko z przyczyn o-

biektywnych ale i z powodu własnych o-

graniczeń. Stworzyć rozsądny teatr, jest
prawie niemożliwe, bo po pierwsze: za­
pomnieliśmy, my aktorzy, co to znaczy i
po drugie zapomniała też publiczność.
Jak z tych dwóch nieistnień zrobić jedno
istnienie? Sprawa druga: Czy ten reper­
tuar, jaki proponuję dla Teatru Polskiego
jest dobry? Myślę, że taki może być, rzecz
w tym, żeby go dobrze wykonać. To zale­
ży od atmosfery, jaką się uda wytworzyć,

.od ochoty czy nieochoty. A czy to coś, co

wytworzymy, będzie kupowane przez
człowieka z trotuaru? Nie wiem. Bo u nas

często jest tak, że tworzy się wokół sztu­
ki atmosferę sensacji i człowiek z trotuaru
leci na to. Natomiast nie mamy doświad­
czeń z publicznością normalnie funkcjo­
nującego teatru, bo takiej publiczności
jakby u nas nie było.

— Jak Pan ocenia rolę krytyki?
— Proszę mnie nie naciągać na ten te­

mat, ja w ogóle nie należę do ludzi sym­
patycznych, a teraz to już zupełnie... O-
czywiście, że lubimy być pieszczeni w re­
cenzjach. Mówiąc serio: myślę, że w uni­
cestwieniu Teatru Narodowego ogromną
rolę odegrała krytyka.. Część krytyków to

byli ludzie dyspozycyjni, którzy czołgali
się w korytarzach KC. Ale to nie jest
wielkie nieszczęście z tymi dyspozycyjny­
mi, takie jest życie, z fagasami miało się
i będzie się miało do czynienia. Nieszczęś­
cie raczej w tym, że wielu sensownych
krytyków po prostu nie domyślało pro­
blemu do końca i dawało się jak chorą­
giewki na wietrze (ze wschodu czy zacho­
du) ustawiać na daszkach krytyki. Ja ge­
neralizuję, ale zabrakło nam nawet

ćwierć-Irzykowskich. Krytyka nie miała
własnego głosu i nie przymuszała nikogo,
aby miał własny głos.

— Czy Pan zamierza wystawić „Dziady”?
Jeśli tak, to kiedy? -— Iz czym ewentual­
nie spotkałoby się ich wystawienie?

— Niewątpliwie Teatr Polski będzie
musiał wystawić „Dziady”, nie mam

najmniejszej wątpliwości. I będę te „Dzia­
dy” reżyserował ja. Poza tym, że insceni­
zacja z 1968 r. to jest fakt, to jeszcze jest
to cała mitologia. Ja nigdy nie usiłowa­
łem żyć z tego mitu i robić z niego intere­
su. Mnie się wydaje, że mnie samemu

dobrze zrobi na głowę, a i innym też —

żebym te „Dziady” wystawił. Ktoś może to
uznać za prowokację albo kokieteryjna
minnderię. Jeśli tak, to ja chętnie reżyserię
odstąpię. Ale „Dziady” muszą być w

Polskim. Dlaczego miałyby nie być?
— Pada pytanie o związki z literaturą ro­

mantyczną.
— Bylibyśmy ■zupełnie innym narodem

gdyby naszą wielką literaturą był Ham­
let czy Klub Pickwicka — odpowiada Dej­
mek, — Ale proszę pamiętać, że gdyby nie
te nasze nieszczęsne Dziady czy Kordiany
już byśmy nie rozmawiali w naszym na­
rodowym języku. Tylko ta literatura zastą­
piła nam naszą państwowość i tylko dzięki
niej przetrwaliśmy jako plemię. Dlatego
wielokrotnie przywoływałem cytat Fryde­
ryka Schillera: dopóki nie będziemy mieć
teatru narodowego nie staniemy się naro­
dem.

— A pozytywizm? A Rostworowski? Może
w nich poszukać propozycji?

— Tam nic nie ma — odpowiada Dej­
mek. — Na co mnie namawiacie, na Asny­
ka? Rostworowskiego zaś nie lubię, choć
mnie fascynuje. A w okresie międzywo­
jennym też jest trochę przykuso z tą na­
szą dramaturgią. Prawda, odkryliśmy
Przybyszewską. Witkacy — jakby poza
konkursem. Naród raczej rozlewny jesteś­
my, liryczny, a nie dramatyczny.

— Co Pan myśli o Gombrowiczu?
— Naturalnie myślę, że powinniśmy zo-

oaczyć „Ślub”, „Operetkę” i-„Iwonę księż­
niczkę Burgunda”. To jest kanon, Który
powinien być zagrany. „Operetkę” chcial-
bym jeszcze powtarzać. Być może, uda mi
się poprawić sporo koślawości tamtego
spektaklu. A jeśli idzie o adaptacje, to ja

programowo jestem przeciwny wszelkim
adaptacjom. To zbrodnia wobec autora
Co do Hłaski wydają mi się, że tej zbrod­
ni trzeba się dopuścić dla pożytku spo­
łecznego, natomiast co do Gombrowicza
nie ma o tym mowy. _ ,

— Słyszałem, że Pan w Teatrse Polskim

— ODPOWIEDZ: Pytanie nie jest takie
rozrywkowe, jak pan uważa. Chcąc zro­
bić „Uciechy” musiałem się zorientować,
czy w tym zespole są śpiewający i tańczą­
cy aktorzy. Egzamin to nie była żadna
szykana, tylko normalna zawodowa spra­
wa. Jak wyniki? Proszę bardzo 3 grudnia
na premierę.

— A więc teatr muzyczny?
— Jest to teatr jak każdy — mówi Dej­

mek. — Myśmy o tym trochę zapomnieli.
A przecież wiadomo, że przyrodzonym
życiem teatru jest muzyka i nawet tacy
„gadani" autorzy jak Szekspir i Czechow
konstruowali swoje sztuki z bezwzględną
muzykalnością w czasie i przestrzeni.

— Jakie będą zasady finansowania Teatru.
— Nowoczesna historia teatru europejs­

kiego nie zna przypadku samowystarczal­
nego finansowo teatru. Takiej żyrafy na

świście z trzema szyjami nie ma. Tak
więc i Teatr Polski samowystarczalny
być nie może. Również nie może działać
w tej formie w jakiej istnieje, a miano­
wicie, że jest uniezależniony od publicz­
ności, od repertuaru, że nikogo nie obcho­
dzi jaki jest.

— Zawsze była wspólnota pojęć: teatr

polski — teatr Dejmka. Jak się rysuje wpi­
sanie teatru Dejmka w ten konkretny Teatr
Polski?

ODPOWIEDZ — Nie mam ambicji two­
rzenia „teatru Dejmka”. Jestem na to za

stary, zanadto doświadczony. Moją ambi­
cją będzie, ażeby z Teatru Polskiego,
przy pomocy moich kolegów stworzyć w

miarę godziwy, moralny zawodowo teatr.
Zrobić . maksimum tego, co obecnie moż­
na. Zadanie na dobrych parę lat. Teraz
fala się podniosła, fala w górę mnie wy­
rzuciła i znów jestem primadonną jedne­
go sezonu. A jak nie bytem, to też nie
cierpiałem za bardzo, bo miałem inne
sprawy na głowie. Ale, jak nam w TP
zdejmą jedną sztukę, to to jest równo­
znaczne z moim odejściem. Ja się już nie

zgodzę na żadne hołubce...
— Czy myśli Pan o spektaklu poświęco-

nym Miłoszowi?
— Nie, nie zamierzam tego robić, ja już

robiłem montaże wierszy Herberta, Le­
chonia, Szymborskiej i innych, ale to by­
ty ersatze. To okropne, że tak mówię przy
tej miary nazwiskach, ale one, te monta­
że rzeczywiście, tylko zastępowały praw­
dziwą dramaturgię.

Pytanie o wybuchające ostatnio konflikty
między dyrekcją a zespołami teatralnymi.

K. Dejmek uważa, że w ten sposób u-

jawniają się rozmaite schorzenia polskie­
go teatru. Naprawdę — mówi — więk­
szością głosów nie można teatru zrobić,
choć równocześnie jest to jedyna metoda,
którą można zrobić teatr. A więc sprzecz­
ność, którą trzeba rozwiązać. Cudów nie
ma. Nie ma żadnego trenera piłkarskie­
go, który ulepi z g... wspaniałą jedenast­
kę. I nic trener nie poradzi, jeśli jede­
nastka będzie przeciw niemu. Ale ona

też nie zrobi sama dobrego meczu.
— Jak Pan ocenia poziom aktorstwa za-

chodnioniemieekiego w porównaniu z pols­
kim?

— To są rzeczy nieporównywalne na

korzyść aktorstwa niemieckiego. Ta dys­
cyplina, wykształcenie zawodowe! Ale tez
się tam ludzkie głowy jakoś socjalizują,
(śmiech). Młodzi już przypominają na­
szych, też nic nie umieją, z tym, że akto­
rzy niemieccy przyzwyczajeni do drylu,
trochę są tępi. Jak kazałem jednemu
starszemu panu stanąć nogą na siedzeniu
krzesła t zdarzyło mi się na pół godziny
odejść — wracam, a ten głąb stoi z tą
nogą na krześle. Lechita fantazyjny już
by dawno w tym czasie poczytał sobie
„Trybunę Ludu”.

— To już drugie pańskie wyjście z Łodzi
— zauważa ktoś z obecnych...

Dejmek odpowiada obcesowo:
— Nigdy nie uważałem Łodzi za jedy­

ną ukochaną żonę i jakoś to przeżyję. Tak
naprawdę teatr można robić tylko w

Warszawie. To największy ośrodek opi­
niotwórczy teatralny. Wszystko inne się
nie liczy. Jeśli zaczyna się liczyć, to zaw­
sze niejako przeciw Warszawie.

— Przykład Starego Teatru temu by za­
przeczał?

— Nie jestem tego taki pewien. Co do
Teatru Starego twierdzę tylko? że gdyby
nie taka czy inna konstelacja, takie czy
inne zamiary, to Teatr Stary mimo usiło­
wań Gawlika nie miałby takiej publicyty,

jaką ma.

I jeszcze jedno pytanie w imieniu czytel­
ników „Gazety Krakowskiej”: — Czy nadal

możemy się w Krakowie spodziewać goś­
cinnych występów teatru Dejmka?

— Dyrektor Teatru Polskiego (już w

biegu, bo dobrze po czwartej i jest bardzo
głodny) — odpowiada:

— Był u mnie pan Andrzej Kijowski
nowy dyrektor Teatru Słowackiego i u-

mówiliśmy się wstępnie, że ten rodzaj
współpracy jaki przedtem istniał między
„Słowackim” a Teatrem Nowym w Łodzi
— że ten rodzaj współpracy się utrzyma.

Notowała: Ewa Owsiany
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W klimacie kryzysów,
konfliktów i nabrzmiałych
międzynarodowych proble­
mów gospodarczych toczyć
się będą rozpoczęte w No­
wym Jorku obrady XXXVI

Sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ. Przedstawiony
Zgromadzeniu raport sekre­
tarza generalnego ONZ, Kar­
ta Waldheima (na zdjęciu)
stanowi wyjątkowo pesymi­
styczny obraz współczesnego
świata, na co w głównej
mierze wpływają następują­
ce zjawiska:

+ stosunki między Wscho­
dem a Zachodem charakte­
ryzują się wyjątkowym
wzrostem napięcia;

4 wyścig zbrojeń, szcze­
gólnie rakietowo-nuklear-

nych, stanowi nie tylko naj­
większe zagrożenie dla ludz­
kości, leez jest jednocześnie
przejawem największego w

dziejach marnotrawstwa

ludzkiej energii 1 surowców;
0 nastąpiła stagnacja go­

spodarcza, zwiększa się ubó­

stwo, co powoduje stały
wzrost napięcia 1 niepokojów
w świecle.

Porządek dzienny sesji o-

bejmuje ponad 200 tematów
— obok problemów rozbroje­
nia oraz kwestii gospodar­
czych i społecznych omawia­
ne będą także sprawy apar­
theidu, Namibii, Bliskiego
Wschodu, Palestyńczyków,
Afganistanu, Kampuczy.

„Tzw. Posłanie do narodów

Europy Wschodniej, która

przedstawiono na gdańskim
Zjeździe ^Solidarności*,
trzeba oceniać jako jedno­
znaczną próbę poddania w

wątpliwość podstawowych
zasad władzy ludowej w

państwach socjalistycznych —

tak oceniają antysocjali­
styczny pamflat prowokato­
rów z ^Solidarności* ludzie
pracy z Czechosłowacji".

(Prace)

„Przyszłość Europy zależy
od rozwoju procesu polskiej
odnowy oraz od odrzucenia
planu dyslokacji amerykań­
skich pocisków średniego za­
sięgu". (Guardian)

„Pierwsza część Zjazdu
^Solidarności* na pewno wy­
wołałaby fatalne konflikty w

dwóch wypadkach: gdyby
radykalni politycy z KOR-u

zwyciężyli umiarkowanych
Wałęsy, ałbo też gdyby usu­
nięto ze statutu formułę mó­
wiącą o uznaniu kierowni­
cze) roli partii i poszanowa­
niu sojuszów Polski. Nic z

tego jednak nie miało miej­
sca". (Le Figaro)

„Niezaprzeczalne walory
przywódcze, przy Jednocze­
snych umiejętnościach w

dziedzinie negocjacji czynią
z Wałęsy przywódcę nie do

zastąpienia". (Reuter)

„Dalsze rozmowy pomię­
dzy rządem a »Solidarnością*
na temat samorządu winny
być możliwe przed rozpoczę­
ciem drugiej tury Zjazdu
»Solidarności*. Nie ulega
wątpliwości, te projekt rzą­
dowy w sprawie rad pracow­
niczych oznacza wyraźny po­
stęp w stosunku do tego, ca

miało miejsce w ostatnich
latach."
(Christian Science Monitor)

SPORY

Czy Gibraltar przekształcony zostanie w

bazę NATO? Taka koncepcja zrodziła się w

Londynie, a ma ona być próbą przełamania
impasu w brytyjsko-hiszpańskim sporze o

skalisty cypel gibraltarski stanowiący ważny
punkt strategiczny u wejścia do basenu M.
Śródziemnego. Przypomnijmy, że Gibraltar

od 1704 r. ma status kolonii brytyjskiej, z

czym nie może pogodzić się Hiszpania, do
której cypel należał wcześniej, poczynając
od połowy XV w. Przed 13 laty rząd gen.
Franco wprowadził lądową i morską blokadę
granicy gibraltarsko-hiszpaóskiej i stan ten,
mimo licznych prób rozwiązania kryzysu,
utrzymuje się do dzisiaj. Sytuacja może się
zmienić w związku z akcesem Hiszpanii do
EWG i jej planami przystąpienia do Paktu

Północnoatlantyckiego, z czym wiąże się owa

koncepcja nadania Gibraltarowi statusu

oficjalnej bazy NATO.

HAJBIEDHIEJSI ODGŁOSY

Według kry­
teriów stosowa­
nych przez Or­
ganizację Naro­
dów Zjednoczo­
nych, do grupy
najbiedniejszych
krajów świata
zalicza się te

państwa, w któ­
rych dochód na

jednego miesz­
kańca nie prze­
kracza 100 dola­

rów, udział produkcji przemysłowej w produkcie narodo­
wym brutto jest mniejszy niż 10 proc., a liczba analfabetów
przekracza 80 proc. Jest takich krajów 31, w tym 21 afry­
kańskich, 8 azjatyckich oraz Haiti i Samoa, zaś wszystkie
razem liczą 280 min mieszkańców. Aby zaspokoić elementar­
ne potrzeby ludności tych krajów, niezbędna jest zwiększona
pomoc finansowa i gospodarcza ze strony uprzemysłowio­
nych państw Zachodu, przy czym — jak obliczyli eksperci
UNCTAD (ONZ-owska organizacja d/s handlu 1 rozwoju) —

winna ona osiągnąć 44 dolary rocznie na każdego członka

owej 280-milionowej rzeszy. W chwili obecnej kraje zachod­
nie przeznaczają na pomoc dla najbiedniejszych zaledwie
i),06 proc, swego produktu narodowego. Stosunkowo najle­
piej wywiązują się z tych zobowiązań Dania, Holandia, Nor­
wegia i Szwecja.

Wprawdzie w rządzie Zim­
babwe nie brak kobiety-mt-
nistra, ale zwyczajowe pra­
wo obowiązujące w tym a-

frykańskim kraju nadal każę
traktować niewiasty jako o-

soby... niepełnoletnie, pozba­
wione możliwości decydowa­
nia o czymkolwiek, w pełni
uzależnione od swych mężów
i ojców. Problem dyskrymi­
nacji ma niebawem rozwią­
zać nowa ustawa. Jeżeli tak

się stanie, mężczyzna w Zim­
babwe nie będzie już mógł
sobie kupić żony, będzie mu-

sial się o nią dobrze starać.

PRZEMOC

ANKIETY

Opublikowane w londyńskim „Timesie" wyniki sondażu

opinii publicznej wskazują, iż Brytyjczycy coraz bardziej
skłaniają się do ewentualnej koalicji centrystycznej z udzia­
łem niedawno sformowanej partii socjaldemokratycznej 1 li­
berałów. Koalicja ta mogłaby obecnie liczyć na głosy 41 proc,
wyborców, wyraźnie dystansując labourzystów (31 proc.) i

sprawujących władzę konserwatystów (25 proc.).

„Oczywiście, że nigdy tego nie użyjemy, ale bardzo się nam

przyda do negocjowania z pozycji siły".■Rys. SATURDAT REVIEW

Wprawdzie ajatollah Cho-
meini (na zdjęciu) — po za­
machu, w którym zginęli
prezydent i premier Iranu —

polecił władzom złagodzić
kampanię represji przeciw­
ko politycznym przeciwni­
kom, ale nienawiść po obu
stronach jest już tak wielka,
że w Iranie długo jeszeze
nie będzie można mówić o

zahamowaniu obłędnej spi­
rali przemocy. „My zabija­
my was, wy zabijacie nas, a

Allach jest największy” —

głosi jedno z haseł Wielkie­
go Imama, zaś jego ucznio­
wie zawsze pouczali, że za­
bijanie w imię wiary, tak
samo jak oddanie własnego
życia za wiarę, jest głównym
obowiązkiem prawdziwie
wiernych. Ileż więe jeszcze
masakr w imię wiary zgotu­
ją sobie Irańczycy?

Ex-prezydent Bani Sadr,
zapytany teraz o osobisty
stosunek do Chomeinlego,
wspomniał o „uczuciach
dziecka, które widzi jak Je­
go ojcieo staje się alkoholi­
kiem”.

Ze świata

wybrał
Jacek

Pałamarz

Kamienną płaskorzeźba przedsta­
wiająca kompozytora „Cyrulika
Sewilskiego” zdobi jeden z naj­

bardziej reprezentacyjnych gma­
chów na Piazza del Popolo, przy
którym mieszczą się wszystkie waż­
niejsze urzędy Pesaro. Pewne za­
skoczenie budzi fakt, że galeria ma­
larstwa sąsiaduje z komendą żan­
darmerii, a pesarański pałac poczto­
wy zajmuje rozebrany w XVIII
wieku kościół dominikański. Pozo­
stała po nim (kościele) tylko fasa­
da, zwrócona w boczną ni to uliczkę
ni deptak. Gęsto tu od sklepów,
sklepików, ealy dzień rojno; pobliski
dom towarowy systemu „Standa”
kusi niższymi cenami.

Na Piazza del Popolo fontanna 1
chmary gołębi przywodzą na myśl
Kraków. W zeszłym roku w scenerii
tego placu wystąpił harcerski ze­
spół „Gawęda”. Z okien kamieni­
czek, z balkonów brawami domaga­
no się bisów. Niemal prosto z Piazza
del Popolo „Gawęda” wylądowała w

Castel Gandolfo, by wzruszać do łez
polskiego papieża.

Pesaro trzeci raz z rzędu gości
polskich harcerzy. W sposób jak
najbardziej oficjalny uimowę o wza­
jemnej wymianie grup młodzieżo­
wych podpisało Towarzystwo Wło­
skie do Współpracy Kulturalnej z

Polską 1 Harcerskie Biuro Turysty­
czne „Harctur”. Jest to oczywiście
wymiana bezdewizowa, korzystną
dla obu stron, ale dla polskiej chy­
ba szczególnie. Dość powiedzieć, że

tylko w ciągu jednego sezonu 300—
400 młodych osób spędza we Wło­
szech dwa tygodnie, zwiedzając w

zasadzie większość atrakcyjnych tu­
rystycznie miejsc. Dla przykładu,
grupa instruktorów ZHP, której to­
warzyszyłam na zaproszenie Komen­
dy Chorągwi w Krakowie odwie­
dziła Wenecję, Florencję, Rawennę,
Urbimo, San Marino i San Leo. Nie
zwiedziliśmy Rzymu — nie licząc
przejażdżki po wiecznym mieście, z

dwoma przystankami: na Placu św.
Piotra I w kościele św. Pawła Za
Murami — nie było w tym jednak
winy organizatorów. Prześladował
nas po prostu pech. 9 lipca samolot
Warszawa — Rzym odleciał z pię­
ciogodzinnym opóźnieniem spowodo­
wanym strajkiem na Okęciu. Póź­
nym popołudniem nie było sensu

pchać się na zakorkowane o tej po­
rze ulice Rzymu. Także strajk, tym
razem kierowców autokarów wy­
cieczkowych, zamknął jak klamrą
nasze włoskie wakacje. Rucn tury­
styczny 23 lipca został w Rzymie
całkowicie sparaliżowany. Mieliśmy
rzadką okazję oglądania kompletnie
pustego placu św. Piotra. Kilka­
krotne powtórzone groźby strajku­
jących pod adresem naszego kierow­
cy — m. in., że jego autokar zosta­
nie oblany benzyną — sprawiły, iż
najdokładniej mogliśmy zwiedzić
tylko rzymskie lotnisko Fiumicino,
oczekując kilka godzin na oolski sa­
molot. który akurat w tym dniu
pr7.w’dÓ7.1 unrosa Józefa. Glempa.

N?eco o gospodarzach...

Gdyby szukać podobieństw Pesarp
z jakimś polskim miastem byłoby
to dość trudne. Nadmorskie położe­

nie (Pesaro ma nawet swój niewiel­
ki port) a zwłaszcza bliskość ula­
nego kurortu Rimini — upodabnia­
ją tę miejscowość do naszego So­
potu. Nie to jednak decyduje o o-

becnym znaczeniu Pesaro. Najpo­
ważniejszym atutem miasta jest me­
blarstwo, Podobno przyjeżdżają tu

wybierać meble nawet szejkowie.
Na ulicach widzi się wielkie i kolo­
rowe ciężarówki — po załadowaniu
mebli rozjeżdżają się we wszystkie
strony świata. Przy szosie do Anco-
ny ogromne salony przyciągają wy­
stawami, jakby wyjętymi z najlep­
szych magazynów meblowej mody.

Myślę, że w Pesaro nie byliby za­
dowoleni z tych porównań umie­
szczających ich miasto gdzieś między
Sopotem a Kalwarią Zebrzydowiską.
Na zewnątrz najchętniej eksponuje
się tu bowiem fakt, że Pesaro Jest
miastem Rossiniego. Romolo Pagni-
ni, asesor do spraw kultury w miej­
scowym magistracie zdradził swoje
pragnienie, aby w przyszłości na­
wiązać ściślejsze kontakty z polskim
miastem o ugruntowanych trady­

typuje 8—4 osoby. Decydują zainte­
resowania, wyniki w nauce, zwycię­
stwo w olimpiadzie wiedzy np. na

temat „Jak zaradzić fali terroryzmu
we Włoszech?”

Do tej pory wymianą udało się
zainteresować takie miasta jak: Ca-
sino, Bolonia, Neapol, Carrara,
Fossombrone 1 Certaldo. W Pol­
sce miastami najczęściej goszczący­
mi włoskie grupy są: Warszawa,
Kraków, Częstochowa, Toruń. Mło­
dzież z Włoch poznaje nasze za­
bytki, spotyka się z organizacjami
młodzieżowymi, odwiedza fabryki,
poznaje warunki życia i sposoby
spędzania woinego czasu. W tym ro­
ku ogląda wyjątkowo drastyczne
kłopoty Polaków. Szok z powodu
kolejek, stanu sanitarnego mija do­
piero po jakimś czasie.

Największą ciekawość budzą na­
turalnie nowe związki zawodowe,
stan wrzenia jaki wciąż utrzymuje
się w naszym kraju. Mimo wszyst­
kich mankamentów organizacyj­
nych, Włosi czerp.ą z wakacji w

Foisce dużo satysfakcji.

Z harcerzami w mieście Rossiniego
5LAKOGO-

włoskie wakacje?
cjach muzycznych. Upoważnia ich
do tego choćby Festiwal Rossiniego
mający już sporą renomę. Na mar­
ginesie — Pesaro znane Jest w świę­
cie filmowym z Festiwalu Nowego
Kina. Festiwal ten stał aię przeglą­
dem demokratycznych tendencji we

współczesnych kinematografiach. W
ubiegłym roku pokazy festiwalowe
poświęcono recepcji kina radzieckie­
go na Zachodzie. W ogóle odniosłam
wrażenie, że zainteresowanie kultu­
ralnym dorobkiem naszego bloku —

by tak brzydko powiedzieć — nie jest
tu czysto deklaratywne. Powody są
dość jasne W Pesaro, jak zresztą
w całej prowincji Marche od za­
kończenia wojny władza należy do
lewicy — komunistów 1 socjalistów.
Syndyk Pesaro oświadczył wprost,
że przywiązuje się tu dużą wagę do
doświadczeń zdobywanych przez
włoską młodzież bliżej poznającą
Polskę i jej sprawy. Porównując
warunki życia, startu, młodzi ludzie
uczą się myśleć kategoriami spo­
łecznymi. Tak się tu uważa.

Kto przyjeżdża do Polski?

Wymiana rozpoczęta trochę przez
przypadek, zaczęła w trakcie współ­
pracy nabierać kolorów. To ważne,
bowiem wymiana z Polską coraz

mniej budzi pytań: „A dlaczego nie
z USA lub np. z Anglią?”.- Wyjeż­
dża głównie młodzież w wieku 15—
22 lat. Każda dzielnica — mówię o

kryteriach panujących w Pesaro —

Bo niestety jasno trzeba powie­
dzieć, że warunki oferowane im w

Polsce dość jaskrawo odbiegają od
tych, w jakich przyjmowani są Po­
lacy we Włoszech. Uwzględniając
sytuację w Polsce, Włosi sugerowa­
li nawet, że odstąpią w tym roku
od wysyłania grup do Polski, a Po­
laków będą gościć na tych samych
warunkach ,ak dotychczas. Nieste­
ty być może na skutek względów
ambicjonalnych, z propozycji nie
skorzystano. „Harctur” — co sta­
nowczo podkreślają Włosi — czyni
nadludzkie v-yr'łki aby wszystru w

tej wymianu, giało. Tymczasem do
P >ski w ty.u roku wypadałoby za­
bierać mydl'., pap.er toaletowy i
prowiant. Załatwienie proszku do
prania wymaga .nteirwencji pęezy-
denła miasta, a problemem nie do
pokonania bywa zorganizowanie
najprostszych rzeczy jak np. pra-
scwalnia (to już sprawa tumiwi-
sizmu niektórych obsług hoteli stu­
denckich). W większości tych hoteli
w okresie wakacyjnym nie ma na­
wet ciepłej wody, ho trwa konser­
wacja urządzeń. Były momenty, że

sprawa nai.iera’d znamion skand’ u.

Towarzystwo do Współpracy Kultu­
ralnej z Polska zn :-zone było wie-
!okrotnie do tłumaczenia fatalnych
warunków higienicznych I socjal­
nych wobec zbulwersowanych rodzi­
ców. Coś w tej sprawie należy na­
tychmiast przedsięwziąć. By nie do­
chodziło do sytuacji, że polskie gru­
py unikają na lotnisku w Rzymie

powracających z Polski uczestników

tej wymiany.

Kogo stać na wycieczkę
z „Harcturem”?

Gdzieś na początku lipca prasa i
radio podały informację jak to do
Włoch zamiast zuchów i harcerzy
pojechali ludzie nic zgoła wspólnego
z tą organizacją nie mający. Fakt
ten — a raczej nieprawidłowość —

zakwestionowali sami Włosi. Inciago.
wany przeze mnie dyr. naczelny
„Harctuiru” Ireneusz Borkowski nie
podziela oburzenia prasy. Uważa, że
wszyscy ostatnio wszędzie węszą
złodziejstwo. Rekrutacją grup na

wyjazdy do Włoch zajmują się je­
dnostki podstawowe ZHP — te zaś
mają najlepsze rozeznanie, który
druh, instruktor czy opiekun szkol­
nej drużyny harcerskiej najbardziej
na wyjazd zasługuje. Sprawa jest
jednak dodatkowo skomplikowana.
Odebrano harcerstwu jakiekolwiek
dotacje na te cele. Do niedawna by­
ło tak, że wsizystkie organizacja
młodzieżowe otrzymywały z pań­
stwowej kiesy 30 min zł rocznie. Z
tego ZHP — 5 a młodzież pracu­
jąca aż 15 min zł. Dysproporcja zbyt
rsząca by wymagała komentarzy.

Dla przeciętnego harcerza impreza
za dwa tys ące złotych to rzecz zbyt
droga, co n ówić o wyjeździe który
knsetuje 2- tys W efekcie „Harc-
tu:' muśieł odwołać wyjazdy do
Włoch kilku grup, aie zanadto za-

Hy mu na uir.ymaniu wymiany,
by nie pójść na pewne ustępstwa w

rekrutacji. Tym bardziej, że zainte­
resowanie wymianą ze strony wło­
skiej nie spada, przeciwnie w tych
dniach przyjechał do Warszawy se­
kretarz generalny wspomnianego to­
warzystwa Davld D’Urso z propozy­
cją podwyższenia wymiany.

Rysują się tet pewne pomyziy co
do ws; ółpracy całych szkół. W
kwietniu bawiła w Warszawie 1
Ki-kowie licc.ia dUtgacja sz&oły
gastronomicznej z Fiugi. Przywiozła
ze sobą wszystkie niezbędne pro­
dukty i dała kilka pokazów kuchni
włoskiej. Niestety nie znalezio­
no szkoły w Polsce, która by
chciała złożyć im rewizytę. Musi to
dziwić, bo jeśli chodzi o organizację
gastronomii jesteśmy o całe wieki w

tyle i byłoby się czego uczyć. Włosi
oferują także wymianę pomiędzy
szkołami rolniczymi. „Harctur” chęt­
nie zajmie się pośredniczeniem, ale
musi uzyskać wsparcie dyrekcji
szkół, nauczycieli 1 rodziców.

Ze swojej strony dodam — są w

Polsce trzy licea z językiem wło­
skim: w Krakowie, Warszawie i
Gdańsku. Niechże ich uczniowie u-

zyskają przez „Harctur” szansę do­
skonalenia języka. Są uczniowie
szkół muzycznych, kameralne zesRp-
ły artystyczne — pochwalmy się ni­
mi, pozwólmy im zobaczyć kawałek
świata. Skończmy z przypadkowym
doborem wyjeżdżających, w którym
jedynym kryterium jest posiadanie
odpowiedniej kwoty pieniędzy.
Zgoda jeśli na tych zasadach działa
„Orbis”, co innego gdy pod szyldem
harcerzy wyjeżdżają pospolici
handlarze...

Halina Kleszcz
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— Jest Pan specjalistą w zakresie

prawa karnego, Jest Pan również za­
stępcą przewodniczącego komisji opra­
cowującej propozycje zmian prawa
karnego przez ministra sprawiedliwo­
ści w dniu 14 listopada 1980 roku. Po­
wołanie takiej komisji świadczy o

przekonaniu czynników rządowych, że
obecne ustawodawstwo wymaga na­
prawy. Zatem: — czy ten kodeks kar­
ny był niedobry od początku? Czy do­
piero w konfrontacji z obecną rzeczy­
wistością stał się przestarzały?

— Przyjmowano, że kodeks karny
powinien umożliwić stosowanie od­
powiednich środków represji i wy­
chowania, zależnie od rodzaju prze­
stępstwa, odmiennych gdy chodzi o

przestępstwa ciężkie — odmiennych
zaś, gdy chodzi o drobne naruszenie
prawa.

— Założenie samo w sobie słuszne.
Gdzie zatem zasadność zarzutów?

— Realizacja tej zasady okazała
się jednostronna. Pierwszy człon —

owszem, a drugi — nie wyszedł. By-

wymiaru sprawiedliwości w kilku
kierunkach. Po pierwsze — i to do­
minuje — do zmniejszenia represyj­
ności naszego systemu prawa karne­
go. Po drugie — ważne jest podnie­
sienie poziomu praworządności,
zwłaszcza pod kątem wzmożonej o-

chrony praw obywatelskich, zarów­
no gdy chodzi o przestępcę, jak i
pokrzywdzonego.

Trzecie to propozycje związane *

wyraźnie zarysowanymi zmianami w

naszym życiu społecznym, z postę­
pem naukowo-technicznym i oży­
wieniem obrotu międzynarodowego
w okresie tych 12 lat, które upły­
nęły- od momentu uchwalenia ko­
deksu karnego.

Czwarty kierunek proponowanych I

zmian można nazwać instytucjonal- |
no-technicznym, jako że chodzi o do­
skonalenie formy instytucji prawa
karnego i poprawność techniki le­
gislacyjnej. Kodeks, w obecnie obo­
wiązującym kształcie, zawiera bra­
ki, zarówno jednego, jak i drugiego
rodzaju. Ale zastrzegam, że dzisiej-

Na wokandzie:

KODEKS KARNY

Rozmowa z prof. Igorem Andrejewem
z UniwersyfeSsi Warsiawskiego

ły orzekane bardzo surowe kary za

zagarnięcie mienia społecznego, na­
wet za usiłowanie kradzieży, za

zgwałcenie, za spowodowanie wy­
padku drogowego. Natomiast te in­
ne środki przewidziane w kodeksie
stosowano bardzo nieśmiało.

— Dlaczego tak się działo?
— To trzeba jeszcze postudiować.

Liczba więźniów zaczęła wszystkich
niepokoić. Dochodziła nawet do 120
tysięcy. W efekcie przestano poda­
wać stan więzionych w rocznikach
statystycznych. Co więcej — średnia
kara znacznie wzrosła, nie spraw­
dzałem, ale mówiono mi, że do 19
miesięcy.

— Czy pozbawienie wolności wpły­
wa na resocjalizację skazanych?

— W ostatnim dziesięcioleciu wy­
raz resocjalizacja zastępuje się na

świecle wyrazem desocjalizacja. To
chyba wystarczy dla scharakteryzo­
wania tej polityki. Przypomnę przy­
kład, który jest oburzający: oskar­
żony o zabójstwo, został skazany na

25 lat. Był to wyrok Sądu Woje­
wódzkiego. Utrzymany przez Sąd
Najwyższy. Wtedy wystąpiono z re­
wizją nadzwyczajną o zastosowanie
kary śmierci.

— Czym ma się charakteryzować no­
wa reforma?

— Dąży się do uwzględnienia po­
stulatów świata nauki i praktyki

sza ocena czegoś jako braku może
wynikać z ewolucji poglądów w

doktrynie. Braki mogą być też, po
prostu, produktem niedobrej robo­
ty.'

— Jakie są szanse wejścia w życie
nowego kodeksu?

— Nie jest to kodeks nowy, lecz
projekt nowelizacji wciąż obowią­
zującego. Ponieważ reforma dojrza­
ła przed sierpniem, który jej tylko
dodał tempa, można sądzić, że jeśli
nie będzie przeszkód zewnętrznych
— powinna przejść. Na razie nie ma

nikogo, kto by był „na nie”. Ale nic
nie wiadomo. Przy okazji wspomnę,
że pracownicy nauki pisali memo­
riał do Rady Państwa, w którym
proponowana była amnestia i wy­
dawało się, że ma to rację bytu, że
powinno rozładować zakłady karne,
z zastrzeżeniem, że nie miała ona

dotyczyć przestępców za zamachy na

osoby (zabójstwa, bójki}. Wszyscy
byli przekonani, że amnestia będzie,
a tymczasem — nie.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:

Sławomira

Wyszyńska.- “Z-urawska

Europejskich górali fotografował pod Giewontem

Wacław Klag

MAGAZYN NIEDZIELA



Kitdy przed t latami uczestniczyłem w jubileuszu 360-lt-
eio powitania teatru na wyspit Hvar, moi znajomi z

Zagrzebia l Belgradu, związani ze scenicznym życiem
twego kraju, zaprotili mnie m. in. na dwie — ich zdaniem
—najciekawsze premiery roku. Obie autorztwa rodzimych
pilarzy. I obie umiejscowione w Dalmacji, skąd pochodzili
twórcy tych dramatów. Były to zresztą jedyne wspólne ce­
chy łączące oba zjawiska artystyczne. Choć, być może, nale­
żałoby jeszcze dodać podobne rysy z gatunku tzw. czarnego
humoru oraz elementy konstrukcji balladowej. Przy czym

komedia felczera dalmatyńskiego z r. 1801 („Kasia-kapralica”)
przypominała istotnie czarną komedię, ale z czasów wojen
napoleońskich — zai tragiburleska Iwo Breśana „Przedsta­
wienie Hamleta we wsi Głucha Dolna" świadomie wpisy­
wała w pomysł Szekspirowski całkiem współczesne treści.

Nie tylko poparte doświadczeniami z własnego podwórka
społeczno-obyczajowego. Wpisywała także nie same wyda­
rzenia nakładające się na intrygę zawartą w „Hamlecie”,
lecz schemat tej intrygi, a więc starcie uczciwego Hamleta

z kliką Klaudiuszów, czyli walkę o władzę i sposób jej
sprawowania. W dosadnej karykaturze, bo był to schemat
wypełniony serio przez negatywnych bohaterów utworu:

ograniczonych umysłowo dzierżymordów oraz ich cwanych
lub zastraszonych popleczników — wywijających szturmów-
kami i transparentami wyświechtanych haseł. Prymityw­
nych demagogów. A na dodatek, i kanciarzy, i złodziei trzy­
mających w szachu swą mikrospołeczność przy pomocy na­
dużywania wielkich słów o „władzy ludowej", z którą się
bez żenady utożsamiali. Podobnie, jak z samą ideą społeczną.

Przyznam się, ze zaskoczyła mnie wtedy odwaga i bez­
kompromisowy ton wypowiedzi autora, który otwarcie de­
maskował na scenie moralną nicość prowincjonalnych Woż­
niaków, ich megalomański tupet wyrosły z wzorowanej od
góry, a zadufanej w sobie, ciasnoty horyzontów myślowych.
Pisarz bowiem nie krył swych oskarżeń wobec wykoślawia­
nia — przez niedouczoną a już zdeprawowaną poczuciem
własnej wyższości, rzekomą „elitę” — systemu władzy. Po­
myślałem wówczas, że tak jak Breśan posłużył się znany­

mi motywami s „Hamleta" dla podkreślenia prawdy • py­
sze 4 tępocie pogrobowców wszelkiej maści klaudiuszów 4

Poloniuszów, oraz beznadziejnej (w przeciwieństwie do
Szekspira) walca z nimi współczesnych Hamletów — tak nad
całością jego gorzkiej komedii wciąż zwycięsko unosi ei<
duch mistrza te Stratfordu. Wspaniała, acz nasuwająca nie­
wesołe refleksje, obserwacja ludzkich chwiejnofcł 4 przywar,
odwiecznie potęgujących zło tego świata, jeśli tylko wprzęg­
nie je w swoje tryby kiepska, zarozumiała (choć pozbawiona
rozumu 4 kontroli) machina rządzenia innymi.

Jerzy Bober

Cos Hamlet sl< spćźtssł
Pomyślałem też, że na ryzyko wystawienia tej sztuki u

-nas nie zgodziłby się żaden z ówczesnych prominentów kul­
tury (i nie tylko) — mimo, iż był to dopiero początek „ery
sukcesu". A może właśnie dlatego, że już u progu tamtej de­
kady przyczaiło się podobne zakłamanie, więc i podobny
styl władania, oparty na zadufkcwskim nieuctwie oraz na

lekceważeniu elementarnych zasad uczciwości. Do złudzenia
przypominających „Hamleta ze wsi Głucha Dolna" — za

dymną zasłoną pryncypialnego bełkotu ideologicznego.
1 jeśli tekst Breśana ukazał się w „Dialogu" dopiero z po­

czątkiem r. 1975, to chyba również z tej przyczyny, że rea­
lia jugosłowiańskie kierowały ostrzę owej ponurej satyry
jakby obok naszych spraw. Wyrażały więc krytykę zneutra­
lizowaną: patrzcie, jak inni wypaczają podstawowe kanony
systemu, bo wybrali nieodpowiedni model. Nie ma tu zatem
żadnych aluzji!

Ta prawda, śe Breśan w swej karykaturze „Hamleta”,
którą tworzą sami jego bohaterowie na miary włamią, cz]/tl
zgodnie * dowolnościami jakie dyktuje prostactwo, fałszywie
pojęty awans społeczny, cynizm i żądza władzy (bez kompe­
tencji), ni« bawi się -w mniej lub więcej przejrzyste aluzje.
Pokazuje tylko, przy użyciu prostego schematu, jak funkcjo­
nuje — na tle absurdalnej propozycji wystawienia „Ham­
leta" przez prawie analfabetów — maszynka naginania, kas­
trowania, czy wreszcie przeinaczania treści oraz form, do
uproszczonych 4 szkodliwych w efekcie „potrzeb” manipula-

TEATR

cyjnych. I to sprawia, że mamy do czynienia z czymś bar­
dziej twórczym oraz oryginalnym, aniżeli z jeszcze jedną
wersją praktyk ćwiartowania i zmieniania arcydzieł litera­
tury.

Sztuka Breśana (w tłum. S. Kaszyńskiego) trafiła dziś po
raz pierwszy na krakowską scenę. Trafiła do Teatru Bagate­
la, w rok po Sierpniu. Czyli, co najmniej o dwa lata za póź­

no. Grano ją wprawdzie parę lat wcześniej (m. in. w sto­
łecznym Teatrze na Woli ze słynną rolą T. Łomnickiego
jako kacyka Bukarici), ale przeważnie z całym, dalmatyń-
skim kontekstem. Dopiero Jan Błeszyński w swej krakow­
skiej realizacji pozbawił ją „terenowych" odniesień. Unaocz­
nił więc triumf myśli przewodniej Szekspira — ponad cza­
sem i miejscem akcji — tyle, że wymowa dramatu straciła
obecnie sporo z ostrości sformułowań. My teraz wiemy już

wszystko, lub prawie wszystko to, co powinna owa tragiko­
media wywoływać w reakcji odbiorców. Jej barwa publicp-
styczna wyraźnie zbladła, aluzje zaś — choć— bez aluzji —

budzą mniej emocji i refleksji. Szkoda, bo kilka lat wcześ­
niej byłaby to premiera — wydarzenie!

Niestety, nie tylko w tym upatruję — po części ideo-
wo-politycmą — porażkę teatru. Również w warstwie arty­
stycznej, albowiem sztuka nie zyskała w sensie aktorskim
ekwiwalentu za straty czasowe. Myślę, że główne słabości
spektaklu wyniknęły z obsady ról: Hamleta — młodego
mieszkańca wsi, Skokica (Józef Sadowski) i GfeM — Andzi
(Teresa Pawłowicz-Stokowska), które przerosły możliwości
warsztatowe tej dwójki aktorów, zastępujących przeważ­
nie ajektacją psychologiczne uwarunkowania swych postaw
na scenie. Nie poradził sobie też z trudnym, wieloznacznym
wcieleniem nauczyciela-konformisty ze strachu, przegranego
a mądrego jednak kpiarza — Bogdan Kiziukiewicz (Skun-
ca) zamazując deklamatorską nienaturalną ekspresją więk­
szość swych ludzko-słabych działań, wbrew intencjom au­
tora. Najmniej zastrzeżeń można by wnosić do Piotra Różań­
skiego (wulgarny dzierżymorda, sekretarz Bukarica-Klau-
diusz) i Bogdana Gładkowskiego (Puljo-Poloniusz, przewod­
niczący wiejskiego Frontu Narodowego) oraz do Ferdynanda
Solowskiego (Simurica — prymitywny komentator „Hamle­
ta”, półanalfabeta), którzy zagrali poprawnie, zwłaszcza
partie burleskowe. Całości jednak to nie uratowało. Wyda­
ja się, że reżyser jakby zagubił proporcje {kontrastowania
konwencji „amatorskiej” i „zawodowej” — do czego zresztą

niemały współudział wnieśli wykonawcy. Scenografię ttp
poły szopkową, ale z aluzjami do Elsynoru,, zaprojektowała
Barbara Stopka, muzykę skomponował Stanisław Syrewicz,

a nad choreografią spektaklu czuwał Tomasz Gołębiowski.

Nie sądzę mimo to, że „Przedstawienie Hamleta we wsi
Głucha Dolna” nie spełni swego zadania w odbiorze publi­
cznym. Spełni o tyle, o ile spóźniona nauka „po szkodzie”

też nie przestoje uczyć na przyszłość.

Na początku

BIŁA
BURZA

„Każdy młody jest głu­
pi — rzeki pewien do­
świadczony jegomość — a

Pan jest jeszcze baaardzo
młody”. Dziś, z dalekiej
już perspektywy, przyzinaję
mu rację, dumając jedno­
cześnie nad istotą mło­
dzieńczego debilizmu.

A jest on szczególnej i
niejako filozoficznej natu­
ry. Jego sens, (jako że i w

głupocie jakiś tam sens

się ukrywa, co łatwo w

mikro i makroskali zau­
ważyć), tkwi w odrzuceniu
dialekrtyki wraz z jej ro­
zumowaniem, opartym na

zasadzie — teza, antyteza,
synteza — czyli inaczej
mówiąc, braku krytycyzmu
wobec własnych zwłasz­
cza konceptów. Dla mło­
dego każda myśl jest nie­
podważalną syntezą o wa­
dze prawdy objawionej,
której on sam jest proro­
kiem.

W tym też braku wąt­
pliwości tkwi siła przebi­
cia młodych i odnoszone
przez nich, wbrew suchej
logice pryków, zwycię­
stwa. Inna rzecz, czy zaw­
sze korzystne, o czym nie­
jeden smarkaty małżonek,
przezwyciężywszy tyczące
jego ślubu opory rodziców,
się po niewczasie przeko­
nał.

Młodość awangardy nie
jest więc rzeczą przypad­
ku, podobnie, jak powolne

odchodzenie jej przedsta­
wicieli na pozycje sztuki
rozumowo kontrolowanej.
Tym samym każda, naj­
słuszniejsza nawet awan­
garda wymaga nieustanne­
go dopływu młodych sił
wraz z ich ślepą wiarą i
beztroskim ryzykanctwem.
Ten dopiero Układ czyni
z niej formację żywą i z

tej choćby przyczyny słu­
szną: młodzi rwą do przo­
du, starsi są głosem roz­
sądku, a najstarsi firmu­

zbyt ostrożnych i powol­
nych średniaków.

Tak też przez lat wiele
toczyła się historia Grupy
Krakowskiej. Przed wojną
szła ostrym przebojem.
Potem, po wzmocnieniu się
transfuzją świeżej krwi
przeżyła — właśnie w

dwupokoleniowej struktu­
rze — swój największy
rozkwit, by -w niezmienio­
nym już właściwie skła­
dzie zająć się powolnym
doskonaleniem.

fundamenty i kamienie
węgielne, na które złoży­
ły się, kolejno — brak ha­
mującej inwencję doktry­
ny, czyli swoboda działa­
nia, oraz poszanowanie
indywidualności i metod
pracy, czyli tolerancja,
zwana potocznie demokra-
tyzanem.

Wszelkie też wewnętrzne
bądź z»wnętrzne próby o-

kiełznania Grupy kończyły
się szybkim rozszyfrowa­
niem. Nawet wtedy, gdy

ją wszystko swoją powa­
gą, nie mając już właści­
wie nic nowego do powie­
dzenia. Biada też tym, co

odwrócą naturalny porzą­
dek rzeczy. Podtatusialy
awangardysta każdej dzie­
dziny jest w życiu pry­
watnym śmieszny, a pu­
blicznym groźny, o czym
mieliśmy okazję się prze­
konać.

Chyba że... Chyba że a-

wangardą jest chłodne ł
właśnie logiczne zawróce­
nie z fałszywej drogi. Wte­
dy co innego. Wówczas
młodym przypada nie­
wdzięczna może, lecz ko­
nieczna rola poganiaczy

Jej naśladowcy nato­
miast, bardzo podobni w

czasie walki i naporu, od­
padali stopniowo i chcąc
nie chcąc wrócili do sta­
rego. Cóż, burzyć może

byle jołop, lecz wznieść na

oczyszczonym placu pięk­
ny dom potrafi tylko zna­
jący swe cele nowator.

Koniunkturalny epigon na­
tomiast zbuduje co naj­
wyżej koślawą stodołę; nic
też nie pomoże obwołanie
jej pałacem, gdyż i tak lu­
dzie będą za nią chodzić,
co jako żywo prawdziwym
pałacom się nie zdarza.

Na szczęście okazały
gmach Grupy ma solidne

były podejmowane w ka­
muflażu starań o wolność
sztuki i tym samym jej
rozkwitu. Zostały zaś, gdyż
demokratyzm u demokraty
jest naturalnym odruchem,
podczas gdy u zamasko­
wanego dzierżymordy wy­
uczonym gestem; a że —

jak mówi przysłowie —

,.złej tanecznicy i fartuszek
na zawadzie”, w jego wy­
konaniu swobodny krok
zmienia się w ciężki przy­
tup bądź zgoła hołubiec.

Dziś półwieczna już blis­
ko Grupa Krakowska o-

twarła swą Kolekcję, ma­
jącą stać się w przyszłości
jej żywą kroniką, złożoną

x dzieł dawnych 1 bieżą­
cych pospołu, oraz doku­
mentacją pojawiania się
nowych idei wraz z Ich
artystycznymi skutkami.

Przekorna Grupa zaczę­
ła jednak od końca, uka­
zując w pierwszym rzu­
cie dzieła najnowsze, by —

w miarę donoszenia prac
przez swych członków —

niejako cofać się w czasie
aż do chwalebnych po­
czątków. By raz jeszcze
przebyć tę samą drogę w

luksusowych niejako, gdyż
uprzątniętych z niegdysiej­
szych kłopotów, załamań 1
chwilowych klęsk, warun­
kach.

Eh, proszę Państwa!
Gdybyśmy mogli i my
zstąpić do jakiejkolwiek
piwnicy z nawisem w kie­
szeni, pooglądać sobie
własną historię i wyjść w

jej dowolnie wybranym
momencie! Ba, tylko w

którym? Lepiej więc chy­
ba nie cofać się, podobnie,
jak Grupa się nie cofała,
lecz na jej wzór, w swo­
bodzie ł z sensem praco­
wać. Wtedy zaś, właśnie
tak, jak ona, będziemy
mogli z satysfakcją popa­
trzeć do tyłu. Na burzliwy
i pełen błędów, bo właśnie
awangardowy początek.

Jerzy Madeyski

wszystkim, co górale-artyścl przeżywają na

scenie.

Zważywszy, że tegoroczny Festiwal spraw­
dził się, jak poprzednie i był jak tamte ko­
lorowy, odprężający, a zarazem pouczający
1 twórczy — przypominanie raz Jeszcze
wszystkich Jego walorów mogłoby się wyda­
wać wyważaniem otwartych drzwi. W cza­
sach odmiany i trudnych przewartościowań
Jest to jednak konieczne, zwłaszcza te tu 1
ówdzie zaczęto kwestionować potrzebę kon­
tynuowania tej imprezy, a uczyniono to na­
wet w samym Zakopanem.

Jacek Pałatnarz PO ZAKOPIAŃSKIM ŚWIĘCIE GÓR

FESTIWAL

SAM SIĘ BRONI
Nie wiem, ile mamy teraz w Polsce fe­

stiwali kulturalnych, wiem natomiast,
że jest ich już — i to z niezaprzeczal­

nym pożytkiem tak dla państwowej kiesy,
jak i dla narodowej sztuki — o wiele
mniej, niż przed rokiem. Nie tak dawno
wystarczało chętne błogosławieństwo kilku
lokalnych bufonów, mieniących się władzą,
kochających zasiadać w pierwszych rzędach
i wręczać nagrody, aby byle spęd parunastu
fałszujących dzierlatek zaraz nazywać szum­
nie „festiwalem”. Bufonada idzie zazwyczaj
w parze z ignorancją, toteż pieniądze, które
istotnie mogłyby służyć prawdziwej kulturze,
„fest walono” — używając trywializmu —

w chałturę, żałosną tandete kreowano sztu­
ką, kicz i nędzną imitacje — arcydziełem.
Nie jeden lecz co najmniej kilka „festiwali”
chciała mieć w dorobku każda prężna wła­
dza, a ponieważ prężne władze mieliśmy w

każdym z 49 województw przeto takich „wy­
darzeń kulturalnych” namnożyło się tyle, że

myślących jeszcze normalnie ludzi nie wia­
domo czy litość brała bardziej, czy trwoga.
Bezrozumna festiwalomania znakomicie mie­
ściła się w górnych tonacjach propagandy
sukcesu i aby położyć temu kres, trzeba było
dopiero czasu kryzysu i rozpaczliwych wręcz
oszczędności.

*

Przeglądam kalendarz tylko wrześniowych
imprez — skreślono ich sporo. Niekiedy kre­
ślono nawet zbyt ostro, taka jest cena tam­
tej rozrzutności. Zostah już tylko pozycje,
które w życiu kulturalnym kraju rzeczywi­

ście wiele znaczą: w Bydgoszczy — XIX Fe­
stiwal Muzyki Polskiej, we Wrocławiu —

XVI „Wratislavia Cantans” w międzynaro­
dowej obsadzie, w Zakopanem — XIV Mię­
dzynarodowy Festiwal Folkloru Ziem Gór­
skich, w Gdańsku — VIII Festiwal Polskich
Filmów Fabularnych, w Warszawie — XI
Festiwal Sztuk Pięknych i XXV międzynaro­
dowa muzyczna „Warszawska Jesień”. Para­
doks dnia dzisiejszego polega jednak na tym,
że skoro tak długo głupie nazywano mądrym,
a beznadziejne wspaniałym — musiało to w

końcu doprowadzić do zatracenia zdrowych
ocen i proporcji, więc oto nawet te, wyda­
wałoby się niekwestionowane przez krytykę,
niejako instytucjonalne wydarzenia w naszej
— i nie tylko naszej — współczesnej kultu­
rze, muszą teraz w odmienionych czasach
od początku dowodzić swej rzeczywistej war­
tości.

Piszę o tym pod wrażeniem dopiero co za­
kończonego pod Tatrami czternastego z kolei
Międzynarodowego Festiwalu Folkloru Ziem
Górskich, imprezy tak pod względem mery­
torycznym, Jak i organizacyjnym bardzo
różnej od innych tu wymienionych. Na zako­
piański Festiwal jeżdżę od jego początków
1 jak sięgam pamięcią, nie miał on nigdy
zbyt hojnych mecenasów, a — podobnie jak
od samego Zakopanego — więcej z tej im­
prezy brano, niż jej pomagano. Zakopiańscy
zapaleńcy, broniąc swego festiwalu przed
tandetną a kosztowną otoczką i sprofesjona-
lizowanlem, potrafili zachować dlań charak­

ter autentycznego, niejako spontanicznie dzie-
jącego się święta ludzi gór.

I tak pozostało do dziś Zasiadający w Jury
zakopiańskiego konkursu Jean Roche, fran­
cuski choreograf, który reprezentuje swój
kraj w CIOFF (Międzynarodowy Komitet
Organizatorów Festiwali Folklorystycznych) 1
z tej przyczyny zna wszystko, eo w ruchu

folklorystycznym naprawdę »ię liczy. ‘wier*
dai, iż takich festiwali jak zakopiański, jest
obecnie w świecie najwyżej pięć, może sześć,
a z tego co najmniej trzy starają się wzoro­
wać na wypracowanych pod Giewontem
wzorach. Zaś nasz wybitny etnograf, prof.
dr Roman Reinfuss, niemal bez przerwy prze­
wodzący jury zakopiańskiej Imprezy, wyli­
cza to wszystko, co od lat stanowi o warto­
ści Festiwalu: jest on jakby odżywczym źród­
łem dla naszej ludowej kultury, góralskiej w

szczególności; pozwala tu, w Zakopanem,
stolicy polskich Tatr, spotykać się góralom
z całej Europy, porównywać ich bogate tra­
dycje kulturowe, prezentować obrzędy, zwy­
czaje, tańce, pleśni, stroje; chroni autentyk
w góralskiej sztuce, bo surowy osąd Jury,
warunkujący przyznanie nagrody szczególnie
cenionej, „Złotej Ciupagi”, zachęca, a nawet

obliguje występujące tu zespoły do pielęgno­
wania pięknych tradycji ojców 1 dziadów;
dzięki temu Festiwalowi niezapomnianych
wrażeń natury estetycznej doznaje góralsko-
-ceperska publiczność, zawsze chłonna, kul­
turalna, żywo współuczestnicząca w tym

Mniej więcej na tydzień przed terminem

rozpoczęcia Festiwalu, organizatorów zasko­
czyła wiadomość, łż „Solidarność” przy Re­
jonowym Przedsiębiorstwie Gospodarki Ko­
munalnej w Zakopanem domaga się odwoła­
nia imprezy jako nazbyt kosztownej wobec

Innych pilnych potrzeb miasta. Autorzy tego
projektu, powodując się skądinąd słusznymi
Intencjami, nie wzięli jednak pod uwagę
dwóch istotnych faktów: a to, że niektóre

zagraniczne zespoły, startujące do Zakopa­
nego z gór dość odległych, były już niemal w

drodze, jak również i tego, że krążące w pew­
nych środowiskach wersje na temat kosztów

Festiwalu, oparte były po prostu na domnie­
maniach. Festiwal więc się odbył — i dobrze,
zaś sprawa rzeczywistych kosztów imprezy
przestała być dręczącą tajemnicą Już po
pierwszej konferencji prasowej. Obalając ni­
czym nie uzasadnione mity, spieszę więc do­
nieść , że koszty zakopiańskiego Festiwalu,
wynoszące na początku lat siedemdziesiątych
około 5 min zł, skurczyły się w roku ubieg
łym — po zbilansowaniu wydatków 1 wpły­
wów—do3minzł.awtymroku(nawet
zważywszy, że wszystko drożeje) nie będą one

chyba większe, ekoro zrezygnowano tym ra­
zem s» spotkań z kierownikami zespołów
(dotychczas przy lampce wina i paluszkach)
także ae wspólnej zabawy górali na Siwej
Polanie (każdy tam dostawał kiełbasę na pa­
tyku 1 pół kieliszka na rozgrzewkę, oczywi­
ście stojąc za tym w kolejce), a ponadto o-

graniczono nakłady folderów i informatorów,
zmniejszono rozmiary plakatów 1 afiszów,
nie mówiąc już o nader skromnej tym razem

dekoracji miasta.

Okazuje się więc, że pod Giewontem ma

my. Festiwal światowy całą gębą za jedyne 3
miliony złotych polskich. Nie wydaje się tu

żadnych dewiz, każdy zespół sam opłaca swo­
ją podróż. Przypominam sobie, że na war­
szawskiej giełdzie samochodowej za „merce
desa” żądał ktoś okrągłe 2 miliony. Przecież
ten Festiwal odbywa się po prostu za darmo!

Wypada mi jeszcze przytoczyć stwierdzenia
przewodniczącego Rady Narodowej m. Żako
panego i Gminy Tatrzańskiej. Zdzisława Lu-
trosińskiego: „Kochającemu swe tradycje Za­
kopanemu bardzo łatwo byłoby zejść ze świa­
towej mapy folklorystycznej, ale powrót na

nią mógłby okazać się nader trudny, jeżeli
nie niemożliwy". Dodam tylko, że w zako­
piańskiej „Solidarności”, chyba Już w trak­
cie Festiwalu, dostrzeżono błąd w poprzedniej
kalkulacji, skoro ta właśnie „Solidarność"
ufundowała dla uczestników święta gór bo­
dajże trzy specjalne nagrody. „Ciupaga” spo­
łemowskiej „Solidarności” przypadła „nizin­
nym góralom" z Senegalu, wprawiając ich w

iście afrykańską ekstazę.

„Szlachetnie urodzony Pan Adam Strzałka z Rudzy,
zastanawiając się nad biegiem spraw ludzkich i stawia­
jąc sobie przed oczyma rozliczne wytwory myśli ludz­
kiej, dostrzegł po dokładnej rozwadze, że ci wszyscy, któ­
rzy starali się jak najszerzej krzewić zamiłowanie do
nauk kształcących ducha — znakomicie zasłużyli na

chwałę swego imienia. Jednakże jeszcze bardziej przy­
służyli się ludzkości ci, którzy skierowali swoje wysiłki
i poświęcili swoje majętności na rozszerzenie i udosko­
nalenie przede wszystkim tych nauk, które służą do po­
wszechnego pożytku. A chociaż są różne nauki, które
przynoszą znaczny pożytek ludziom, to jednak trudno
będzie znaleźć taką, która by mogła współzawodniczyć
z geometrią pod względem różnorodności i stałości w

przynoszeniu korzyści dla spraw zarówno publicznych,
jak i prywatnych. Do jej zakresu należy ustalanie sposo­
bu rozgraniczania gruntów, wytyczanie dróg, wskazanie
odległości, wznoszenie machin i umocnień, budowa ze­
garów słonecznych, sprawdzanie miar i wag oraz wiele
innych. Po rozpatrzeniu tych i wielu innych pożytków
taj nauki wyżej wymieniony, szlachetnie urodzony Pan
Adam Strzałka, chcąc, aby postanowienie jego tak wobec
Rzeczypospolitej, jak i wobec Akademii Krakowskiej —

prawdziwej karmicielki umysłów i krzewicielki nauk
było odpowiednio utrwalone, ustanowił jednego profeso­
ra, który nie tylko będzie kształcił słuchaczy wnikliwymi
wykładami geometrycznymi, lecz także uczyni ich bie­
głymi w sztuce mierniczej przez stosowanie praktyki geo­
dezyjnej. Pierwszym obowiązkiem profesora będzie ,

—

tak w okresie letnim, jak i zimowym — wygłaszanie
najmniej po cztery wykłady miesięcznie, a pod koniec
każdego miesiąca — w czasie do tego dogodnym — pro­
wadzenie ćwiczeń praktycznych za pomocą instrumen­
tów na nadających się do tego terenach, nawet poza
muraml miasta—"

0 w&tic&hfych
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Tak oto szlachetnie urodzony pan Adam Strzałka z Rudzy,
poborca skarbowy księstwa oświęcimsko-zatorskiego, uza­
sadniał w roku 1631 powody, które skłoniły go do ufundowa­
nia jednej i pierwszych na świecie (o ile nie pierwszej) ka­
tedry geometrii praktycznej, czyli — geodezji. Zapomniał
jeno pan Adam Strzałka wspomnieć, że w owych rozważa­
niach „nad biegiem spraw ludzkich” wielki udział miał zna­
komity matematyk 1 astronom, Jan Brożek, który do ufun­
dowania katedry geodezji wzmiankowanego Adama Strzał­
kę nakłonił...

Umiejętności miernicze były w cenie na ziemiach polskich
już co najmniej od XIV wieku; wiązało się to z ożywioną
akcją osadniczą. Lokowanie miast i wsi wymagało rozlicz­
nych pomiarów i wytyczania w terenie prostych figur geo­
metrycznych. Fachowców w dziedzinie posługiwania się lnia­
nym sznurem I drewnianą laską (te dwa „przyrządy” wy­
starczały do tak prostych eelów w zupełności) kształciła wów­
czas tylko praktyka. Ale już w połowie XV wieku, doce­
niając wagę zagadnienia, Marcin Król z Żurawicy wprowa­
dza do swoich wykładów z matematyki 1 astronomii elemen­
ty praktycznych zastosowań geometrii, prezentując m. in.
najnowsze przyrządy geodezyjne (busolę i kwadrat geome­
tryczny).

Lata 1557—1561 stanowiły nie lada egzamin dla polskich
mierników, król Zygmunt August rozpoczął w swych do­
brach litewskich wielką akcję „pomiary wlócznej”, czyli
scalania gruntów, wyznaczania działek, regulacji granic fol­
warków itp. Akcja ta ujawniła poważne „braki kadrowe”
oraz zastraszająco niski poziom ówczesnego miernictwa. Wy­
starczy powiedzieć, że królewscy „fachowcy” nie umieli okre­
ślić długości odcinka w terenie bez bezpośredniego zmie­
rzenia go sznurem; jeżeli np. pośrodku takiego odeinka stał

dom, to wiercili dziury w Jego ścianach i przeciągali przez
nie sznur... Fakt ten przyczynił się prawdopodobnie do opra­
cowania i wydania w roku 1566 przez profesora krakowskiej
Akademii, Stanisława Grzebskicgo, dzieła pt. „Geometria to

jest Miernicka, Nauka". Był to pierwszy podręcznik tech­
niczny w języku polskim...

Jan Brożek, jeden z najwybitniejszych uczonych swej epo­
ki, umiał dostrzec wielkie znaczenie geodezji dla potrzeb
państwa. Sam zresztą zajmował się geodezją praktycznie,
prowadząc („z wielkim niebezpieczeństwem dla życia”, jak
pisze) w latach 1616—1620 pomiary w kopalniach soli w Wie­
liczce i Bochni. Ubolewał przy tym, że żaden z profesorów
Akademii Krakowskiej „nie spuszczał się do solnych gór dli

geometryjej, jeśli je zwiedzali, to tylko dla ciekawości”.
Przed Brożkiem do prac mierniczych w żupach krakowskich

sprowadzano cudzoziemców (Włoch Piotr Franco, Niemiec
Jan Tanbenheim). O docenieniu znaczenia geodezji przez
Brożka najlepiej zaś świadczy fakt, iż doprowadził on w

kwietniu 1631 roku do utworzenia odrębnej, niezależnej od

matematyki i astronomii, katedry „geometrii praktycznej”
w Akademii Krakowskiej. Warto przy okazji podkreślić no­
watorski — jak na owe czasy — program nauczania, eo wy­
rażało sie m. in. we wprowadzeniu zajęć praktycznych w

terenie.
Z okazji 350-lecia utworzenia katedry geodezji odbywa się

właśnie (17—18 bm.) sesja naukowa, zorganizowana przez
UJ, AGH, Komitet Geodezji PAN i Stowarzyszenie Geode­
tów Polskich przy współudziale Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Geodezyjnego 1 Okręgowego Przedsiębiorstwa Geode­
zyjno-Kartograficznego. Podezas zesji otwarto dwie -yyzta-
wyi w Collegium Malus, gdzie polska geodezja narodziła słę
niegdyś, 1 w AGH, gdzie kwitnie dzisiaj. Warto odwiedzie
oblei spinają wspaniałą klamrą epokę lnianego sznura i dre­
wnianej laski i erą elektronicznych dalmierzy, fotograme­
trii, zdjęć satelitarnychTM

Marian Hanłk
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Decyzja Rady Państwa

Wojewódzkie rady narodowe

będą mogły powoływać komisje
do spraw samorządów pracowniczych
WARSZAWA (PAP). 17 bm.

odbyło się w Belwederze po­
siedzenie Rady Państwa.

Rada Państwa podjęła u-

chwałę umożliwiającą radom
narodowym stopnia woje­
wódzkiego powołanie komisji
do spraw samorządu pracow­
niczego Przewiduje się, że do
podstawowych zadań tych ko­
misji należeć będzie:

• Podejmowanie inicjatyw
zmierzających do pełnego i
zgodnego z założeniami wpro­
wadzenia reformy gospodar­
czej;

• Współdziałanie z organa­
mi samorządów załóg przed­
siębiorstw państwowych;

• Stwarzanie właściwych
warunków dla pełnej realiza­
cji zadań samorządu załóg
przedsiębiorstw państwowych,
a w szczególności w kwestiach
stanowienia o istotnych spra­
wach przedsiębiorstw, jak i
sprawowaniu kontroli działal­
ności przedsiębiorstw;

• Podejmowanie działań
popularyzujących najlepsze
doświadczenia samorządu za­
łóg przedsiębiorstw państwo­
wych;

• Wnioskowanie i występo­
wanie do Rady Narodowej i
Jej prezydium z projektami
uchwał dotyczących istotnych
spraw samorządu pracowni­
czego.

Szczegółowy zakres działa­
nia komisji d/s samorządu
pracowniczego określą samo­
dzielnie WRN w swoich regu­
laminach.

Rada Państwa rozpatrzyła
projekty przepisów wykonaw­
czych do ustawy z dnia 31

lipca 1981 r. o kontroli publi­
kacji i widowisk.

Rada Państwa ratyfikowa­
ła:

• Umowę między rządem
PRL a rządem Królestwa
Holandii o uniknięciu pod­
wójnego opodatkowania i za­
pobieżeniu uchylaniu się od
opodatkowania w zakresie
podatków od dochodu i ma­
jątku;

• Umowę między rządem
PRL a rządem Królestwa
Tajlandii w sprawie unika­
nia podwójnego opodatkowa­
nia w zakresie podatków od
dochodu;

• Protokół, do umowy mię­
dzy PRL a Republiką Fede­
ralną Niemiec w sprawie za­
pobieżenia podwójnemu opo­
datkowaniu w zakresie podat­
ków od dochodu i majątku.

• Konwencję konsularną
między rządem PRL a rządem
Syryjskiej Republiki Arab­
skiej;

• Konwencję wiedeńską o

stosunkach konsularnych;
Rada Państwa mianowała

ambasadorem nadzwyczajnym
i pełnomocnym PRL:

Bogusława Kaczyńskiego —

w Syryjskiej Republice Arab­
skiej;

Janusza Lewandowskiego —

w Republice Cypryjskiej, któ­
rą to funkcję pełnić będzie
obok stanowiska ambasadora
PRL w Republice Greckiej,
na które został mianowany
dnia 11 styczgiia 1979 r.;

Romana Czyżyckłego — w

Demokratycznej Republice
Wysp św. Tomasza i Książę­
cej, którą to funkcję pełnić

będzie obok stanowiska amba­
sadora PRL w Angolskiej Re­
publice Ludowej, na które zo­
stał mianowany dnia 11 wrze­
śnia 1980 r.;

Emila Wojtaszka — w Re­
publice Maltańskiej, którą to

funkcję pełnić będzie obok
stanowiska ambasadora PRL
w Republice Włoskiej, na któ­
re został mianowany dnia 8
lipca 1981 r.

Rada Państwa uwzględniła
prośby 54 osób o nadanie oby­
watelstwa polskiego.

*.

Bogusław Kaczyński uro­
dził się w 1934 r. w Warsza­
wie, w rodzinie inteligencji
pracującej. Studia wyższe u-

kończył w 1956 r. w Szkole
Głównej Służby Zagranicznej,
na wydziale dyplomatyczno-
konsularnym uzyskując dy­
plom magistra prawa mię­
dzynarodowego. W 1967 r. o-

bronił pracę doktorską w In­
stytucie Państwa i Prawa
Czechosłowackiej Akademii
Nauk, i uzyskał stopień dok­
tora nauk prawnych. Od 1956
r. jest pracownikiem MSZ.
Pełnił szereg odpowiedzial­
nych funkcji w centrali i na

placówkach zagranicznych.
Był m. in. II sekretarzem
ambasady PRL w Pradze i I
sekretarzem ambasady PRL w

Moskwie. Brał wielokrotnie
udział w konferencjach mię­
dzynarodowych w charakte­
rze doradcy lub członka dele­
gacji polskich. Jest autorem
wielu publikacji na tematy
międzynarodowe. Od 1977 r.

pełnił funkcję wicedyrektora
departamentu w MSZ. Jest
członkiem PZPR.

WIZYTA

(a) Leonid Breżniew prry-
Jął w czwartek na Kremlu

praywódoę brytyjskiej t*r-
tli Pracy, Michaela Foota

przebywającego w Moskwie
na ciele delegacji deputo­
wanych do Izby Gmin a ra­
mienia tej partii.

MELDUNEK GÓRNICZY
16 bm. — jak informuje

Ministerstwo Górnictwa i E-

nergetyki — górnicy wydo­
byli 598.708 ton węgla ka­
miennego. W ubiegłym mie­
siącu 17 sierpnia (16. 08. by­
ła niedziela) dzienny „uro­
bek” wyniósł 581.849 ton, a

rok temu 16 września —

567.724 tony.

Wojewódzka narada aktywu w Tarnowie

Zjazd „Solidarności
nie miał charakteru robotniczego

Z czego robić brony w Niepołomicach?

Z dalekopisu
BANI SADR

Obalony prezydent Iranu,
abolhasan Bani Sadr oświad­
czył, że gotów jest wrócić do
Iranu znajdującego się pod
obecnymi rządami, o ile
imam Chomeini przywróci
prawo i porządek, wstrzyma
egzekucje i nakaże rozwią­
zanie trybunałów ferują­
cych wyroki śmierci.

Bani Sadr warunki te po­
stawił w wywiadzie roz­
powszechnionym w czwartek

przez wychodzący w Delhi
dziennik „Indian Espress”.
Zadeklarował on, że nie ma

zamiaru powoływania rzą­
du emigracyjnego, bowiem
— jego zdaniem — rząd taki
nie ma sensu.

Zwrócił sie też do premie­
ra Indii, Indiry Gandhi, aby
„przywróciła do rozumu

Ćhomeiniego” i skłoniła go
do zaprzestania polityki re­
presji.

KARA ŚMIERCI
Francuskie Zgromadzenie

Narodowe rozpoczęło w

czwartek — transmitowaną
w pierwszym programi te­
lewizji — debatę nad inle-
sleniem kary śmierci. Z uza­
sadnieniem wniosku rządo­
wego wystąpił nowy mini­
ster sprawiedliwości, socja­
lista Robert Badinter, wy­
głaszając przemówienie ak­
centujące filozoficzny I mo­
ralny dylemat debaty.

TARNÓW (PAP). Ocena sy­
tuacji społeczno-politycznej i
gospodarczej kraju oraz re­
gionu, a także nakreślenie za­
dań z niej wynikających dla
aktualnej działalności partyj­
nej w woj. tarnowskim były
tematem narady wojewódz­
kiego aktywu politycznego,
która się odbyła 17 bm. w

Tarnowie. Uczestniczył w niej
członek Biura Politycznego
KC, I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Stanisław Opałko.
W toku obrad najwięcej u-

wagl poświęcono przebiegowi
pierwszej części I Zjazdu
NSZZ „Solidarność”. Jedno­
znacznie oceniono, że Zjazd
ten nie miał charakteru robo­
tniczego, a był dalszym kro­
kiem popychającym „Solidar­
ność” na pozycje antypartyj-
ne, antyrządowe i antysocja­
listyczne, co wzbudza zrozu­
miałe oburzenie i niepokój lu­
dzi pracy regionu. Aby prze­
ciwstawić się ekstremalnym
siłom działającym w ,.Solidar­
ności” i pchającym ten Zwią­

zek w kierunku konfrontacji
— stwierdzano podczas nara­
dy — trzeba zjednoczyć pod
kierunkiem partii wysiłek
wszystkich sił społecznych,
którym leży na sercu dobro
socjalistycznej ojczyzny i na­
rodu- Akcentowano potrzebę
likwidacji anarchii, przywró­
cenia ładu, porządku i bez­
pieczeństwa publicznego, za­
trzymania postępującego kry­
zysu gospodarczego i spadku
produkcji.

W województwie po 8 mie­
siącach kryzysowy stan gospo­
darki charakteryzuje m. im. w

stosunku do analogicznego o-

kresu ub.r. spadek produkcji
przemysłowej o 14 procent,
budowlano-montażowej o 11
proc, obniżenie się zapasów
towarów o 31,8 proc, (w tym
żywnościowych o 35,2 proc.),
spadek wydajności pracy o 13,4
proc. pray jednoczesnym
wzroście płac o 24,8 proc., a

także niski skup żywca (o
20,4 proc.), mleka, jaj, zboża i
innych produktów rolnych.

Rozpoczęto druk tygodnika „Solidarność”

Redakcja wycofała zakwestionowane

przez GUKPPiW materiały
WARSZAWA (PAP). We­

dług informacji uzyskanych
przez PAP kolejny numer

tygodnika „Solidarność” zo­
stał przez redakcję skierowa­
nydodrukuwnocyz16na
17 bm., z 24-godzinnym opó­
źnieniem. Jak Już informowa­
liśmy, Główny Urząd Kontroli
Prasy, Publikacji i Widowisk
do dnia 15 bm. zwolnił do
druku 11 stron tygodnika spo­
śród 12 przedłożonych do kon­
troli. Na jednej ze stron cen­
zura zakwestionowała cześć
materiałów, których treść,
zdaniem GUKPPiW, narusza

obowiązujące zasady.

16 bm. redakcja tygodni­
ka „Solidarność”, po uprzed­
nim publicznym wyjaśnieniu,
że nie podjęła decyzji o rezy­
gnacji z druku bieżącego nu­
meru, lecz tylko o wstrzyma­
niu druku, w późnych godzi­
nach wieczornych przedłożyła
GUKPPiW stronę, na której,
w miejsce zakwestionowanych
materiałów, zamieszczono za­
stępcze. GUKPPiW zwolnił tę
stronę do druku. Druk ty­
godnika „Solidarność” został
podjęty 17 bm.’ w godzinach
porannych.
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Red. A. Stanowski przekazuje z Molmoe

Gorzej być nie mogło...
W środę wioczór w fatalnym

nastroju opuszczałem stadion w

Malmoe. Wiedziałem, że piłka­
rze Wisły prezentowali ostatnio
w lidze kiepską formę, ale żt

zagrają aż tak słabo, bez kon­
cepcji, bez serca — to było je­
dnak duże zaskoczenie in mi­
nus. Gorzej już być nie mogło!
Przepraszam — mogli wiślacy
przegrać różnicą 4 czy 5 bra­
mek, gdyż Szwedzi nie wyko­
rzystali kilku , bardzo dogod­
nych sytuacji, podczas gdy my
tylko raz zagroziliśmy bramce
Stroema.

Przed meczem działacze polo­
nijni, którzy zebrali wiele ma­
teriału o Malmoee FF — prze­
konywali trenera Franczaka, że
w tym pojedynku nie wolno
krakowianom grać defensyw­
nie, że klucz do dobrego wyniku
leży w postawie linii środkowej.
Trener Wisły podjął zupełnie
niezrozumiałą dla mnie decyzję
— wystawił ni to w linii obrony
ni w pomocy — Motykę. W ten

sposób osłabiona została już
przed meczem linia środkowa, a

że w środę wyraźnie bez formy
byli Kapka 1 Targosz — po­
moc Wisły praktycznie nie
istniała. Ruchliwi i wybiegani
zawodnicy Malmoe hasali zu­
pełnie swobodnie w tej części
boiska, wyprowadzając raz po
raz groźne, szybkie akcje.

Zawiodła taktyka Wisły, ale
nie wiem czy w środę zdałby
się najlepiej opracowany plan
taktyczny, bowiem kompletny
brak formy wykazała cala — z

wyjątkiem Adamczyka — dru-

żyna krakowska. Z przerażę-
niem patrzyłem jak słabo grają
reprezentanci Polski, Jałocha i
Skrobowski byli nieustannie o-

grywani przez Szwedów, Iwan
w ciągu całego meczu nie prze­
prowadził jednej groźnej akcji,
słabiutki był też Kapka, współ- 1
autor pierwszego gola dla go­
spodarzy. Parę razy pokazał się
Lipka, dwie groźne akcje prze­
prowadził Wróbel i to byłyby
wszystkie plusy Wisły w ciągu.
90 minut gry. Stanowczo za ma­
ło by zrównoważyć atuty go­
spodarzy — szybkość, agresyw­
ność, dobry start do piłki, duża
ruchliwość. Szwedzi byli w każ­
dym calu lepsi, oczywiście za­
danie ułatwili im sami piłkarze
krakowscy.

W obozie szwedzkim panują
optymistyczne nastroje. Miej­
scowa prasa daje swojej druży­
nie 85—90 procent szans na a-

wans, Najważniejsze że nie tyl­
ko wygraliśmy 2 golami, ale nie
straciliśmy bramki — mówi tre­
ner Malmoe K. Blunt. Wisła
musi wygrać u siebie S bram­
kami (przy wygranej 2:0 będzie
dogrywka), a to wydaje mi się
nieprawdopodobne.

Czy możemy być optymista­
mi? Po tym co Wisła zaprezen­
towała w środę absolutnie —1
nie. Ale... skoro Wisła grała
tak źle i przegrała 0:2, tylko
0:2 — to w rewanżu może być
różnie. Pod warunkiem że kra­
kowianie zagrają co najmniej o

klasę lepiej. Czy jednak w cią­
gu 2 tygodni możliwa Jest taka
metamorfoza wiślaków?

Rolnictwu potrzebne jest działanie

a nie puste słowa o „zielonym świetle"
Dużo się mówi, a mndej ro­

bi, aby zaopatrzyć rolników w

potrzebne części' i urządzenia
rolnicze. Dlatego bardzo cenną
Inicjatywą byłoby wystąpienie
prezesa krakowskiej WZSR
mgr Jana Czesaka o pomoc
przy zaopatrzeniu rolników w

proste części zamienne. Apel
poprzez środki masowego
przekazu trafił do producen­
tów, ale realizacja zawartych
w nim postulatów nie była
łatwa z powodu szeregu ogra­
niczeń (brak dokumentacji
technicznej, konieczność za­
twierdzenia wyrobu przez Za­
kład Oceny Sprzętu Rolniczego
„IBMEF” lub Państwową In­
spekcję Techniczną Rolnictwa).

Przygotowana jest już pro­
dukcja sprzętu rolniczego m.

in. orzez Krakowską Fabrykę
Kabli — będą to śrutowniki.
rozdrabniacze i dmuchawy do
siana. Natomiast „Mądro” po­
może przv produkcji glebogry­
zarki ciągnikowej, a jeden z

krakowskich rzemieślników
podjął się również wytwarza­
nia śrutowników. Nie jest to

wiele, jeśli zważymy, że pre­
zes J. Czesak rozmawiał pra­
wie z piętnastoma dyrektora­
mi naczelnymi krakowskich

zakładów. Nie dała efektu
również akcja przekazywania
sprzętu dla rolnictwa przez
zakłady pracy. Choć wiele ma­
my deklaracji o pomocy rol­
nictwu, ale większość z nich
to puste słowa: rolnicy czeka­
ją na konkretną pomoc w po­
staci sprzętu, maszyn i nawo­
zów mineralnych.

Wyjątkiem od tej reguły
jest działalność Metalowo-
Elektromechanicznej Spół­
dzielni Pracy „Motoruch” w

Niepołomicach. Na posiedzeniu
Komitetu Miejsko-Gminnego
PZPR postawiono wniosek o

przyjściu rolnictwu z pomocą
w postaci produkcji drobnych
maszyn lub części zamiennych.
Członek KMG mgr inż. Ed­
ward Sit zobowiązał się do
produkcji bron. Natychmiast
tę cenną inicjatywę podjął
również jego zastępca mgr inż.
Ja-osław Romczakowski i nie
mając dokumentacji, wypoży­
czył od rolnika najbardziej
sprawną bronę, opracował jej
parametry, wymiary, a że
obydwaj są metalurgami i
mechanikami — wnieśli pewne
usprawnienia.

W ciągu zaledwie niecałych
dwóch tygodni wyprodukowa­

no nową bronę. Aby przeko­
nać się o jej użyteczności
przekazano cały zespół trzech
bron do testu rolnikowi z

Kocmyrzowa — Zbigniewowi
Czerwwkowi.

Spółdzielnia „Motoruch”
produkuje dalsze egzemplarze
bron, które zostaną wysłane
do oceny odpowiednim insty­
tucjom. Jak oświadczył prezes
Spółdzielni Edward Sit, bez
względu na ocenę zakład bę­
dzie brony produkował i
sprzedawał poprzez Gminną
Spółdzielnią w Niepołomicach,
gdyż już w chwili obecnej na

brony z „Motoruchu” jest
wielkie zapotrzebowanie. Za­
hamować produkcję może tyl­
ko jedna sprawa: jak dotych­
czas kierownictwo Spółdzielni
dzięki przychylnemu stanowi­
sku „Mostostalu” posiada po­
trzebną stal. Ale kiedy zwró­
cono się do „Centrostalu” o

przydział odpowiedniej ilości
materiału, otrzymano odpo­
wiedź odmowną.

I znów dochodzimy do
stwierdzenia zawartego w ty­
tule: rolnictwu potrzebna jest
konkretna pomoc, a nie puste
słowa.

CZESŁAW MAŚLANA

INFORMACJA WŁASNA

Wczorajsza prasa doniosła za

Polską Agencją Prasową o

konflikcie między zatrudnio­
nymi w gdańskim Zarządzie
Regionu NSZZ „Solidarność”
drukarzami (zresztą też człon­
kami „Solidarności”) a kie­
rownictwem związku. Protes­
tujący przeciwko nieuznawa­
niu ich roszczeń socjalnych
drukarze ogłosili strajk, który
kierownictwo Zarządu Regio­
nu uznało za nielegalny, bo
„nie spełniono wymogów sta­
tutowych”. Komunikat PAP

gazety opatrzyły dość zna­
miennymi tytułami (np. „Gdy
„Solidarność” jest pracodawcą
— strajk jest nielegalny”.

Jak dowiadujemy się w Za­
rządzie Regionu NSZZ „Soli­
darność” w Gdańsku opisany
przez PAP konflikt miał swój
dalszy ciąg. Pierwsze spory
zatrudnionych w „Solidarno­
ści” drukarzy zakończyły się
powołaniem komisji, której
zadaniem było zbadanie przy­
czyn konfliktu. Przyjęto też
do wiadomości zarzuty dru­
karzy o niewłaściwym, ich
zdaniem, stosunku członków
prezydium ZR do pracowni­
ków. W efekcie przeprowa­
dzonych rozmów, strajkujący
zobowiązali się następnego
dnia przystąpić do pracy. Nie­
stety, gdy chcieli to uczynić,
do lokalu drukami związko­
wej wtargnęła blisko 100 oso­
bowa grupa stoczniowców,
członków związku, którzy na-

„Krokowska" o strajku
w drukarni „Solidarności"

kazali drukarzom opuszczenie
pomieszczeń. Taka sytuacja
oczywiście wzmogła konflikt.
Obrony pracowników drukar­
ni „Solidarność” podejmuje się
Komisja Zakładowa NSZZ
„Solidarność” przy Zarządzie
Regionu. Cały konflikt rozgry­
wa się pod nieobecność Lecha
Wałęsy, który przebywa obec­
nie na Śląsku. Zostaje zwoła­
ne spotkanie plenarne Zarządu
Regionu z Komisjami Zakła­
dowymi. Dokonuje się oceny
przyczyn zajścia i decyduje
o mediacyjnym przerwaniu
sporu. Do czasu zakończenia
prac powołanych wcześniej
komisji, zatrudnieni w dru­
karni pracownicy (i członko­
wie) związku otrzymują ur­
lop, zaś ich pracę wykonywać
będą koledzy — drukarze z

Gdańskich Zakładów Graficz­
nych. Obie strony zgodnie
przyjęły ten sposób zakończe­
nia sporu. Przypomnijmy, że
wcześniej po pierwszej fazie
konfliktu, Komisja Zakładowa
zażądała, by członkowie prezy­
dium Zarządu Regionu odbyli
rozmowy z drukarzami. Roz­
mowy te zakończyły się prze­
prosinami drukarzy, którzy
wówczas właśnie podjęli decy­
zję o przystąpieniu do pracy.

Niestety „grupa sprawiedli­
wych” stoczniowców konflikt
cały zaogniła. Skontaktowaliś­
my się z Bożeną Rybicką —

członkiem Komisji Zakładowej
„Solidarność” przy Zarządzie
Regionu w Gdańsku. „Teraz już
trochę ochłonęliśmy, ale przy-,
znam, że wcześniej byliśmy
nieco przybici przebiegiem
zajścia. Pojechaliśmy do stocz­
ni, próbowaliśmy rozmawiać z

ludźmi, którzy wtargnęli do
drukami. Chcieliśmy im uś­
wiadomić, że taki sposób roz­
wiązywania spraw konflikto­
wych, to właśnie efekt my­
ślenia totalitarnego.

Konflikt z drukarzami trwa
od dawna. Dotyczył niemal od
samego początku spraw tak
podstawowych, jak ubrania
robocze, wentylacja i zabezpie­
czenie pomieszczeń drukar­
skich. Ostatnio doszły tu

jeszcze sprawy płacowe. Ale
trzeba pamiętać, że drukarze,
którzy u nas podejmowali
pracę na samym początku,
pracują już od wielu miesięcy
w naprawdę ciężkich warun­
kach. Wielokrotnie o tym
przypominali, domagając się
zmian. Ciągle jednak wypa­
dały ważniejsze sprawy.

(TAP)

Bez większych
Nie udał się start polskim dru­

żynom w europejskich pucha­
rach. Wisła, Widzew i Szombier­
ki przegrały swe spotkania i

tylko Legia zdołała zremisować,
ale też miała słabiutkiego rywa­
la. Taka postawa naszych zespo­
łów nie była zresztą zaskocze­
niem, bowiem forma jaką de­
monstrowały podczas rozgrywek
ligowych nie napawała optymi­
zmem. Ale spodziewaliśmy się,
ie w Pucharach Polacy dadzą z
siebie więcej niż w spotkaniach
z krajowymi rywalami, niestety
i pod tym względem nastąpiło
rozczarowanie. Wydaje się, ie

tylko Legia ma szanse na awans

do dalszych rozgrywek, może
ieszcze Wisła, ale pod warun­
kiem, że się przebudzi. Widzew
ma już praktycznie PE z głowy,
a Szombierki też już chyba nie­
wiele zdziałają. Rewanże 30 bm.

Natomiast bardzo dobrze w

rozgrywkach pucharowych wy­
startowały zespoły NRD, cztery

niespodzianek
z nich wygrały swe mecze, a

tylko Carl Zeiss Jena przegrała
w Tiranie z Partizanem 0:1.
Warto zwrócić uwagę na zwy­
cięstwo w Pucharze UEFA FQ
Magdeburg z Borussią Moenche-
ngladbach 3:1.

W Pucharze Europy nie było
większych niespodzianek (poza
wysoką przegraną Widzewa),
Liuerpool i Bayern wygrały swe

mecze wyjazdowe. Nadspodzie­
wanie dobrze spisał się Celtie
Glasgow, który pokonał mistrza
Wioch Juoentus Turyn ld). Naj­
wyższy wynik: Aston Villa —

Valuru Reykjawik 5:0. W pu­
charze Zdobywców Pucharów
Ajax Amsterdam przegrał u sie­
bie ai 1:3 z Totenhamem Ilots-
purs. Obrońca tytułu Dynamo
Tibilisi pokonał GAK Graz 2:0.
W Pucharze UEFA kilka niespo­
dzianek, m. in. porażka Ham­
burger SV z FC Utrecht 0:1,
węgierska drużyna Tatabanya po­
konała słynny Real Madryt 2:1.

Mecz z Portugalią
ostatnim sprawdzianem piłkarzy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)A
wały te kartki i rząd ustąpił
pod presją.

PYTANIE: Czy zostanie u-

jednolicona reglamentacja to­
warów w skali całego kraju?

ODPOWIEDZ: Odpowiem
pytanierr czy ludzie w Su­
wałkach mają dostawać tyle
samo, co robotnik w Nowej
Hucie? Ujednolicenie przydzia­
łów byłoby tylko pozorną
sprawiedliwością Z całą new-

nością Śląsk powinien dosta­
wać wiece’, niż nracownicy w

Gołdapi. Oczywiście, jeśli w

systemie kartkowym da się
cokolwiek usprawnić, udosko­
nalić go — zrobimy to z całą
pewnością, ale nie wolno za­
rzucać rządowi, że dzieli nie­
sprawiedliwie, że robi mach­
lojki.

Podmesiono też sprawę re­
glamentacji regionalnej m.

in. kawy. Dlaczego w jednym
wo;eWództwie dają jedną pa­
czkę, w innym dwie?

— W Krakowie powinni
dawać trzy! — replikował wi-
ceoremier ku ogólnej weso­
łości.

Osobny zespół zagadnień i
problemów pojawił się w

ziyiązku z prośbą o skomen­
towanie oświadczenia Biura
Politycznego z 16 bm.

— Podpisuję się całkowicie
pod tym — stwierdzi! wice-,
premier — co tam jest napi­
sane, ponieważ mieszczą się w

owym oświadczeniu również i
moje poglądy. Sytuacja uleg­
ła pogorszeniu, Polacy przy­
zwyczaili się żyć w kryzysie
nie doceniają powagi sytuacji
Jestem pesymistą i uważam,
że to sie źle skończy. Oświad­
czenie Biura Politycznego po-
zostai-’ w związku z pierwsza
fazą Zjazdu „Solidarności”.

Faza ta przyniosła kolejne za­
ostrzenie sytuacji w kraju.
Zjazd wziął bowiem ostry
kurs na konfrontację politycz­
ną z władzą i wypowiedział
układ partnerski, który wspól­
nie zawarliśmy. Przecież mó­
wi się o nas jako o przeciw­
nikach, a umiarkowany do­
tąd Wałęsa też przystał do
radykałów. Powstała więc no­
wa sytuacja polityczna. My
konfrontacji chcemy uniknąć
i nikt nie może nam zarzucić,
że do niej dążyliśmy. Kurezo-
wo trzymamy sie linii porozu­
mienia. Jeśli będziemy trakto­
wać siebie jako przeciwników,
wróżę Polsce pasmo niesz­
część. W historii już tak prze­
cież bywało, że choć nikt nie
chciał walki, namiętności bra­
ły górę. Awantury na ulicach
naszych miast dowodzą, że na­
pięcie społeczne osiągnęło nie­
bezpieczny pu’ap. Wczoraj w

Koninie poszło o Cyganów, o

co pójdzie jutro? Mimo bez­
przykładnego ataku na komu­
nistów w Polsce ciągle uważa­
my, że nie wolno dopuścić do
utraty kontroli nad sobą. Jes­
teśmy z tego powodu oskar­
żani o kapitulanctwo przez
wszystkich, którzy dążą do
wyjaśnienia sytuacji, do skoń­
czenia z niepewnością i udrę­
ką. My ze swej strony linię
porozumienia będziemy stara­
li się utrzyj .ć, reszta należy
do „Solidarności”. Aby pań­
stwo mogło istnieć, musi znik­
nąć anarchia-

Szereg pytań dotyczyło
spraw budownictwa, inwesty­
cji, zakończenia budowy Hu­
ty Katowice. Tu stanowisko
wicepremiera było jednozna­
czne. Inwestycje ruszą, jeśli
będzie poprawa w gospodarce.
A poprawy tej nie ma. Jes­
teśmy na garnuszku wszyst­
kich krajów świata, wszyscy
nas utrzymują, jak tu więc

Dialog
o racjach państwa

rozbudowywać Hutę Katowi­
ce?

— Pan Wałęsa powiedział
— oświadczył wicepremier ~y
że przyjdzie do rządu i powie
nam, jak mamy rządzić. No
więc ja bym zaprosił teraz

Wałęsę na posiedzenie Rady
Ministrów, niech nam to wy­
łoży (na sali wesołość, oklas­
ki).

Głos z sali: Pokazać to w

telewizji, na żywo!
Rakowski: Tak, zaprosił bym

telewizję, niech kraj zobaczy,
jak Wałęsa ohce zrobić z Pol­
ski Japonię!

W związku z kolportowa­
nym w kraju poglądem, że
stosunki handlowe Polski z

ZSRR są nierówne, wicepre­
mier wyjaśnił: — Nie mamy
żadnych dowodów na popar­
cie takiego poglądu. Istnieje
w tej sprawie pewien stopień
nieufności, ale mogę zapew­
nić, że od ćwierćwiecza, od
1956 r. stosunki nierówne
skończyły się. Prawdą jest na­
tomiast, że towary, które
Związek Radziecki dostarcza
nam obecnie, mógłby z ko­
rzyścią sprzedawać gdzie in­
dziej. Gdyby Polacy byli mą­
drzy i tradycyjnie nie ogląda­
li się na Zachód, to na chłon­
nych rynkach radzieckich na­
wet za sto lat nie mielibyśmy
kłopotów ze zbytem swoich
wyrobów.

— Jaki Jest ebecnle stosu­

nek wicepremiera do podziału
Polski na 49 województw?

— Podział jest rzeczą do­
konaną. Byłem jego zwolenni­
kiem i jestem nim nadal. Nie
ulega jednak wątpliwości, że

podział był robiony na kola­
nie i o parę województw ma­
my za dużo. Wystarczyłoby
ich bodajże 37. Jak na razie
mamy listę 150 koręfct grani­
cznych, które zamierzamy
przeprowadzić po 1 stycznia
1982 r. i na tym się chcemy
zatrzymać, w przyszłości jed­
nak trzeba będzie też pomyś­
leć o zmniejszeniu liczby wo­
jewództw.

— Czy rząd ina opinię spo­
łeczeństwa o sobie i swoich
poczynaniach?

— Tak. Mamy obiektywną
informację na ten temat.
Chodzi jednak o to, aby apa­
rat rządowy i'partyjny przy­
zwyczaić do korzystania z

tych materiałów, aby uwzględ­
niać je przy podejmowaniu
decyzji. Na marginesie tej
sprawy warto zaznaczyć, że
■wprowadziliśmy system kon­
sultacji, ale pora już też usta­
lić ze związkami, które spra­
wy mają być przedmiotem
konsultacji, aby nie wydłużać
czasu podejmowania decyzji.
Ostatnio doszło już do tego,
że nawet Liga Kobiet ma do
nas pretensje, iż nie jest kon­
sultowana. Gdzie indziej na

świecie rząd po prostu rzą­
dzi, a u nas zasada podpo­

rządkowania się mniejszości
większości źle funkcjonuje.

— Czy ogłoszenie komuni­
katu o umorzeniu śledztwa w

sprawie bydgoskiej w okresie
Zjazdu „Solidarności" było
fortunnym posunięciem?

— O tym można dyskuto­
wać. Być może lepiej byłoby
dać tę informację po Zjeź-
dzie. O tym zadecydowała
jednak Prokuratura, która
podlega nie rządowi, a Radzie
Państwa. Jeśli zaś chodzi o

mój punkt widzenia w spra­
wie bydgoskiej, to uważam,
że niesłusznie została- rozdęta
aż do takich rozmiarów.

— Dlaczego nie ma procesu
ekipy Gierka?

— W stosunku do kilku
osób prowadzone są docho­
dzenia, m. in. w stosunku do
Wrzaszczyka. Powstaje nato­
miast pytanie, czy słuszne i
właściwe byłoby wytaczanie
procesu Gierkowi czy Jaro­
szewiczowi. Osobiście jestem
przeciwny takim procesom,
gdyż pachnie mi to Ugandą.
Za błędy polityczne w naszej
części świata procesów się nie
wytacza.

Na pytanie co sądzi o ar­
tykułach i komunikatach agen­
cji prasowych ZSRR, CSRS i
NRD, informujących o sytua­
cji w Polsce, które przedru­
kowuje nasza prasa, wicepre­
mier odpowiedział następują-
eoi

— My przedrukowujemy te

artykuły, ponieważ chcemy,
aby Polacy wiedzieli, jaka
kształtuje się o nas opinia u

sąsiadów. Świat jest taki ja­
ki jest, istniejąca obecnie sy­
tuacja daje pokój od 36 lat.
Układ ten łatwo można zbu­
rzyć — i konflikt w Polsce
może być tego detonatorem.
Dlatego ważne jest to, aby
wiedzieć, co o nas myślą.
Dlatego też nasi sąsiedzi z

niepokojem śledzą narastającą
falę antyradzieckich i anty­
socjalistycznych ulotek, któ­
rych skromny wybór zabra­
łem z sobą.

Tu wicepremier zademon­
strował kilka ulotek. Na jed­
nej rząd PRL zamiast głowy
miał topór, na innej pokazano
białego orła wieszanego na

szubienicy, trupia czaszka by­
ła komentarzem do IX Zjaz­
du, a pod napisem PZPR

widniały słowa: Pod twoim
przewodem wykończą nas

głodem.
— Kto robił te ulotki? —

pada pytanie z sali.
— Nie wiem co to za... (tu

wszyscy usłyszeli ciężkie sło­
wo). Proszę was, możemy
tak dalej się bawić w ulotki i

rysunki satyryczne, ale koń­
cówki tej zabawy nie życzę
nikomu — powiedział wice­
premier, kończąc swój kilku­
godzinny pobyt wśród partyj­
nego, robotniczego aktywu bu-

dostalowskiego. Mam nadzieję,
że z konieczności ograniczony
do wyboru dziennikarski za­
pił z tego spotkania oddaje
przede wszystkim to, co było
w nim najważniejsze — po­
wagę spraw, które zostały po­
ruszone i powagę chwili, w

jakiej zostały wypowiedziane.
KONRAD STRZELEWICZ

Za tydzień, w najbliższą śro­
dę polscy piłkarze rozegrają w

■Lizbonie towarzyski mecz z Por­
tugalią. Będzie to ostatni spraw­
dzian naszej reprezentacji przed,
najważniejszym w tym sezonie

pojedynkiem naszych futboli-
stów — rewanżowym meczem

z cyklu eliminacji do mistrzostw
świata z NRD (Lipsk, 10 paź­
dziernika). Opracowano już
szczegółowy plan przygotowań
do lipskiego spotkania. Kadro-
wicze zbiorą się 29 bm. w Ka­
mieniu k. Rybnika na zgrupo­
waniu, gdzie będą trenować do
9 października. Zawodnicy Wi­
sły, Widzewa, Legii i Szombie­
rek w związku z występami w

europejskich pucharach przyja-
dą na obóz z kilkudniowym o-

późnieniem. W Kamieniu prze­
bywać będzie 22 kadrowiczów,
tylu też zgłosić musi PZPN do
1 października do FIFA Do Lip­

ska odleci tylko 16. Wszystka
wskazuje na to, że w kadrze na

mecz z NRD znajdą się także
Lato i Szarmach,

Trener Antoni Piechniczek

powołał wczoraj na mecz z Por­
tugalią 16 zawodników. W po­
równaniu z kadrą ustaloną na

chorzowskie spotkanie z RFN,
zaszła tylko jedna zmiana, w

miejsce niedysponowanego Bun-
cola znalazł się Matysik z Gór­
nika Zabrze. T. G.
bramkarze: Młynarczyk (Wi­
dzew) i Mowlik (Lech); obroń­
cy: Dziuba (ŁKS), Janas (Legia),
Zmuda (Widzew), Dolny (Gór­
nik), Jałocha (Wisła) i Walot

(Ruch); rozgrywający: Boniek

(Widzew), Kupcewicz (Arka),
Kapka (Wisła), Skrobowski (Wi­
sła), Matysik (Górnik); napast­
nicy: Iwan (Wisła), Ogaza
(Szombierki) i Smolarek (Wi­
dzew).

Kalendarzyk sportowy

PIŁKA NOŻNA MĘZCZYZN.
n liga: Cracovia — Stal Rze­
szów, niedziela, godz. 15.30, sta­
dion Cracovii. HI liga: Garbar­
nia — Siarka Tarnobrzeg, sobota,
godz. 15.30, stadion przy ul. Par­
kowej.

PIŁKA NOŻNA KOBIET.

Międzynarodowy mecz towarzy­
ski: TKKF Telpod — Masinę
Nis (Jugosławia), piątek, godz.
16.30, stadion Cracovii. Mecz

ligowy: TKKF Telpod — Pafa-
wag Wrocław, niedziela, godz.
11, stadion KS Podgórze, ul.
Dekerta.

PIŁKA RĘCZNA MĘZCZYZN.
I liga: Hutnik — Anilana Łódź,
sobota, godz. 17, niedziela, godz.
10, hala Hutnika. H liga: Gar­
barnia — Lublinianka, sobota,
godz. 16, niedziela, godz. 10, ha­
la Wawelu przy ul. Głowackie­
go.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET. H
liga: AZS Kraków — AZS War­
szawa, sobota, godz. 16.30, nie­
dziela, godz 10.30, hala przy ul.

Piastowskiej.
BOKS. I liga: Igloopol Dę­

bica — Gwardia Łódź, niedzie­
la, godz. 11, Dom Kultury i

Sportu. II liga: Wisła — Polo­
nia Warszawa, niedziela, godz.
U, hala Wisły.

LEKKOATLETYKA. Mityng
o Memoriał T. Dręgiewicza, so­
bota, godz. 16, stadion Wawelu

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.
Międzynarodowy turniej o „Błę­
kitną Wstęgę Wisły” z udziałem

I-ligowych zespołów: Slobody
Dita Tuzla (Jugosławia), Che-
mosvitu Svit (CSRS), Resovii i

Wisły, piątek 1 sobota godz.
16.30, niedziela, godz. 16, hala

Wisły,

Wisła gra z Legią

W sobotę rozegrane zostaną
kolejne mecze I ligi piłkarskiej.
Krakowska Wisła gra na wy
jeździe z Legią w Warszawie.
Pozostałe mecze: Bałtyk — Stal,
Szombierki — Arka, Lech —

Ruch, Zagłębie — Górnik, Śląsk
— Motor, ŁKS — Widzew, Po­
goń — Gwardia.

W II lidze w gr. II Cracovia

gra u siebie ze Stalą Rzeszów, a

Hutnik na wyjeździe z Resovią.
(tg)

'

Siatkarskie ME

Jutro w Bułgarii rozpoczyna­
ją się mistrzostwa Europy sia­
tkarek i siatkarzy.

Memoriał J. Hebdy

Na kortach Olszy rozpoczął się
n ogólnopolski turniej tenisowy
juniorów im. J. Hebdy. W pier­
wszych grach nie zanotowano

niespodzianek. Oto ciekawsze
wyniki: T. Maliszewski (KKT
Wrocław) — M. Zagajewski
(Bud. K-ce) 6:3, 6:0, W. Jamroz
(KKT) — A. Czachor (Olsza)
6:3, 6:1, T. Górka (Broń Radom)
— R. Wójcik (Olsza) 6:1, 4:6,
6:4, M. Bednarski (Nadwiślan)
— T. Sobczyk (GKT) 6:3, 1:6,
6:3, Strzemiński (Bud.) — L.
Maliszewski (KKT) 6:1, 7:5,
M. Lech (Nadwiślan) — M. Ka­
czyńska 6:1, 6:8, K. Filip (Olsza)
— M. Ziółkowska (niestow.) 6:4,
ł:6, K. Slęczek (Nadwiślan) —

J. Kosiec (Piast Gliwice) 7:5,
6:2.

Dalsze gry w piątek i sobotę
godz. 0.30.

W
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TEATRY ^5^
PIĄTEK

BAGATELA (Karmelicka 6): S.
Mrożek: Tango — 11 l 19.15, sob.,
niedz. — 19.15 (przedst. zakupio­
ne). LUDOWY (os. Teatralne 34):
W. Bogusławski: Krakowiacy i

górale - 19.15. MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): E. Kalmam: Księżniczka
czardasza (piąt., sob.) — 19.15,
niedz. — niecz. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Inauguracja
sezonu. Wyk.: Ork. PFK, T. Stru­
gała — dyrygent, A. Kulka —

skrzypce. W progr.: Szymanow­
ski, Karłowicz, Bartók — 19.30,
sob., niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA
KOLEJARZA (Bocheńska 5):

Czar munduru — 19. niedz. — jak
w sob.

Pozostałe teatry jak w piątek.

niedziela

Groteska (Skarbowa 2): H.

Cyganik: Skansen — 19.15 (widów,
dla młodzieży i dorosłych).

Pozostałe teatry jak w piątek
I sobotę

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Czło­

wiek z żelaza (poi. 12 lat) ****/oooo
— 16, 19.15, sob. — jak w piąt.,
niedz. — (12 — seans zamkn.}, 16,
19.15, KULTURA (Rynek Gł. 27):
Ukochana żona (wł. is lat) — 8

12, 16, Rój (USA 12 lat) - 10, 14,
13, Rysopis (poi. 15 lat) — 20,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Odette S-23 (ang., iluzjon) - 10,
12.15, 16, 10, 20, sob. — jak w piąt.,
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Przy­
pływ uczuć (fr. 18 lat) */°o — 16,
1«, 20, PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 10, Narodziny gwiazdy (USA 18
lat) — 11, 13,30, i«, 18.30, sob. —

jak w piąt., niedz. — Bajki 10, li,
12, 13, 14, 15, Narodziny gwiazdy
(USA 18 lat) — 16, 18.30.
ROTUNDA (Oleandry 1): Wiel­
ka podróż Bolka i Lolka

(poi, b.o .) — 16, Pan Wołodyjows­
ki (poi. b.o .) - 17.30, sob,, niedz.
— niecz., ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Grzeszny żywot
Franciszka Buły (poi. 15 lat) ***/
CM — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT MAŁA
SALA: Flic story (fr. 18 lat)
***/«?»

_ i5j 17.1S> Rejs (poL
lat) — 19.30, Światowid duża
SALA (os. Na Skarpie 7): (sean­
se zamknięte), ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Jak rozpętałem II

wojnę światową, cz. II i IH (poi,
b.O .) */oooo

_ 15.30, 19.30, SFINKS

(Majakowskiego 2): ■ Gangsterzy
szos (kanad. 15 lat) *#/ooo

__ 15,
17, sob. — 16, 18, 20, UGOREK

(os. Ugorek): Bajka o carze Sał-
tanie (radź, b.o .) — 15, Noce 1

dnie ćz. I (poi. 12 lat) ****toooo
_

16.30, 19, UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b.o.) */ooo

_ 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15, WANDA (Waryńs­
kiego 5): Rollercoaster (USA 15

lat) - 10. 12.15, Repliki Gdańskie
— „Czwartki ubogich” (poi. 18

lat) — 16, 10, 20, WARSZAWA

(Stradom 15): Tramsamerican eks-

press (USA 15 lat) ****/oooo
_ jg,

12.15, Czułe miejsca (poi. 18 lat)
**/ooo

_ i8, i8, 20, WOLNOŚĆ
(13 Stycznia .1): Omen (ang. 18 lat)
**/°°°’

_ 10, 12.15, Gorączka (poi.
18 lat) ****/«>

_ 15.45, 18, 20.15,
WRZOS (Zamojskiego 50): Super-
potwór (jap. b .o .) */ooo — 13, ig,
20, WIEDZA (Rynek Gł. 27): Ana­
tomia miłości (poi. 15 lat) — 8.15,
20.15, Jabberwocky (ang. 15 lat) —

12.15, Kung fu (poi. 15 lat) —

10.15, Bestia (poi. 18 lat) — 14.15,
18.15, Samotnik (fr. 15 lat) —

16.15, WISŁA (Gazowa 16): O je­
den most za daleko (ang. 12 lat)
*»/ooo

_ 15.15, 181S, ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Prze­
gląd filmów o tematyce chrześci­
jańskiej: „Quo Vadis” (USA 15

lat) — is, 18, 21, sob. — 15, 18 2!
24.

DOBCZYCE - Raba: żandarm
na emeryturze (fr. 12 lat) */°°°.
sob. - niecz., niedz. — jak w

piąt., GDÓW — Promyk: Powrót

Mechagodzilli (jap. 12 lat) */ooo,
sob. — niecz., niedz. — jak w

Piąt,, KRZESZOWICE — Nowości:
Szantaż (ang. 18 lat) **/ooo, MYŚ­
LENICE — Wisła: Noce i dnie

(poi. 15 lat) ****/oooo. NIEPOŁO­
MICE — Bajka: King Kong (USA
b.o .) */oooo SKAWINA — Piast:
Miś (poi, 15 lat) SŁOMNIKI
— Czar: Proces poszlakowy (jap.
18 lat) */««, WIELICZKA — Gór­
nik: Gorączka sobotniej nocy
(USA 15 lat) *#/ooo.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KULTURA: Lekcja martwego

języka (poi. 18 lat) - 20, pozost.
jak W piąt., PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Przygody Ca-
lineczki (jap. b .o .) - 15.30, Nos-

feratu wampir (RFN 18 lat) »*/°°
— 16.30, 18.30, ŚWIT DUŻA SALA:
Hallo szpiebródka (poi. 15 lat)
**/oooo

_ 15.45, 18, 20, ŚWIT MAŁA

SALA: Flic story - 15, 17.15, 19.30,
niedz. — jak w sob., UGOREK:

Bajka o carze Sałtamie — 15, No­

ce i dnie, cz. II — 16.30, 19, TĘ­
CZA (Praska 52): Szczęki II (USA
18 lat) */°oo — 1/7, 19, WANDA:
Winnetou i król nafty (jug. -RFN
b.o .) — 10, 12, Repliki Gdańskie:
„Rdza” (poi, 15 lat) — 16, 18, 20,
WOLNOŚĆ: Dzieci wśród piratów
(jap. b.o .) — 10, 12.15, Gorączka —

15.45, 18, 20.15, niedz. - jak w

sob., WIEDZA: Porwanie Savoi

(poi. 15 lat) — 8.15, pozostałe sean­
se: jak w piąt.

KRZESZOWICE — Nowości: Za­
bójstwo chińskiego maklera

(USA 18 lat) ***/<>, niedz. — jak
w sob., MYŚLENICE — Wisła:

Trędowata (poi. 12 lat) •/»«»,
niedz, — jak w sob.

Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA
dom Żołnierza (Lubicz 4»>:

Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
****/oooo — 12 .30, 15.30, Manhattan

(USA 18 lat) »**/°oo
_ 18, KUL­

TURA: Rój — 10, 18, Ukochana
żona — 10, 14, 16, Bariera (poi. 16

lat) — 20, MŁODA GWARDIA:
Szansa (poi. 15 lat) — 10,
12.15, 15.30, 17.45, 20, PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11, 12, Przy­
gody Caiineczki — 13, 14.45. Nos-
feratu wampir — 16. 18, ŚWIT
duża SALA: Historia żółtej ci­
żemki (poi. b.o.) — 13, popołudn.
jak w SOb., ŚWIATOWID MAŁA
SALA: Przygody Ali Baby i 40

rozbójników (radź. 12 lat) — 11
i 13.15, popołudn. jak w piąt.,
SFINKS: Bajki — lii, 12, 13, po­
południe jak w sob., UGOREK:

Bajki — 12, Bajka o carze Sałta-
nie — 13, 15, popołudn. jak w

sob., WANDA: Winnetou i król

nafty — 10, 12, Repliki Gdańskie:
„Zasieki” (poi. 15 lat) — 16, 18,
20, WRZOS: Bajki — 11, 12, Su-

perpotwór — 13, 16, 18, 20,
' WIE­

DZA: Samotnik — 12.15, Anatomia
miłości — 16.15, 20.15, Porwanie
Savoi — 14 .15, Roman i Magda
(poi. 15 lat) — 16.15, Sam na sam

(poi. 15 lat) — 18.15, WISŁA: Baj­
ki — 11, 12, oopoludn, jak w piąt.,
ZWIĄZKOWIEC: Król Maciuś I

(poi. b.o.) — 10.15, Przegląd fil­
mów o tematyce chrześcijańskiej:
„Męczeństwo Joanny D’Arc” (fr )
16, 18, 20.

WIELICZKA — Górnik: Dwie

gitary (poi. b.o .), popołudnie jak
w piąt.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: (12—18), sob., niedz.

(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (niecz.). GROBY

KRÓLEWSKIE 1 DZWON ZYG­
MUNTA: (9—15.30). GALERIA MA­
LARSTWA I RZEZBY (Sukienni­
ce): (10—16). DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): Wystawa:
„Piękno Krakowa w obrazach i

rysunkach J. Matejki” (12—18
wst. wol.), sob. (10—16), niedz.

(9—15). KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 9): (niecz.) .

NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
(niecz.) . ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pljarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18 wst. wol.), sob. (10—16),
niedz. (9—15). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnical): Wy­
stawa stała „Polska kultura ludo­
wa" (10—15). MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Wystawa: Mi­
litaria i zegary (9—15), Francisz­
kańska 4: Wystawa „Laureatki
nagród miasta Krakowa” (9—16).
stara synagoga (Szeroka
24): Wystawa: ,,Z dziejów i kul­
tury Żydów (10—18), sob. niedz.

(9—15). GALERIA ODDZIAŁU
TEATRALNEGO (Szpitalna 21):
piąt., sob., niedz. (niecz.) .

KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 35):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa” '

(9—15). GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2): Jana Pamuły „Obiekty geo­
metryczne i seria komputerowa”
— 19 otwarcie, niedz. (12—18),
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): piąt., niedz. (19—14),
SOb. (14—18). MUZEUM LENINA

(Topolowa 5): Wystawa ..Lenin w

Polsce” oraz wystawa czasowa

„Lenin — idea — czyn” (9—18,
wst. wol.), sob. (W—17 wst. wol.),
niedz. (10—18, wst. wol.) . DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wysta­
wa stała „Lenin w Polsce” (9—15
wst. wol.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakows­
kiej piąt., niedz. (niecz.), sob. (11
- 15), MUZ. W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (19—15.30). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): „Współczesna fauna polska”
piąt., sob., niedz. (10—13 wst. wol.) .

MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-letniego
17): (10—14). MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH (Wieliczka): (9—21).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
16). GALERIA KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa malarstwa

i witrażu Marii 1 Jerzego Skąp-
skich oraz wyst. „Malarstwo a-

merykańskie lat 80-tych" (11—18).
GALERIA ARKADY: Wystawa
malarstwa Jana Chrząszcza (Il­
ia), OŚRODEK TEATRU CRI-

COT-2 (Kanonicza 5): Wystawa:
„Artyści z kręgu teatru „Crł-
cot2”1 „Literatura partytury
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„Umarłej klasy” — (11—17},
niedz. (11—15). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): Wystawa ma­
larstwa Haliny Cieślińskiej-Brzes-
kiej (10—17). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4i>: CZYTELNIA: (10—21>),
sob. (11—19), niedz. (11—15). GA­
LERIA (11—18), niedz. (U—15),
KLUB MPiK (N. Huta, pl. Cen­
tralny): CZYTELNIA: (11—20),
niedz. (niecz.). GALERIA: Wysta­
wa Witolda Jańczaka „Rysunek
— monotypia” — 18 otwarcie, sob.

(11—20), niedz. (niecz.), DWOREK

j. MATEJKI (Krzesławice, Krucz­
kowskiego 15): (9—14.30, wst. wol.).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja
1): Wystawa plakatów ze zbiorów’
BWA (9—14), niedz. (10—12). MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): Wystawa „Malarstwo Kos­
saków’” (ze zbiorów Muz. Narodo­
wego w Krakowie s(10—15), sob.
niedz. (10—13). MDK (Świerczew­
skiego 14); (8—20), niedz. (14—20).

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELĄ
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 205-11 (czyny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: piąt., niedz.
— Trynitar&ka 11, sob. — Koper­
nika 21, CHIRURGII DZIEC.:

piąt., niedz. — Prokocim, sob. —

Prądnicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: piąt., sob., niedz. — Koper­
nika 23a, UROLOGICZNY; Na

Skarpie 65, sob. — Prądnicka 35,
niedz. — Wrocławska 1, OKULIS­
TYCZNY: piąt.. niedz- - Wilko­
wice, sob. — Kopernika 38.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14. wypadki tel. 99 za­

chorowania 1 przewozy — 238-33

informacja - 205-11 Centrala abo­
nencka - 236-00 Rynek Podgór­
ski 2. tel 625-50, Prokocim (Teli
gi 6). tel 611-55 Lotnisko Bali­
ce 190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 99, 206-20. Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60). Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myślę-
nlce 999, Skawina 9. Wieliczka 9,
233-54. Niepołomice 198.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny 8—16) sob.,
niedz. (niecz.).

Nowa Huta, Centrum A bl. 4

(tlen), Pstrowskiego 94 (tlen),
Krakowska 1, Kazimierza Wiel­
kiego H17, Rynek Gl. 42 (tlen),
Kozłówek (Pawilon).

PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — teł. 225-66,
295-78 (15.30—23.00), niedz. (7.30—

23.00). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — niecz.
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
(ul. Pawia 6) — tel. 260-91, 204-71

(8—18), niedz. (niecz.).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5) — tel. 271 -30 , 228-90

(7—18), niedz. (niecz.), Nowa Hu­
ta (os. Zgody 7) — tel. 447-31

(6—18)., . niedz. (niecz.).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (6—22)t niedz. (8—18).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154). tel. 417-60,
416-32 (7—22), niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.:
218-60, 262-55’): Rejsy staitkiem do
Bielan — piąt., sob. — 9, 11, 13,
17, niedz. — (9—18 co godzinę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pok. 144) - tel.
244-02 (11—17), niedz. (niecz.) .

PIĄTEK
,
• Klub MPiK (pl. Centralny):

Otwarcie wystawy „Rysunek —

Monotypia” Witolda Jańczaka —

18.
9 Klub MPiK (Rynek Podgórs­

ki5 7): Recital Leszka Wojtowicza
z „Piwnicy pod Baranami” — 18.

• Hotel „Pod Różą” (Floriańs­

ka 14): Recital Marka Grechuty
(piąt., sob., niedz. — 20).

SOBOTA
O KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Ogólnopolski
Przegląd Nowości Wydawniczych
Miesiąca (12—18), niedz. (10—14).

• DDK „Krowodrza” (Papier­
nicza 2): Galeria fotografii o te­
matyce przyrodniczej (członków
Koła Miłośników Przyrody przy
DDK) — 18 otwarcie; Dyskoteka
Trzydziestolatków — 19.

O Klub MPiK (Rynek Podgórs­
ki 7>: Wystawa „Bułgarski folklor
w fotografii” (10—20.30).

NIEDZIELA
• „Merino” (Grodzka 40, wi­

tryny sklepu): Pokaz prac Joan­
ny Budyń.

@ Klub „Jaszczury” (Rynek
Gł. 7): Interclub — 20.

© Klub „Fama” (os. willowe

29): Interclub — 19.
© DDK ,,Krowodrza” (Papier­

nicza 2): Recital Leszka Wojto­
wicza — 18.

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 ni

DZIENNIKI; 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.00, 14.00, 15.00, 17.00,
19.00, 20.00. 21.00, 22.00. 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11,40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.25 Tatrzańska Jesień 81 — rep.
12.45 Roln. kwadi. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Rybacka progn.
pog. 13.05 St. Gama. 15.05 Popol.
dziewcząt ł chłopców. 15.30 St.
Relaks. 15.35 Muz. niespodz. 15.55

Pięć min o kult. 16.00 Muz. i
aktualn. 16.30 Nowości / radio­
wych studiów. 17.10 ^Mag. Związ­
kowy. 17 .30 Radiokurier. 19.25
Warsz. Ork Radiowe, 19.40 Mag.
międzynar ..Punkt widzenia”.
20.00 Inf, dla kierowców. 20.05
Konc, życzeń. 20.30 Granice jazzu
21.00 Komunik. energet. 21.05
Kron. sport. 21 .15 Komunik. Tot.

Sport. 21.18 Utwory S. Moniuszki.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23

Wybitni soliści polscy 23.00 Inf.

sport, i „Polemiki”. 23.30 Alid,
publicystyczna

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1388 KHz

— na UKF 67.67 MHz —

oraz na fali dł. 1500 m

(8.59—16.30)
DZIENNIKI; 6.30, 7.30, 8.30,

11.39, 15.30, 21.30, 23.30

8.40 Spr. codzienne. 9.05 Bo­
haterowie śpiewają (dla k.Ł 1).
9.40 Radio-Moskwa. 10.00 Jest taka
wieża w Kruszwicy — słuch, (dla
kl. 4). 10.25 W Warszawie, nad

Wisłą (dla przedszk.). 10.45 Miniat.
muz. 11 .00 Czy istnieje zesp. so­
listów (dla kl. 7 i 8). 11.35 Co sły­
chać w świecie. 11.40 O zdrowie
dla zdrowia. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12.05 Muz. dawnej Warsza­
wy. 12 .25 Porady K Kocowej.
12.45 Śpiewający aktorzy. 13.00

Dobry znajomy, pan X (dla ki. 2).
13.30 Komunik, dla górników. 13.36
Wokół spraw naszego stołu. 13.51
Fonot. folki. 14 .10 Gospod. piobl.
regionów. 14 .20 Stół, aktualn. muz.

14.40 Klub Olimpijczyków. 15.00
Włoska tarantella. 15.10 Mag. węd­
karski. 15.35 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.00 Mag. turystyczny.
16.20 RTV: „Balladyna” (j. poi.).
16.35 Rep. na zamów. 17.00 Dzieci

specjalnej troski. 17.20 Młody jazz
polski. 17 30 Szersze spojrzenie.
17.50 Konc. włoski Bacha w in­
terpretacji R. Serkina. 18.05 I.udzie
wśród których żyjemy. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Dziś pytanie, dziś

odpow. (aud. z telef. udz. słuch.).
19.30 Konc. muz. polsk. 20.20 Inf.,
Rady, Propoz. 20.30 Lek. j. hiszp.
20.45 Lek. j. angielsk. 21 .00 Ziemia,
człowiek, wszechświat. 21 .20 Wier­
sze śpiewane: J. Brzechwa. 2130
Inf. sport. 21.40 Wersje i kontro­
wersje. 22.00 „Długi telefon” —

słuch. 23.00 G. Rossini: fr opery
„Tankred”. 23.20 Nieśpiesznym
krokiem — fel. 23.35 Z aktorskie­
go śpiewnika.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42m,49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rozgł. PR
' 6.30 Między snem a dniem. 6 .45
3 min. dla kierowców. 7, 8, .6.30,
12, 15, 17. 19.30 Ekspresem przez
świat. 7 .30 Siedem i pół. 7.50 Progr.
dnia. 8.05 Dyrygują saksofoniści.
8.30 Prosto z kraju. 8 .45 Mikrore-
cital zesp. „I Santo California”.
9.00 Dni walczącej stolicy — Kro­
nika Powstania Warszawskiego —

ode. 51. 9 .15 Mała poranna muz.

9.45 Wakacje z przebojem. 11.00

„PGfl-y po reformie”. 11.30 Wa­
kacje ze swingiem. 12.05 Niech

gra muz. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Prywatne życie du­
cha dziejów” — 19 ode. 14 .00 Lato
w Filharmonii. 15.05 Gitara, ka-

staniety i pios. 15.30 Konc, bez
biletu. 16.00 Posłuchać warto. 16.15

Muzykobranie. 16.40 Fotoplasty­
kon: „Nie tylko egzotyka, czyli
obrazki obyczajowe z Meksyku”.
17.05 3 min. dla kierowców. 17 .10
W tonacji Trójki. 18.10 Polityka
dla wszystkich. 18.25 Muzyka na

letnie popol. 19.00 K. Czapek: „In­
wazja jaszczurów” — 5 ode. 19.35
Gitarowe sola Pata Metheny. 19.40
Dni walczącej stolicy - Kronika
Powstania Warszawskiego - ode.
51. 19.55 Muz. impresje. 20.09 In-
terradio — aktualn. 20.40 Kata­
log nagrań: Anthony Phillips.
21.20 Thesaurus muz. polsk.: dzie­
ła A. Milwida. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wieczorów: Marie
Laforet. 22.15 Trzy kwadr, jazzu
— dyskografie. 23.00 „Białe noce”
— wiersze poetów łotewskich.
23.05 Jam session w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 11.00,
13.00. 16.00, 22.00, 0.05

6.15 Gra A- Makowicz. 6 .30 Co
niesie dzień (KR). 7 .40 Pios. J.

Przybory. 8 .00 Poranna serenada.
9.05 Poranek w St. Gama. 10.00
Z mojego życiorysu - aud. o

poecie-robotniku, 10.20 Wszystkie
sonaty fortep. i skrzyp. Beethove-
na w nagr. W Kempffa i Y. Me­
nuhina (Stereo). 10.50 J. S. Bach:
1 Sonata na flet, i basso contlnuo
C-dur (Stereo) 11.05 Pan Tadeusz
— fr. poem, A. Mickiewicza. 11 .25
Muz. nowości radiofonii. 12 05
Duże sprawy małych ludzi (KR);
12.25 Dni Muzyki Telemanna —

Magdeburg 81 (Stereo). 13.05 Z ma­
lowanej skrzyni - mag. folkloryst,
13.50 Odkrywanie Węgier - rep.
14.20 Mozart i Marriner (Stereo).
15.00 St. Gama (Stereo). 16.05
Góralskie nuty (Stereo). 16.20 Fe­
stiwal w Bęrgen 1981. Odtwórz,
fr. wieczoru pieśni „Kraina pół­
nocnego słońca” (Stereo). 17 .00
Rozmowa z Temidą (KR). 17 .15

Spacerkiem przez muz. Kraków

(Stereo) (KR). 18.00 Aud. liter.

(KR). 18.15 Co niesie dzień —

wyd. popoi (KR). 18.45 Muz. pro­
wokacje. 19.10 Solaris - fr. pow.
19.30 Utw. organ. Brahmsa 1

Franeka - gra J. Serafin (Stereo).
19.55 Dyskusja liter. 20.15 XXV
Warszawska Jesień — inaugu­
racja. Transm. z Filh. Narodowej
w Warszawie (Stereo). 22 .05 Aka­
demia Muz. Dawnej: VI księga
madrygałów C. Monteverdiego.
22.45 Trybuna Kompozytorów —

Paryż 81 (Stereo). 23.30 Jesienny
Nokturn. 24.00 Wieczorna serena­
da (Stereo).

SOBOTA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 14.00, 15.00, 17.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.25 Na poł. od Czantorii. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Rybacka progn.
pog. 13.05 St. Gama. 14 .05 Plan

ofensywy —- słuch. 15.05 Supełek.
15.30 St. Relaks. 15.35 Co jest gra­
ne — muz. niespodz. 15.55 Pięć
min. o kult. 16.00 Muz. 1 aktualn.
16.30 J. Kondratowicz o sobie. 17 .00
Inf. sport. 17 .10 Radiokurier. ok.
18.00 Relakcje ze spotkań piłkars­
kich o mistrz. I ligi. 19.25
„Rower z dębu” — czyli „Dąbro-
wer" — Kwartet J. Ptaszyna
Wróblewskiego. 19.30 Podwiecz.

przy mikrof. 21 .00 Komunik,
energet. 21 .05 Ork. w repert.
popul. 21 .35 Przy muz. o sporcie.
21.58 Komunik. Tot. Sport. 22.29
Tu Radio Kierowców. 22.23 Bia­
łystok na muz. ant. 23.00 Inf.

sport oraz „Polemiki”. 23.30 Aud,
publicystyczna.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz

— na UKF 67.87 MHz —

oraz na fali dł. 1500 m

(10.00—17.00)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

11.30, 15.30, 21.30, 23.30
6.05 Choroby zwierzęce i odzwie-

ręęce. 6 .20 Gra Kapela pod dyr. F.

Dzierżanowskiego. 6.35 Gimnast.
6.45 Refleksje. 7.05 Lek. j. franc.
7.20 Przeboje świata po polsku.
7.35 Mag. aktualn. z myszką. 8.10
Czas i ludzie — aud. kombat. 8.40
St. Młodych. 9.00 Szkoła współcz.
9.25 Przeboje z filmów. 9.50 Mo-

to-sprawy. 10.00 Wilczyca — słuch.
11.35 Radioprobl. 11 .45 Skandy­
nawskie tańce lud. 11 .55 Komunik,
o st. wód. 12.05 Tańce z oper 1 ba­
letów. 12 .25 Klucz do mieszkania i
co dalej? 12.45 Śpiewający akto­
rzy. lS .OO Zgadnij, sprawdź, odpow.
13.30 Komunik, dla górników. 13.36
Ze wsi i o wsi. 13.51 Spotk. z

folki. 14 .10 Redakcyjne Forum.
14.30 Przekrój muz. tyg. 15.10
Czata — mag. wojsk. 15.35 Fćpoł.

dziewcząt i chłopców. 16.15 Z
archiwum jazzu. 16.35 Dwudziestka

ambitnych. 17.00 O zdrowie czło­
wieka. 17.20 Młody jazz polski.
17.30 Szersze spojrzenie. 17 .50 Ch.
W. Gluck - fr. opery „Alcesta”.
18.35 Publicyst. międzynar. 13.45
Miniat. muz. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Dni Muz. Telemanna —

Magdeburg 81. 20.30 Lek. j. hiszp.
20.45 Lek. j, angielsk. 21.00 W . Co-
nover przedst. 21.30 Inf. sport.
21.40 Wersje i kontrowersje. 22 .05
Po owocach ich poznacie. 23.05

Operetka, jej twórcy i wyk. 23.35

Kącik starej płyty.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz; na falach
krótkich w pasmach; 31 m,
41m,42m,49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rozgł. PR
6.30 Między snem a dniem. 6 .45

3 min. dla kierowców. 7, 3, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7 .30 Siedem i pół. 7 .50 Progr.
dnia. 8.05 Wariacje na temat. 9 .00
Dni walczącej stolicy — Kronika
Powstania Warszawskiego - ode.
52. 9.15 „Bal dziecięcy” - op. 130
— cykl miniatur R, Schumanna
grają J. Demus i N. Shelter. 9.30

Interpelacje Trójki. 9 .40 „Album
dla dzieci” — op. 29 — cykl mi­
niatur na fortepian P. Czajkow­
skiego gra M. Ponti. 10.00 Ze

spiżu czy z brązu. 10.35 Wakacje
z przebojem. 11.00 K. Czapek: „In­
wazja jaszczurów” — 5 ode

(powt.) . 11.30 Wakacje ze swin­
giem. 12 .05 W tonacji Trójki. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Pry­
watne życie ducha dziejów” —

ode. 20—14.00 Lato w Filharmonii.
15.05 Słuchaj razem z nami. 16.00

Zgryz - mag. M. Zembatego
(powt.). 17.05 3 min dla kierowców.
17.10 Słuchaj razem z nami. 19.00
Klub Światowid nie tylko o poli­
tyce. 19.20 „Syn niebiańskiej bo­
gini” - gra kwartet P. Perliń-

skiego. 19.35 Gitarowe sola Fata

Metheny. 19.40 Dni walczącej sto­
licy - Kronika Powstania War­
szawskiego - ode. 52 (powt.).
20.00 Baw się razem z nami. 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7
wlecz.: Marie Laforet. 22.15 „Spra­
wa precedensowa” — «łuch.

(powt.). 22 .50 Pios. amoroso. 23.00
„Białe noce” — wiersze poetów
łotewskich. 23.05 Słuchaj razem z

nami.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 9-06. 11.00,

13.00. 16.00, 22.00. 0.05
6.05 Komentarz polit. dnia. 8 .15

Gra H. Miśkiewicz. 6.30 Co niesie
dzień (KR) 7.40 Pios. A. Kuryły.
8.00 Poranna Serenada (Stereo).
9.30 Pod batutą K. Bóhma (Stereo).
11.35 Legenda o Jimmie Hen-
drixie. 11 .55 Wiersze M. Grzesz­
czaka. 12.05 Agrochem inf. (KR).
12.15 Komunik. Tot. Sport. (KR).
12.17 Mel. lud. (KR). 12 .25 Najcie­
kawsze interpret. polonezów na

konk. chopinowskim w 1975 r.

13.05 Muz. nowości radiofonii. 13.50
Prosto ze studia. 14.20 Poznajemy
płyty „Polskich Nagrań”. 15.00
St. Gama (Stereo). 16.05 Klub

Młodych Miłośników Muz.: konc.
dla młodz. (Stereo). 17 .00 Na ra­
diowej antenie — wasze *roski,
nasze, wnioski (KR). 17 .20 Podob­
nie, ale inaczej — mag. (Stereo)
(KR). 18.15 Co niesie dzień — wyd.
popoł. (KR). 18.45 St. Dwóch —

mag. stereo (KR). 20.45 Słynne
konc. skrzyp. (Stereo) (KR). 22.05
St. Stereo zaprasza (Stereo). 23.00
Aud. publicyst. 23.15 Heiku —

poemat bez. słów. 24.00 St. Stereo

zaprasza (Stereo).

NIEDZIELA
rROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 21.00,
23.00

6.05 Kiermasz z Kogutkiem. 7.05
Fala 81. 7.15 Co niedz. gra kapela.
7.30 Moskwa z mel. 1 pios. 8 .20
Gra Extra Bali. 8.25 Musicon. 9.05

Radiowy Mag. Wojsk. 10.05 Inf.

sport. 10.10 Twórcy polskiej pios.
10.30 Radiowy Teatr dla Dzieci:
„Sala”. 11.00 Koncert przed hej­
nałem. 12.05 W samo południe.
12.58 Inf. dla kierowców. 13.00 St
Gama. 14 .30 W Jezioranach. 15.30
Konc. życzeń. 16.05 Teatr PR:

„Milczeć pogodnie”. 17.00 Radio­
we ork. przed mikrof. 17 .30 St.

Młodych. 18.00 Komunik. Tot.

Sport. 19.05 Inf. dla kierowców.
18.07 Mała Polihymnia czyli po­
ważnie o muz. niepoważnej. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.00 Konc.

życzeń. 21.05 Z dziejów kabaretu
22.00 Telegramy muz. ze świata.
22.30 Moja aud. muz. 23.05 Inf.

sport. 23.15 Rewia piosenek. 23.45
Jazz na dobranoc.

PROGRAM II
na fali 219 ni czyli 1368 KHz

na UKF 67.67 MHz
oraz na fali dł. 1500 m

(8.59—16.30)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

14.30, 18.30, 23.30
6.35 Inf. sport. 6 .40 Kalend. Ra­

diowy. 6 .45 Zaprasz. do Wa~sza-

wy. 7.20 Inf. o progr. PR 1 TV„
7.35 Fel. liter. 7.45 Przeboje daw­
nych mistrzów. 8.20 Zawsze w

niedz.: A. J. Wieczorkowski. 8.35
Konc. poranny. 9.00 Transm. Mszy
Sw. z Kościoła Sw. Krzyża w

Warszawie. 10.00 Niedz. spotk. —

progr. liter.-muz. 12 .05 Poranek

muz. symf. z nagrań Nowojorskiej
Ork, Filh. 13.00 Teatr PR: „Bitwa
nad Bzurą” — słuch, dok. 14.36
Fel. niedz. T. Zlmeckiego. M .46

Lachy i górale. 15.00 Radiowy
Teatr Młodych: „Jola z n-tej ga­
laktyki”. 15.45 Horoskop reklam.
16.00 Koncert chopinowski. 16.30

Krak, kabaret „Piwnica pod Ba­
ranami”. 17.35 C. Debussy:
Nokturny. 18.00 Radlolatamia.
18.35 To nam się udało. 19.05

Rozgł. Harcerska. 19.45 Dom i my.
20.00 Radiowe portrety Polaków.
20.25 Ballady na głosy i Instru­
menty. 21.00 Wojsko, strat., obron­
ność. 21 .15 C. Tausig - Remini­
scencje z opery „Halka". 21.30
Rozmait. muz. 22 .00 Konfront. z

encyklopedią; Astrologia. 22.30

Mag. Studencki. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Śpiewane strofy.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42mi49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR
7.20 Melodie-przebu-dzanki. 7.30

Na góralską nutę: Zbryk „Złota
Ciupaga" (KR). 7 .50 Na poboczu
wielkiej polityki — fel. 8 .00 Nasze

typy — przegl. aud. tyg. 3 .30, 14,
19.30 Ekspresem przez świat. 8.35
Komu piosenkę... 9.00 Dni walczą­
cej stolicy - Kroniko Powstania

Warszawskiego — ode. 53. 9 .15 Re­
cital Dezso Ranki. 10.00 60 minut
na godzinę, 11.00 Przeboje z no­
wych płyt. 11 .30 „Gdańsk 51” -

polski film lab. 12 .00 „W samo po­
łudnie mel. przypomni ci
western. 12.30 „Generał Zygmunt
Berling” - kartki ze wspomnień.
13.00 Orkiestry i dyrygenci. 14 .05

Kontrapunkt. 14.30 Z nagrań Pr,
III. 15.00 „Bądź pozdrowione
morze” — rep. 15.20 „Gość” —

nowa płyta Micka Fleetwocda.
16.00 Z kolekcji W. Sadkowskiego.
16.15 Znajomi z estrady: Benny
Goodman, Ann Burton, Stan Getz.
17.05 3 min. dla kierowców. 17 .10

Znajomi z estrady: Gatherine

Sauvage, Guy Beart. 17 .30 Ostat­
nia szarża ułanów Jasłowleckich.

18.00 Znajomi e estrady: Erie
Clapton, Blood Sweat and Tears,
John Mayall. 19.00 „Aleksandria
wspaniała” — aud. A. Borkow­
skiej. 19.20 Jazzowe wesele. 19.35
Gitarowe sola Pata Metheny, 19.40
Dni walczącej stolicy — Kronika
Powstania Warszawskiego — ode.
53 (powt.). 19.55 Muz. Impresje.
20.00 Jazz piano forte. 20.4ł R.
Callois: „Władza charyzmatycz­
na”. 20.50 Jazzowe tanga. 21.00
Dzieła O. Messiaena (KR). 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7
wiecz.: Marie Laforet. 22 .15
Dookoła musicali. 23.00 „Białe
noce” — wiersze poetów łotew­
skich. 23.05 Mała nocna muz. 23.3*
R. Caillois. „Władza charyzma­
tyczna i demokracja”. 23.40 Między
dniem a snem: Emil Gilels — so­
lista i kameralista.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 13.00,
16.00, 22.00, 0.55

7.00 Muz. Bacha (Stereo). 8.05
Co słychać. (KR). 8 .29 Pog. ,KR).
8.30 Widzi mi się — fel. (KR). 8.40
J. Haydn. Symf. nr 49 „La Passio-
ne” (Stereo) (KR). 9 .00 Poranek
liter.-muz. (KR). 9 .40 Amat. zesp.
przed mikrof. (KR). 10.00 Konc.

słuchaczy. 11 .00 Studencki Zesp.
Folkloryst. z Utah (Stereo). 11.20

Wiersze J. Zagórskiego. 11 .30 Muz.
K. Szymanowskiego (Stereo). 12.00
Teatr Klasyki dla Młodz.: „Na
Skalnym Podhalu”. 13.05 Sylwetki
wielkich wyk.; M. Roztropowicz.
14.00 Klasycy muz. rozr. 15.00
Teatr PR. „Balladyna” — cz. 1

-S łuch, wg dram. J. Słowackiego
(Stereo). 16.05 St. Wawel (Stereo)
(KR). 17.10 Fel. aktualny W.
Molika (KR). 17 .20 Konc. życzeń
(KR). 18.00 Stereo i w kolorze

(Stereo). 19.15 Muz. operowa. 22 .05
Krak, aktualn. sport. (KR). 22.15

Poetycki konc. życzeń. 22.45 Muz.

mag. A. Jaroszewskiego.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Dodatkowe światła STOP wbrew prawu?
Benzyna i chleb

Wróble na dachu ćwierkają, że zanosi się na kolejną w tym
roku podwyżkę cen niektórych gatunków paliwa. I to podwyżkę,
znaczną. Jej celem jest zapewne ściągnięcie nadmiaru pieniądza
z rynku — bez żadnej rekompensaty. Już widzę radość tych, któ­
rzy samochodów nie posiadają — nareszcie coś przeciw zmotory­
zowanym! Tylko, że będzie to radość krótkotrwała. Jeden z za­
przyjaźnionych ze mną rolników powiedział: — Benzyna może
być nawet po 100 zł za litr. Każdą podwyżkę rzutującą na koszty
prowadzenia gospodarstwa, doliczę do ceny. Traktorem jeżdżę
tylko w polu, ale samochodem do miasta z towarem.

Trudno odmówić racji temu stwierdzeniu. Wysokie podwyżki
cen paliwa mają rację bytu np. w Bułgarii, gdzie koszty eksploa­
tacji „biją po kieszeni" rzeczywiście tylko właścicieli prywatnych,
samochodów. Stosowanie takich metod w kraju, gdzie właśnie
transport rolniczy jest w większości prywatny to kręcenie bicza
rozrostu cen płodów rolnych na całe społeczeństwo. Obowiązują
wszak rynkowe prawa opłacalności produkcji...

Napisał do mnie jeden z wła­
ścicieli „maluchów”, który wła­
snym sumptem zamocował z ty­
łu swego pojazdu dodatkowe
światła STOP. Montaż uzasadnia
fragmentem książki Adama Sło­
dowego „Usprawniam własny
samochód”. „Analizując wypadki
samochodowe na ulicach miast,
można łatwo zauważyć, że dość
często następuje najechanie z ty­
łu przez inny pojazd, którego
kierowca w porę nie zahamował
lub nie zauważył światła hamul­
cowego, Zwłaszcza kierowcy cię­
żarówek mając fotel wysoko nad
powierzchnią jezdni mogą nie

zauważyć światła STOP małego
samochodu, które umieszczone
jest nisko w nadwoziu". Tyle,
że te argumenty nie trafiły do

jednego z funkcjonariuszy Wy­
działu Ruchu Drogowego KW
MO w Krakowie, który zatrzy­
mał Czytelnika na ul. Wielopole
i pragnął odebrać dowód reje­
stracyjny, ponieważ korzystanie
z dodatkowych świateł STOP
jest ponoć niezgodne z przepisa­
mi obowiązującymi w naszym
kraju.

Czy rzeczywiście? Sięgnąłem
do „Kodeksu Drogowego” i nie
znalazłem zakazu stosowania do­
datkowych świateł STOP. A po­
nieważ w czasie studiów praw­
niczych w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim nauczono mnie zasady:
„co nie jest zakazane — jest do­
zwolone”, uważam tedy, iż uży­
wanie tych dodatkowych świa­
teł nie może być ścigane. Pod

jednym wszelako warunkiem.
Paragraf 174 ust. 7 pkt. 7 „Ko­
deksu Drogowi ego” precyzuje
warunki jakim powinny odpo­
wiadać światła hamowania ha­
mulcem zasadniczym — muszą
być dwa światła (a więc umiesz­
czone symetrycznie w stosunku
do osi pojazdu), nie powinny one

znajdować się niżej niż 40 cm

od powierzchni jezdni i nie wy­
żej niż 150 cm, a w wyjątko­
wych wypadkach do 190 cm, mu­
szą mieć barwę czerwoną i na­
tężenie światła takie, by nie ośle­
piać kierowców jadących z tyłu,
ale pozwalające na dostrzeżenie
ich z odległości co najmniej 30
m w dzień słoneczny. Natomiast
w odniesieniu do śwuateł STOP
nie wymaga się zachowa­
nia odległości 40 cm od krawędzi
obrysu bocznego pojazdu. Tyle
przepisy.

Przypuszczam, że kontrower­
sje budzić może sformułowanie
„dwa światła” — może chodzi
tylko o te montowane fabrycz­
nie? Zastosowałbym jednak wy­
kładnię rozszerzającą — z uwa­
gi na bezpieczeństwo ruchu. A
przy tym ceny części nadwozia
i usług blacharskich stale wszak
rosną...

I co dla. globtroterów — na

razie chyba tylko Holandia z a-

k a z u j e używania dodatko­
wych świateł STOP. Przy mon­
tażu — nawet nie planując po­
bytu w Niderlandach — warto

pomyśleć o możliwości natych­
miastowego ich odłączania.
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PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 1. Przedmiot i metody
fizyki

6.30 TTR, RTSS — chemia,
sem. 1. Pierwiastki chem. a

związki chem.
9.00 Dla szk.: progr. dlakl.

3. Pomniki Warszawy
9.55 Dla szk.: geogr., kl. 6.

Na krańcach Polski
11.00 Dla szk.: wych. oby­

wat., kl 7. Celowo, sprawnie
i z korzyścią

13.30 TTR — upr. rośl., sem.

3. Pielęgn.. choroby i zbiór
ziemniaków

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3. Rozpłód i wychów
świń

15.40 Redakcja Szkolna za­
powiada

15,55 NURT: Przygotow. do
odbioru progr. radiowo-TV

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.25 W kręgu rodziny
17.50 Eros i Psyche — film

animowany
18.15 Impulsy
18.50 Dobranoc
19.00 Wędrówki z kamerą —

film dok.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Na drugiej linii fron­

tu” (1) — „Trudna jesień”, se­
rial prod. ZSRR

21.40 Listy o gospodarce
22.25 Dziennik
22.40 Na estradach 5wiata —

Bruno Coquatrix i jego Olim­
pia

PROGRAM II
18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Międzynarodowy Fe­

stiwal Muzyki Współczesnej
„Warszawska Jesień” — kon­
cert inauguracyjny (transm. z

Filharmonii Narodowej)
21.55 24 godziny
22.05 Film TV na świecie:

„Czcij ojca swego” — dramat
społ.-obycz. prod. kanadyjskiej

22.45 Pegaz Młodych

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. rośl., sem.

3. Pielęgnowanie, choroby i
zbiór ziemniaków

6.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3. Rozpłód i wychów
świń

7.00 TTR — hod- zwierząt,
sem. 1. Układ mięśniowy i

powłokowy

7.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 1. Uproszczenia rysunko­
we części maszyn

9.30 Dla młodych widzów
„Sobótka” — „Budzik”. W
progr. film z serii „Wspania­
ły świat Walta Disney’a” pt.
O chłopcu, który ukradł sło­
nia (1)

15.40 Program dnia
15.45 Radar
16.00 Dziennik
16.30 Monitor Sejmowy
17.00 Sportowy Magazyn

Sprawozdawczy: I liga piłki
nożnej

18.50 Dobranoc: Przygody
Bolka i Lolka

19.00 Telewizja Młodych
„CDN.”: Zasady ekonomii

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Stąd do wieczności —

dramat wojenny prod. USA
21.40 „Trzy obrazy” — wi­

dów. baletowe. Główna nagro­
da za najlepszą realizację
dzieła muz. na Festiwalu „Zło­
ta Praga” 1981

22.20 Blisko i daleko
23.05 Dziennik

PROGRAM II

17.45 Program dnia
17.50 Pierwsze porywy (3)

serial fabularny
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Pamięci Tadeusza

Bairda

21.50 24 godziny
22.00 „Książę Regent” —

ode. 4 pt. Kłopoty z kobietami
— serial histor.

NIEDZIELA

PROGRAM I V

6.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1. Układ mięśniowy i po­
włokowy

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 1- Uproszczenia rysunko­
we części maszyn

7.30 TTR, RTSS: Wiedza
naszą szansą

7.20 Alarm przeciwpożaro­
wy trwa

7.30 Nowoczesność w domu i
zagrodzie

8.00 Tydzień — mag. rolni­
czy

8.40 Telewizjada
9.00 Teleranek TDC. W

progr. film z serii „Wspania­
ły świat Walta Disney’a” pt.
O chłopcu, który ukradł sło­
nia (2)

10.20 Program dnia
10.25 Antena

PROGRAM
TELEWIZJI
■■i-1)-. .

10.55 Pomniki historii na

pustyni — serial dok.
11.45 Dziennik
12.30 Z muzyką w zabytkach

Warszawy
13.15 Kraj za miastem —

progr. Red. Rolnej
13.45 Polonezy ze wszyst­

kich stron — rep. filmowy
14.10 Losowanie Dużego Lot­

ka
14.30 Dla dzieci: „Przygody

Sindbada” — ode. pt. Przygo­
da w legendarnym skarbcu

14.55 Tylko w niedzielę
15.00 Czym skorupka za

młodu... — dziecko w świecie
dźwięku

15.25 Mieszkanie ale jakie
15.35 Najlepszy, najgorszy

przedmiot miesiąca
16.05 Siadami generała —

reportaż z ostatniej podróży
„Daru Pomorza” do Gibral­
taru

16.15 Filmy Charlie Chapli­
na — „Paryżanka”

17.35 Sejm o kulturze: Ka­
dry

18.10 „Noc zaduszna” — do­
kumentalny film Witolda Rut­
kiewicza z udziałem dowódcy

Kedywu KG Armii Krajowej,
dowódcy zgrupowania „Rado­
sław” — gen. Jana Mazurkie­
wicza — Radosława

18.55 Wieczorynka- Bańki
mydlane

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Tylko w niedzielę (c.d.)

„Dłonie na oczach” — ode. 1
pt. Bieg spraw — włoski se­
rial obyczajowy

21.15 Śpiewa Dagmar Koel-
Ier

22.05 Sportowa niedziela
22.45 Wiersz dla ciebie
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Wydanie A

PROGRAM II

13.15 Program dnia
13.20 Krótkofalowcy — prę-

gram wojskowy
13.50 Telewizja Młodych

„C.D.N.”: Decyzje
14.20 Przeboje tygodnia
15.20 Teatr Wspomnień: A.

Mickiewicz „Pan Tadeusz”,
księga 3 — „Umizgi” scen, i
reż- A. Hanuszkiewicz

16.20 W górą.ch Kentucky —

film dok.

17.00 Wielka gra
18.00 Stereo i w kolorze —

goście „Warszawskiej Jesie­
ni”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Kultura ■81 — Twór­

czość robotnicza
20.40 Mistrzostwa Europy w

siatkówce mężczyn
21.40 Filmoteka Narodowa

(filmy S. Różewicza): „Piekło
i niebo” — komedia satyrycz­
na. Wyst.: K. Opaliński, J.
Frątczak, M. Lipińska i in.



Zderzeńta

x Temid©

Niebez­
pieczne
kontakty

•j- sprawę rozpatruje jeden * krakowskich są-
I O dów. Sprawę drastyczną, zawierającą obsceni-
'

{ czne elementy, jak obsceniczny być mo­
tt popęd dorosłego mężczyzny do 12, najwy­
żej li-letnlch podrostków. Jeżeli zdecydowa­
łem się na opowiedzenie te) historii to tylko dlatego,
te z reguły rodzice chłopców nie zdają sobie sprawy
z grożących ich synom niebezpieczeństw, naiwnie są­
dząc, że tylko dziewczynki narażone są na seksualne

zakusy bezwzględnych panów. Tymczasem co jakiś
czas przez sądowe wokandy przewijają się sprawy, w

których oskarża się mężczyzn nie tyle o seksualną de­
wiację — ile zakazaną przez prawo ich społecznie nie­
bezpieczną realizację.

Rzecz dotyczy Andrzeja W. człowieka uważanego w

swoim Środowisku za przyzwoitego. Tymczasem okaza­
ło się, że ten przyzwoity pan wykorzystywał naiwność
uczniów szkól podstawowych, aranżując spotkania, za­
wsze kończące się tzw. czynami lubieżnymi.

Scenariusz tych spotkań był identyczny. Andrzej W.
wabił nieletnich barwnymi opowieściami, własnym sa­
mochodem, pieniędzmi. Najpierw uczył nastolatka pro­
wadzenia wozu, był opiekuńczy i miły, zyskiwał zau­
fanie chłopca. Potem zapraszał do siebie, do mieszka­
nia. Tutaj rozporządzając bogatymi zbiorami porno­
graficznej literatury wtajemnicza ucznia w zawiły

twlai spraw seksualnych. Dla wszystkich chłopców
(nie zapominajmy te chodzi o prawie jeszcze dzieci)
widok niezwykłych zdjęć był Szokiem, jako te porno­
grafia to przede wszystkim seksualna anatomia, to

wyuzdane traktowanie seksu. Po takim wstępie An­
drzej W. przystępował do działania.

Większość chłopców próbowała się bronić lecz opór,
mężczyzna posiadający zdecydowaną przewagę fizycz­
na brutalnie tłumił. Dyskrecję Andrzej W. zapewniał
sobie groźbami o kompromitacji ucznia w szkolnym
środowisku, a także pieniędzmi. Bo pan W. płacił
swoim znajomym i nie były to — jeżeli zważyć wiek
chłopców — sumy małe. Najczęściej chodziło o 500 zł,
zdarzało się jednak, że datek sięgał ł tysiąca.

O rozmiarach działalności Andrzeja W. świadczy od­
kryta w trakcie rewizji w jego mieszkaniu lista zawie­
rająca ponad 70 pozycji. Na liście tej pan W. umiesz­
czał imiona lub nazwiska chłopców, którzy — jak
można mniemać — przewinęli się przez jego mieszka­
nie. Niektórych chłopców ze wspomnianego wykazu zi­
dentyfikowano. W trakcie przesłuchań prowadzonych
przez milicję potwierdzili oni fakty sprowadzające się
do prób Andrzeja W. dokonania czynów lubieżnych,
inni nie mówili już o próbach, ale aktywnych czy­
nach, którym często towarzyszyła brutalna przemoc
fizyczna.

Andrzej IV. został oczywiście aresztowany. Zanim

posadzono go na ławie oskarżonych został skierowany
na specjalistyczne badania psychiatryczne i psycholo­
giczne. Biegli psychiatrzy, seksuologowie i psychologo­
wie potwierdzili u badanego daleko zaawansowany ho­
moseksualizm z ukierunkowaniem na nieletnich, wska­
zali na konieczność specjalistycznego leczenia areszto­
wanego, a także konkludowali, że w obecne) sytuacji
pozostawanie na wolności Andrzeja W. może być nie­
bezpieczne dla obowiązującego w naszym kraju po­
rządku prawnego i najbardziej nawet liberalnie pojmo­
wanych norm obyczajowych. Ostatnie więc słowo w

tej sprawie należeć będzie do sądu.

Janusz Hańd&rek

NA WSZELKI

WYPADEK...

PONIEDZIAŁEK

PO LEKCJACH
(NA WESOŁO)

SIEDMIOLETNIA Kasia pyta oj­
ca:

— Jak myślisz, tatusiu, czy to wy­
pada, żeby dziewczynka po pierw­
szym spotkaniu z chłopcem, data
mu odpisać klasówkę?

ANEGDOTY
— Mistrzu — spytał raz WOLTERA

młody autor — co sądzi pan o mojej
nowej sztuce?

— Miły przyjacielu — odpowiedział
pisarz — coś takiego może pan pisać
wtedy, gdy będzie pan już sławny.
Teraz zaś musi pan pisać tylko dobre
dzieła...

#
Francuski komik filmowy FERNAN-

DEL wpadł raz do studia bardzo zde­
nerwowany.

— Wyobraźcie sobie — żalił się przy­
jaciołom — w nocy byli u mnie zło­
dzieje i wszystko, co widzieli, zabrali.

Koledzy mu współczuli, a jeden z

nich spytał — o ile wiem masz w

łóżku pod poduszką rewolwer...?
— No tak, mam — potwierdził aktor

— ale na szczęście złodzieje go nie
odnaleźli. -

Znany francuski lekarz zaproszony

przez PICASSA do obejrzenia jego
obrazów zauważył:

— Nie znam się, co prawda na sztu­
ce, ale znam się na anatomii i uwa­
żam, ie z lekarskiego punktu widze­
nia ludzie, których pan maluje, nie

wytrzymują żadnej krytyki.
— Być może — zgodził się Picasso —

jestem wszak przekonany, ie moje
obrazy będą znacznie dłużej „żyć" niż

pańscy pacjenci.

NA RODZINNYM niedzielnym
spacerze w ogrodzie zoologicznym,
mały Jurek wzdycha przed wybie­
giem z żyrafami:

— Ach, gdyby taką szyję mieć na

klasówce z matematyki...
*

— TATO ehciałbym z tobą poroz­
mawiać w trzy oczy.

— Dobrze. Ale nie rozumiem,
dlaczego w trzy?

— Bo jedno będziesz musiał przy­
mrużyć...

*

W APTECE:
— Poproszę o te pigułki, które

zawsze kupuje mamusia — zwraca

się mały Józio do znajomej far-
maeeutki.

— Co, ty je także zażywasz?
— Nie. Ale jest to doskonały pre­

tekst do wyjścia z lekcji fizyki.
*

— KAZIU, dlaczego przynosisz sa­
me dwóje ze szkoły — denerwuje
się ojciec.

— Nie wiem, tatusiu, widocznie

lepsze noty wysłali na eksport.
Rys. „NIEDIELA”

PROGRAM I

13.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 3. Kombinacje, dwumian
Newtona

14.00 TTR, RTSS — fiz., sem.

3. Ruch cząsteczek naładowa­
nych w polu elektr. ł magnet.

15.55 NURT: Przygotow. i
stosow. środków dydakt. „Pro-
jektoskop, foliogramy, i fazo-

gramy w prakt. szk.”
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Zwierzy­

niec
17.30 Dom i my — mag. inf.-

poradnikowy
17.45 „Ród Gąsieniców” —

ode. 6 pt. Izydor, wnuk Jędrka
Krwawego — ostatni ode. se­
rialu, reż. K. Nałęcki

18.50 Dobranoc: Żółwik
19.00 Echo stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 Teatr TV: E. Redliński

„Wcześniak”, reż. A. Konic

Wyst.: B. Pawlik, J. Bończak,
G. Kownacka, G. Lutkiewicz

21.30 XXV Międzynarodowy
Festiwal Muzyki Współczesnej
„Warszawska Jesień 81”

21.50 Mistrzostwa Europy w

siatkówce: Polska — Włochy
22.50 Dziennik

PROGRAM II

18.45 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Czary mary — fran­

cuski program rozrywkowy
20.50 Program publicystycz­

ny
21.20 24 godziny
21.30 Z pokolenia na poko­

lenie „Ponad Tybrem i Re­
nem”... program oświatowy

22.00 Poza układem — pol­
ski film obyczajowy, reż. Jan

Rutkiewicz, wystąpią: K.

Stroiński, J. Braszka, W. De-

woyno

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Antykwariat „z lat

wojny i okupacji”
20.30 Wtorek Melomana: Z

konkursowych nagrań Akiko
Ebi

21.30 24 godziny
21.40 Wieczór filmowy. W

progr.: Kino Miniatur — no­
wości węgierskiej animacji,
tajemnice i sensacje malej ki­
nematografii; „Drzewo ręką
wypieszczone”

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS - j. poi.,
sem. 1. Kultura Renesansu w

Europie i w Polsce

16.30 Dziennik
17.00 Dla młodych widzówt

„Czwartek TDC" — Nasa
świat

18.00 Informator Turystycz­
ny

18.20 Magazyn Lotniczy
18.55 Dobranoc: Cypisek syn

rozbójnika Rumcajsa
19.00 Sonda
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 „Spadkobiercy pani

Burkę” — ode. 2 pt. Spisek
rodzinny — serial krymin,
prod. irlandzkiej

21.15 Mistrzostwa Europy w

siatkówce mężczyzn
22.15 Pegaz
23.00 Dziennik
23.15 Telewizja w sprawi#

miliardów

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

rogram
Iwizji

OD21DO25IX1981R.

POZIOMO: 7. republika związkowa ZSRR,
8. grecki bóg sztuki lekarskiej, 8. towarzy­
scy guzikowi, 10. odosobniony pokój w re­

stauracji, 12. wybitny naukowiec i polityk,
profesor Politechniki Lwowskiej, zamordo­
wany przez hitlerowców, 14. wchodzi w skład
alfabetu Morse’a, 15. płonący stos, 20. zielo­
ny nalot, 21. skąpy ubiór, 22. na okulary, 24.
stado owiec, 26. średniowieczna siedziba pa­
pieży, obecnie muzeum, 27. zespół ogniw ele­
ktrycznych.

PIONOWO: 1. rolnik z Łowickiego, 2. ze­
wnętrzna osłona mechanizmu zegarka, 3. ten
co nosił razy kilka, 4. rodzaj pokarmu zbo­
żowego dla zwierząt, 5. rzeka, nad którą
Cezar wypowiedział historyczne słowa, 6.
mała zamykana skrzynka, 11. słodkie gospo­
darstwo, 13. znany polski klub sportowy. 14.
domek poczwarki, 16. japoński wojownik —

arystokrata, 17. poeta rosyjski, dekabrysta,
18. gangrena, 19. hotelowy uniform, 23. sta­
rożytne miasto — państwo semickie w Me­
zopotamii, 25. wojujące państwo w ztzji Płd.-
Zach.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 25. IX.' 81 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dópiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 30”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 28.

POZIOMO: 7. szyszka, 8. rysopis, 9. dylemat,
10. Walonia, 12. relikt, 14. kwinta, 15. klakson,
20. kaktus, 21. ziomek, 22. łapanka, 24. odblask,
26. wydanie, 27. słonina.

PIONOWO: 1. sznyeel, 2. astenik, 8. Wkr*. 4.

Wyka, 5. kolonia, 6. pikieta, 11. parkiet, 13.
Tales, 14. klosz, 16. pałacyk, 17. stragan, 18. ko­
tlina, 19. persona, 23. klin, 25. doły.

KRZY­
ŻÓW­

KA

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 28, z dnia 14/15 VIII 1981 r. KSIĄŻKI
otrzymują: I. Kmiecik, J. Bobrowski, J. Bartke

— Kraków, J. Pawlikowski — Krynica, M. Wło­
darczyk — Piła, P. Moskwa — Chrzanów, J.

Oleksowicz — Katowice, M. Sikora — Wado­
wice, J. Pisarski — Rabka, J. Murawski — Bo­
chnia.

ZNACZKI

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

© Pod koniec lipca znalazły się w obie­
gu kolejne cztery znaczki emisji „Polskie
miasta na starych rycinach”. Poszczególne
znaczki przedstawiają: 4 zł — Gdańsk 1652
r. z druku ulotnego J. Bass’a „Alegoria naj­
ważniejszych rodzin Gdańska” (miedzioryt);
5 zł — Kraków 1493 r. z kroniki Schedla
„Liber cronicarum” (drzeworyt); 6 zł — Le­
gnica 1744 r. miedzioryt Scheuna (fragment);
8 zł — Warszawa 1618 r. fragment miedzio­
rytu Brauna. Projektował art. grafik An­
drzej Barecki. Technika druku — rotogra­
wiura. Nakłady wielomilionowe, powtarzal­
ne.

© Bogata kolekcja interesujących kart

pocztowych Poczty Polskiej wzbogaciła się
o pozycje, wydane z okazji Dnia Olimpij­
czyka, Międzynarodowej Wystawy Filateli­
stycznej „WIPA 81” w Wiedniu (ze znakiem
opłaty 4,20 zł), Światowego Dnia Telekomu­
nikacji oraz 1000-lecia Kłodzka. Kartką po­
cztową ze znakiem opłaty 2 zł upamiętnio­
ny został IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR.
Na znaczku widnieje koło sterowe utworzo­
nezcyfritekstu„6,7,8,9,10,11ple­
narne posiedzenie KC PZPR”, pośrodku
rzymska dziewiątka a pod spodem „Nad­
zwyczajny Zjazd PZPR”. Ponadto na karcie
znalazł się cytat wypowiedzi W. I. Lenina

„Nie na tym trudność polega, żeby wypo­
wiedzieć rozmaite dobre życzenia ale na

tym, żeby dobrze wskazać drogę”. Projekto­
wał Z. Stasik. Nakład — 200 tys. sztuk.
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PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 3. Kombinacje — dwu­
mian Newtona

6.30 TTR, RTSS — fiz., sem.

3. Ruch cząsteczek naładowa­
nych w polu elektr. i magnet.

9.00 Dla szk.: j. poi., kl. 5.
M. Konopnicka

9.55 Dla szk.: „Czerwone,
żółte, zielone” (kl. 1—3) —

Ważny, ważniejszy, najważ­
niejszy

11.00 Dla szk.: plastyka, kl.
3. Z Sz. Kobylińskim spotka­
nie 1

12.50 Dla szk.: j. poi., kl. 4
lic. L. Kruczkowski „Niemcy”

13.35 TTR, RTSS — j. pol„
sem. 1. Kultura Renesansu w

Europie i w Polsce
14.05 TTR, RTSS — wska­

zówki metod., sem. I. Pierw­
sze doświadczenia

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Kino telewizji naj­

młodszych
17.30 Polska Kronika ‘ Fil­

mowa

17.40 Tak czy inaczej —

progr. publicyst.
. 18.10 Telewizja Młodych:
Magazyn „C.D.N.” — Do roboty

18.50 Dobranoc: Przygody
Koziołka Matołka

19.00 Camerata — mag. mu­
zyczny

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka DT

20.15 Kino Interesujących
Filmów: „Jesienny maraton”
— dramat psycholog, prod.
ZSRR

21.50 Program ekonomiczny
22.35 Dziennik
22.50 Telewizja w sprawie

miliardów

6.30 TTR, RTSS — wska­
zówki metod., sem. 1- Pierwsze
doświadcz.

8.10 Dla szk.: chemia, kl. 8.
Metan

11.00 Dla szk.: muz., kl. 1.
Co słychać

13.30 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 3. Literatura romantycz­
na w kraju po 1830 r.

14.00 TTR, RTSS — biol.,
sem. 3. Oddychanie organiz­
mów

15.55 NURT: Innowacje me­
tod. w naucz, matematyki;
równania i nierówności II

stopnia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Michałki
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
17.40 Kolonia wielkich czap­

li
18.30 Magazyn Motoryzacyj­

ny .

18.50 Dobranoc: Przygody
Peti

19.00 Skarbiec
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Śpiewaczka i tancerka

— dramat psycholog.-obycz.,
reż. Gili Armstrong

20.55 Album Haliny — pr.
rozr. z udz. H. Frąckowiak

21.25 Eliminacje do mis­
trzostw Europy w piłce noż­
nej — Rumunia — Węgry

22.10 Próby — progr. publi­
cystyczny

22.40 Dziennik
22.55 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

18.25 Program dnia
18.30 Wszechnica TWP
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Program publicystycz­
ny

20.45 Szkiełko i oko
21.30 24 godziny
21.40 Poradnia: Zaufanie
22.10 Magazyn Morski
22.40 XXV Międzynarodowy

Festiwal Muzyki Współczesnej
„Warszawska Jesień 81”

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 3. Literatura romantycz­
na w kraju po 1830 r.

6.30 TTR, RTSS — biol.,
sem. 3. Oddychanie organiz­
mów

8.10 Dla szk.: zoologia, kl. 7.
Świat istot jednokomórkowych

9.00 Dla szk.: j. poi., kl. 1 lic.
Homer „Iliada”

11.00 Dla szk.: muz., kl. 2.
Jaki to głoś!

11.55 Dla szk.: nauka o czło­
wieku, kl. 8. Pochodzenie czło­
wieka

13.30 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 1. Rodzaje ruchu

14.00 TTR, RTSS — biol.,
sem. 1. Podział i wzrost ko­
mórki

16.25 Program dnia

z t—a—ś—m—y
Konferansjer: Marian Hanik

Kabaret studencki wyłapywał „bez pudła” gafy rodzimej
propagandy, która często słuszne skądinąd idee próbowała
popularyzować metodami... właśnie kabaretowymi.

Nagranie z roku 1976, śpiewa:

STANISŁAW KLAWE

Gaście światła, obywatele!
Obywatele, czy znacie poetę?
Rodem, z Weimaru, nazwiskiem Goethe...
Ja znam, lecz sprawa zaczyna się gmatwać,
gdy mam zrozumieć: „więcej światła"...
Gdy tu tymczasem na łamach gazety
po prostu rym wyszedł spod pióra poety
(teraz już wiemy dla kogo etaty):
„Kilowaty nie na straty!”

Gaście światła, obywatele!
Elektrownie czekają na prąd!
Jasna przyszłość naszym jest celem
— lepiej będzie widoczna stąd.

Tu pragnę wytknąć poecie Goethemu
niekonsekwencję w obrębie systemu:
gdyż słów rzuconych w euforii
niepomny, odszedł w mrok historii.
Więc zamiast szukać w całym dziury,
spróbujmy zaniechać klasyków lektury
i preferujmy współczesne cytaty:
„kilowaty nie na straty"!
Gaście światła, obywatele!
Elektrownie czekają na prąd!
Jasna przyszłość naszym jest celem
— lepiej będzie widoczna stąd.

’

Jeszcze mała prośba na koniec:
ponieważ mi się spieszy
zostawcie może światło zielone
na przejściu dla pieszych...

Tzw. „czynniki” nie dowierzały widać wrodzonej gościn­
ności Polaków, starannie reżyserując „serdeczne powitania”,
„spontaniczny aplauz”, „burze oklasków” itp. Wyglądało to

mniej więcej tak:

JACEK KACZMARSKI

Powitanie
Dzień, jasny, chociaż mroźny, słońce świeci z góry,-
niebo błękitne, żadnej nie ma na nim chmury.
Dumnie wisi nad portalem jakiejś bramy
napis biało-czerwony: „Serdecznie witamy!”
Staliśmy rzędem równym wzdłuż głównej ulicy:
uczniowie, matki, żony, ciecie, robotnicy.
Szpaler milicji sprawnie nas zorganizował,
by nie wystawała czyjaś ręka albo głowa.
Tam, gdzie ja stałem i machałem spontanicznie
stały dwa przedszkolaki wyglądając ślicznie:
cne miały gościom zrobić „stop" nieprzewidziane,
bo nieprzewidziane było też przygotowane.
Po trzech godzinach z dala usłyszałem wrzawę;
podniosłem chorągiewkę, zamachałem z wprawą,

temperatura wzrosła, podniecenie także,
każdy się pcha do przodu, palcem w oku babrze.
Lecz to dopiero pilot, pięciu milicjantów,
dwudziestu tajnych panów (ot, w razie awantur),
potem samochód jeden, drugi, potem trzeci,
potem wojskowy gazik z prasą-radiem leci.
Lecą do góry czapki — to już nie przelewki!
Witają gościa papierowe chorągiewki...
Dojrzałem kołnierz, ucho i brew kędzierzawą,
błyszczący hełm — lecz to już chyba ktoś z obstawy...
'Z dziećmi nic nie wyszło: jedno się speszyło,
drugie swą kokardkę czerwoną zgubiło.
Więc mm znaleziono coś zamiast kokardki,
gościa porwał dalej prąd wydarzeń wartki.
Jednej minuty nawet to wszystko nie trwało,
co było — przeszło, znikło, z wiatrem uleciało.
Tłum się miesza, kręci, tłumem być przestoje,
na opustoszałym placu milicjant zostaje.
Wieczór zapada szybko, koniec mojej śpiewki,
walają się po ziemi papierowe chorągiewki.
Pół-smętnie, a pół-śmiesznie zwisa z jakiejś bramy
napis biało-czerwony: „Serdecznie witamy!"

Końcowe stwierdzenie następnej piosenki nie nastraja op­
tymistycznie. Pozostaje tylko nadzieja, że Andrzej Gruszczyk
nie ma racji i że tym razem rodzimą dżunglę uda się — je­
żeli już nie wykarczować — to przynajmniej porządnie prze­
trzebić...

ANDRZEJ GRUSZCZYK

Dżungla
Dżungla jest to gąszcz splątany:
Liany, figi i banany
A w tym gąszczu... O do licha!
Ciągle tam. coś na coś czyha

No bo dżungla to nie żart
do licha!
Ciągle tam coś na coś czyha

20.00 NURT: Innowacje me­
tod. w naucz, matematyki,
przykłady funkcji kwadrat.

20.30 NURT: przygotow. do
odbioru NURT, programów
RTV, uczenie się przekazu TV

21.00 NURT: Przygotow. i
stosow. środków dydakt. „Pro-
jektoskop, foliogram i fazogra-
my w praktyce szk.”

21.30 24 godziny
21.40 Program publicystycz­

ny
22.10 XXV Mięzynarodowy

Festiwal Muzyki Współczesnej
„Warszawska Jesień 81”

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — fiz., sem.

1. Rodzaje ruchu
6.30 TTR, RTSS -- biol..

sem. 1. Podział i wzrost ko­
mórki

9.00 Dla szk-: geogr., kl. 5.
Lądy i oceany

9.55 Dla szk.: Krajobrazy
Polski, kl. 4. Bieszczady

11.55 Dla szk.: wych. oby-
wat., kl. 8. Ustawa zasadnicza

13.30 TTR — upr. rośl., sem.

3. Biologia i wymag. uprawo­
we buraków

14.00 TTR — mechaniz. roln„
sem. 3. Mechaniz. nawożenia
mineralnego

15.40 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.55 NURT: probl. naucza­
nia przedszk. i nauczania po­
czątkowego

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Dziękuję,

jakoś leci
17.25 W kręgu rodziny
17.55 „Bliscy sąsiedzi”, „Trzej

niemądrzy pedagodzy”, „Wąż
Gustawa” — filmy animowane

18.20 Impulsy
18.50 Dobranoc: Makowa

panienka
19.00 Wędrówki z kamerą:

Żółwie z Galapagos — dok.
film przyrodn. prod. kanad.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 Na drugiej linii fron­

tu (2) pt. „Napad” — ser.

prod. ZSRR
21.50 Listy o gospodarce
22.35 Mistrzostwa Europy w

siatkówce mężczyzn
22.55 Dziennik

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Świat na małym ekra­

nie
20.30 Taaka ryba — porad­

nik wędkarski
21.00 24 godziny
21.10 Program na dziś i ju­

tro: Elektrownie gospodarcze
21.40 Młodsza synowa —

dramat obyczajowy (poprzed­
nia emisja 22. 03. 81 w cyklu
„Kino bez granic”)

Czyha mały czyha wielki
Nic dobrego to wróży
Cichcem gluchcem i niewinnie

Mały kopie dół pod dużym

No bo dżungla to nie żart
do licha!
Wciąż lam ktoś na kogoś czyha

Dżunglę tworzą biocenozy
Biocenozę tworzą kliki
Takiej klice, Proszę Państwa
Nie narażać się najlepiej

Nawet w klice, to nie żart
do lichal

Ciągle ktoś na kogoś czyh

Dżungla, dżungla naokoło
Na wesoło i na smutno
Naturalnie i pierwotnie
Dziś on ciebie, ty go jutro

No bo...

Zdołuwgórę,zgórynadół
Model dżungli się rozplenia
Biuro! racja zżera rację
Racja zresztą wciąż się zmienia

No bo dżungla to nie żart
do licha!
Ma swą rację ten co czyh

Chociaż mamy zmienny klimat
Zmiana dżungli się nie ima
Bo odporna jest na zmiany
Ta nasza dżungla rodzima.

(Teksty spisane z taśmy magnetofonowej, interpunkcja od

redakcji).
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